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Drodzy Czytelnicy 


Stojąc niedawno na dworcu kolejowym w olbrzymiej 
kolejce podróżnych, oblegających kasy biletowe, z zaintereso- 
waniem słuchałam rozmowy, jaką prowadziła trzy może cztero- 
letnia dziewczynka ze swoją matką. Trudno przecież nie słyszeć 
rozmowy, która prowadzona jest tuż obok, a dodatkowo po 
prostu zaciekawia. Dziecko zadawało tysiące pytań, a wśród 
nich najciekawsze były te, o znaczenie słów, a dokładniej, o ich 
pochodzenie. A dlaczego dworzec, a dlaczego bilet, a dlaczego 
kasa, a dlaczego, a dlaczego... Mniejsza o to, jak mama dziew- 
czynki radziła sobie z odpowiedziami, dziecko było w stanie 
zadać pytanie o wszystko, a kolejna odpowiedź prowokowała 
do następnego: dlaczego. Fantastyczna dziecięca ciekawość, 


którą niestety, tak często w procesie edukacji i wychowania „udaje” się stłumić. 

Nie przytaczałabym tej dworcowej sceny, której świadkami pewnie byliśmy wszyscy, niejed- 
nokrotnie stojąc w przeróżnych „ogonkach' gdyby nie to, że ten rodzaj ciekawości związanej 
| zpochodzeniem słów, przekształceniami ich znaczeń, funkcją w procesie porozumiewania się, 
jest moją prywatno-zawodową pasją. 

Etymologia - czyli źródłosłów, jako dział językoznawstwa jest w oczywisty sposób zakotwi- 
czona również w historii, co niejednokrotnie pomaga dostrzec nowy kontekst analizowanego 
tematu. Z pewnością nie jestem w tej pasji osamotniona, a wśród Czytelników „Odkrywcy 
zwłaszcza ci, którzy specjalizują się w wąskich tematykach związanych z rodzajami uzbroje- 
nia, umundurowania, systemami fortyfikacyjnymi i całą sferą różnorodnego kolekcjonerstwa, 
mogliby opowiedzieć niejedną historię właśnie poprzez pryzmat stosowanej terminologii 
i zmieniającego się nazewnictwa. 


Język po prostu odzwierciedla historię, a sam będąc jej częścią, wpływa na sposób jej po- 
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JI Redakcja zastrzega sobie prawo adiustacji 

J| i skracania tekstów oraz zmiany tytułów. 

j| Zastrzegamy sobie także prawo przedruku 
nadesłanych tekstów i zdjęć w czasopismach 
współpracujących z„Odkrywcą”. Materiałów nie 
j| zamówionych nie zwracamy. Nie ponosimy od- 
| powiedzialności za treść ogłoszeń. Nie pośred- 

J| niczymy w wymianie korespondencji. Przedruki 
artykułów i kopiowanie zdjęć — wyłącznie za 


zgodą redakcji. 


Znajdź nas na: 


strzegania i rozumienia. To oczywiście konieczne w tym miejscu uproszczenie, którego treść 
chętnie poszerzyłabym również dla swojej wiedzy, czytając np. książkę nieżyjącego już prof. 
Franciszka Ryszki „Polityka i wojna” —- wybitnego znawcy tematyki niemieckiej, a zwłaszcza 
hitlerowskiego nazizmu, który zajmował się również językiem, jako narzędziem historii. Wiele 
już lat temu miałam przyjemność poznać Profesora, z tym większą więc radością, dzierżąc już 
upragniony bilet, przeszłam pod bramą ponad dwumetrowej metalowej konstrukcji wypełnionej 
książkami, w której dostrzegłam wspomniane dzieło. 

Book crossing, czy też cross booking — nowa usługa dla pasażerów — krzyczała reklama. 
Platforma wymiany książek dla podróżnych — ciekawe prawda? W torbie miałam książkę ku- 
pioną za 1 złoty u przydworcowego sprzedawcy (kupioną trochę bez przekonania, ale ciekawa 
seria wydawnicza, no i okładka Waldemara Świerzego — liczy się), więc chętnie, pomyślałam, 
wymienię na Ryszkę. 

Pytam obsługę tego „crossingu”, i już po chwili wiem, że ani polityka, ani wojna tylko ro- 
mansidła w tanich wydaniach, coś dla dzieci i chyba „Stara baśń” Kraszewskiego. No a to, co 
w konstrukcji — „tam są ciekawe książki” — pytam. A nie, to ekspozycja - pada odpowiedź. Tym 
samym „Dryfujące kontynenty” Morgana Sportesa zostały w mojej torbie. Na okładce jest osioł. 
Ciekawe dlaczego. 

A pytaniem językowym i historycznym na odpowiedź, którego liczyłam wypatrując„Politykę 
iwojnę'jest zagadnienie casus belli. Czyż nie jest ciekawe, jak słowo,„bellum” (łac. wojna) przeisto- 
czyło się w określenie piękna w dzisiejszym włoskim i francuskim. Już w antycznej łacinie bellus 
opisywał pewien powab i urok. Czy wojna była taka powabna, czy piękna? Prawdopodobnie ład, 
jaki cechował oddziały i sposób walki Legionów Rzymskich ma ze słowem jakiś związek. Bardzo 
ciekawa ta archeologia słów — na pewno warta pytania dlaczego. I chyba nie jest dziecinne. 


Tak jak całkiem poważny jest ów powód, pretekst do wojny, jak tłumaczy się casus belli. 
To zadziwiające, jak bardzo strony konfliktu (chyba nie na miejscu ten eufemizm) więc ina- 


| czej — jak bardzo, jak usilnie agresor dąży do ustanowienia faktu dającego tytuł do wojny - ów 


powód. To chyba temat na większy materiał - dążenie do usprawiedliwienia wojny — bo taka jest 
psychologiczna rola pretekstu — domaga się z pewnością większego przedstawienia na łamach 
„Odkrywcy” niż tych kilka uwag. Obiecuję, że do tematu wrócimy, ale dzisiaj u progu 75. rocznicy 
wybuchu Il wojny światowej polecam artykuł Dariusza Pietruchy o incydencie jabłonkowskim 
- wydarzeniach mniej znanych niż Prowokacja Gliwicka, który mógł być tą pierwszą iskrą — po- 
wodem wojny właśnie, a został zapomniany skutkiem biegu dalszych wydarzeń. 

To chyba dobry wstęp do lektury wrześniowego wydania naszego czasopisma, w którym 
tematykę Rocznicy rozwijają również Piotr Galik, Jarosław Ptaszkowski i Mikołaj Słomka, oraz 
Adam Pawlik. 


Serdecznie polecam 


Iaobelaa Kwiecińska, 


http://www.facebook.com/Odkrywca 
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Tajemnica „Boberloch” - fabryka w Barcinku == 


ŁUKASZ ORLICKI 


Pośród drzew i stromych skał u zbiegu rzek Kamienicy i Bo- 
bru znajdują się stare, porośnięte roślinnością ruiny. Piętrzą 
się na stromym stoku, kryją obok ścieżki, zaskakują ukrytym 
wejściem do piwnic czy wysoką, ceglaną ścianą. Czasem, gdy 
poziom wody jest niższy, można suchą nogą dotrzeć do kolej- 
nych kamienno-ceglanych konstrukcji wyłaniających się z nur- 
tu rzeki. Przed wojną mieszkańcy pobliskiego Barcinka (niem. 
Bertelsdorf) nazywali to miejsce „Boberloch”. 


Zagadkowe ruiny i tajemnicza fabryka 

Wszystko zaczęło się od przekazanych nam wspomnień 
nieżyjącego już p. Roberta Skorupskiego oraz relacji jego 
wnuczka, Krzysztofa Tekiela. 

Podczas Il wojny światowej mieszkający na Lubelszczyź- 
nie p. Skorupski został przez Niemców wzięty na przymusowe 
roboty. Początkowo skierowano go w okolice granicy francu- 
sko-niemieckiej, później znalazł się na Dolnym Śląsku — w nie- 
dużej, pięknie położonej miejscowości — Berthelsdorf (po 
1945 r. Korczaków, od 1946 Barcinek). Tu trafił do starej fabry- 


Wejścia do Sokiei kd dawnymi budynkami mieszkalnymi. 


ki papieru, wówczas przerobionej na zakład produkcyjny. Pan 
Skorupski po latach wielokrotnie wspominał rodzinie, iż pod 
zakładem znajdowała się sieć dużych, obetonowanych i wen- 
tylowanych podziemi. Wejście miało znajdować się zarówno 
od strony fabryki, jak i od strony rzeki, gdzie dzisiaj stoją ruiny 
„Boberloch”. Fabryka miała produkować części do pilnie strze- 
żonych, nowych i supertajnych niemieckich samolotów. Pan 
Robert pracował na terenie zakładu niemalże do końca Il woj- 
ny światowej. Po klęsce Ill Rzeszy pozostał na terenie Barcinka, 
jako jeden z pierwszych polskich osadników. 

Historię tę przez lata przekazywano w rodzinnym gronie 
kolejnym pokoleniom. 

Wnuczek p. Skorupskiego, Krzysztof Tekiela, kilkadziesiąt 
lat później pracował na terenie tych samych zakładów w Bar- 
cinku, gdzie przymusowo przebywał jego dziadek. Pamiętał, 
że w latach 70. można było jeszcze zapuścić się w część tajem- 
niczych podziemi, których jakoby nikt do końca nie spenetro- 
wał — ze strachu m.in. przed ich zaminowaniem. Ostatecznie, 
dyrekcja jednego z licznych zakładów jakie mieściły się w tym 
miejscu po wojnie, zdecydowała się na odcięcie i zabetono- 
wanie podziemi. Pozostały one jedynie w przekazywanych 
wśród pracowników wspomnieniach. 


Tajemniczy wlot? Zastanawia się Krzysztof... 
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Powyższa historia, choć brzmi nieco fantastycznie, zain- 
trygowała nas od samego początku. Postanowiliśmy znaleźć 
odpowiedzi na kilka podstawowych pytań: czy faktycznie 
pod dzisiejszą fabryką mogły się mieścić podziemia? Jeśli tak, 
to kiedy, i w jakim celu powstały? O ruinach jakiego obiektu 
wspominał nasz rozmówca? Oraz, jakiego rodzaju elementy 
produkowano w czasie wojny na terenie zakładów? 


Dziwne historie? 

Barcinek, położony 10 km na północny-zachód od Jeleniej 
Góry, przed wojną,„dochrapał” się statusu miejscowości uzdro- 
wiskowej, której klimat miał sprzyjać leczeniu dróg oddecho- 
wych. Pamiątką po tamtych czasach jest — stanowiący obecnie 
smutny widok - popadający w ruinę budynek XIX-wiecznego 
sanatorium. W okresie Il wojny światowej użytkowany w du- 
żej mierze przez oficerów Luftwaffe, a po wojnie zarezerwo- 
wany dla pracowników Ministerstw - Bezpieczeństwa Publicz- 
nego i Spraw Wewnętrznych. Interesująca nas fabryka jest 
położona praktycznie poza miejscowością — w obrębie Parku 
Krajobrazowego Doliny Bobru, niecały kilometr na zachód 
od powstałej w latach 1926-27 zapory i elektrowni wodnej 
Wrzeszczyn. 

Aktualnie na terenie dawnej fabryki papieru mieści się 
zakład należący do spółki ARF, produkującej konstrukcje me- 
talowe. Zarówno pracownicy, jak i dyrekcja spółki nie dziwią 


Wyższy stan wody pozwala dostrzec jedynie wierzchołek 
nieznanego „muru”... 


się, słysząc pytania o domniemane podziemia. Ich odpowiedzi 
są mniej więcej zgodne w jednym — podziemia istnieją, acz- 
kolwiek obecnie nie ma żadnej możliwości ich udostępnienia. 
Zakład się rozwija, podłogi są zabetonowane, hale zagospo- 
darowane i właściciel nie wyraża zgody na badania czy jakie- 
kolwiek próby weryfikacji opowieści byłych i obecnych pra- 
cowników. A te różnią się już od siebie znacznie, i to nie tylko 
jeśli chodzi o wygląd podziemi, ale również cel, w jakim były 
użytkowane. Podsumowując kilkanaście rozmów z mieszkań- 
cami Barcinka i pracownikami interesujących nas zakładów 
(w jednym przypadku informowano nas o mającej się tu od- 
bywać przedwojennej produkcji torped, w innym o podziem- 
nym szpitalu), udało się nam wyodrębnić dwie najczęściej po- 
wtarzane wersje historii. 

Jedna dotyczy domniemanej produkcji supertajnych sa- 
molotów, korespondując z pierwszą relacją, jaka do nas dotar- 
ła — p. Roberta Skorupskiego. 

Druga, choć przekazywana nam z pełną wiarą, brzmiała 
zupełnie niewiarygodnie. W zakładach miano produkować ni 
mniej, ni więcej tylko miniaturowe okręty podwodne! Testo- 
wane następnie w korycie rzeki, do której prowadziły zalane, 
podziemne kanały. Dzięki nim wszelkie testy okręcików mogły 
być wykonywane dyskretnie, a znajdująca się w pobliżu zapo- 
ra, mogła z powodzeniem podwyższać lub obniżać poziom 
wody — w zależności od potrzeb... 

Interesujący nas teren dzieli się jakby na dwie części. Pierw- 
sza, to obecne zakłady mieszczące się na terenie przedwojen- 
nej fabryki papieru. Centralnie położone budynki powstały 
jeszcze przed I wojną światową i wyraźnie odcinają się od kil- 
ku nowych hal i zabudowań. Całość jest umiejscowiona kilka- 
naście metrów powyżej koryta rzeki, odległej o niecałe 200 m 
w linii prostej. Druga, to znajdujące się u podnóża, i na sto- 
ku, oraz wchodzące w koryto Bobru tajemnicze ruiny. To wła- 
śnie one wzbudzały najwięcej emocji wśród zwolenników teo- 
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Fragment niemieckiej mapy 1:25 000 z 1920 roku. Na czer- 
wono oznaczony został rejon pierwszej fabryki. 
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rii o miniaturowych okręcikach podwodnych. Nic dziwnego. 
Omijając od wschodu ogrodzony teren funkcjonujących za- 
kładów, wkraczamy w krainę, gdzie tajemnica wydaje się wy- 
zierać zza każdego rogu. Początkowo słabo widoczna droga, 
zmienia się w czytelniejszy szlak prowadzący w kierunku rzeki. 
Na poboczu można jeszcze zauważyć stare słupki oddzielają- 
ce drogę od stromego, kilkumetrowego spadku. Tym szlakiem 
możemy dotrzeć do najbardziej widocznych pozostałości bu- 
dynków rozmieszczonych wśród stromych skał. Największy 
z nich posiada podpiwniczenie składające się z kilku komór. 
Znaczne oddalenie od miejscowości i bardziej uczęszczanych 
okolic spowodowało, że piwnice są prawie nie zaśmiecone, 
a sam obraz ruin, pozbawionych tych najbardziej niesympa- 
tycznych śladów ludzkiej obecności, sprawia bardzo malow- 
nicze wrażenie. To właśnie tu, jak chce przekazywana wśród 
części rozmówców legenda, miały znajdować się wloty do 
podziemi, połączone kanałami prowadzącymi do koryta Bo- 
bru. Co ciekawe, poziom rzeki waha się o kilka metrów — nie- 
kiedy pozostawiając na powierzchni jedynie fragmenty, a cza- 
sem, kiedy woda opadnie, w całości ukazując pozostałości po 
różnego rodzaju technologicz- 
nej infrastrukturze. Widok ten 
każdego obserwatora — miło- 
śnika historii, nie pozostawia 
obojętnym. 

Choć chcielibyśmy dłużej 
pozostać wśród domniemanych 
śladów tajemniczej produkcji 
i doświadczalnych „zbiorników 
testowych” dla okrętów, rzeczy- 
wistość okazała się nieubłaga- 
na. Mimo rzetelnego sprawdze- 
nia ruin, piwnic, przemurowań 
i wchodzących w zbocze nie- 
wielkich komór, żadne z nich 
nie wyglądało, aby miało cokol- 
wiek wspólnego z tajemniczą 
wojenną produkcją. 

Ruiny stanowią pozostałości 
zabudowań fabrycznych bądź 


mieszkalnych, typowych raczej 
porządek. 


zdarzyło 


1 IX 1939 r. 


75 lat temu rozpoczęła się II wojna Światowa. 
Tego dnia, nad ranem Niemcy napadły na Pol- 
skę. Zgodnie z planem strategicznym o krypt. 
„Fall Weiss” atak został przeprowadzony z pół- 
nocy, zachodu i południa na odcinku o łącznej 
długości 1600 km. Jego głównym założeniem 


był błyskawiczny, oparty na doktrynie Blitzkrie- 
gu, marsz na Warszawę oraz zniszczenie pol- 
skich sił na zachód od Wisły. Jednocześnie nie- 
mieckie lotnictwo rozpoczęło bombardowanie 
na terenie kraju celów nie tylko o charakterze 
wojskowym, ale również cywilnym. W ciągu 
następnych 6 lat konflikt ogarnął niemal cały 
Świat i na zawsze zmienił jego dotychczasowy 


ś ) Fragment mapy z 1939 roku. Na zielo- 
lo oznaczono rejon drugiej fabryki. 
= SĄ 

dla architektury począt- 
ku XX w. niż związanych 
z surowymi, betonowy- 
mi strukturami drugo- 
wojennych obiektów. 
Teoria o produkcji i wo- 
dowaniu miniaturo- 
wych okrętów, od sa- 
mego początku niezbyt 
poważna, nie wytrzy- 
mała pierwszej, terenowej próby weryfikacji. Wszystkie wska- 
zywane nam miejsca, związane jakoby z tajemniczymi kanała- 
mi bądź komorami, okazały się mieszaniną pobożnych życzeń 
i autentycznych pozostałości po procesie produkcyjnym, jaki 
miał tu miejsce jeszcze przed I wojną światową. 


Fabryka papieru 

Trudno dokładnie określić, kiedy w opisywanym miejscu, 
położnym u zbiegu rzek Kamienicy i Bobru, rozpoczęła się pro- 
dukcja związana z wytwarzaniem papieru. Śląski, przedwojen- 
ny informator gospodarczy podaje, że miało to miejsce jeszcze 
w 1865 roku. W drugiej połowie XIX w. była to prawdopodob- 
nie ścieralnia produkująca tzw. ścier — włóknisty półprodukt 
powstający z drewna przez rozdrabnianie i mechaniczne ście- 
ranie go na kamieniu. Do powstawania zarówno tego pół- 
produktu, jak i papieru, niezbędna była woda, dająca energię 
potrzebną w procesie produkcyjnym, dlatego też budynki fa- 
bryczne sytuowano bezpośrednio w pobliżu rzeki. 

Około 1883 r. w okręgu jeleniogórskim miazgę drzewną 
wytwarzano aż w 42 zakładach. Jednak spadek cen na półpro- 
dukt spowodował, że dużo bardziej opłacalne stało się wytwa- 
rzanie finalnego produktu — papieru. W związku z tym, obok 
ścieralni, zaczęły powstawać papiernie. 

Tak stało się również w przypadku Barcinka. 

Fabrykę wybudowała w roku 1890 spółka Schubert 8: Co. 
Umiejętnie prowadzona dzia- 
łalność szybko się rozwinęła. Na 
początku XX w. produkowano 
tu rocznie ok. 5-6 tys. ton papie- 
ru. W 1908 r. zakład został wzięty 
w dzierżawę, a trzy lata później 
przeszedł na własność swoje- 
go dotychczasowego dyrekto- 
ra, Paula Bartscha, który utrzy- 
mał jego starą nazwę związaną 
ze spółką. Zaledwie kilka lat póź- 
niej w historii papierni nastąpił 
zwrot, w wyniku którego odnaj- 
dujemy obecnie tak wiele ta- 
jemniczych śladów w terenie. 

W 1913 r. zaplanowano po- 
stawienie zapory w Pilichowi- 
cach, co spowodować miało 
podniesienie poziomu rzeki. 
Zmusiło to nowego właściciela 
do podjęcia decyzji o przenie- 
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sieniu budynków fabryki na nie- 
zbyt odległy, ale wyżej położony 
teren. Nowa fabryka, korzystająca 
już z prądu dostarczanego przez 
elektrownię usytuowaną przy za- 
porze, wyposażona w nowocze- 
sną turbinę i maszyny, rozpoczęła 
produkcję w 1915 roku. Położone 
nad wodą budynki starego zakła- 
du zostały częściowo zdemonto- 


dostrzec można dziś 


Papierfabfik 


wane, a w nieco odsuniętej części, zamienione na pracowni- 
cze mieszkania. W pobliżu rzeki pozostawiono jedynie m.in. 
dużą willę właściciela, która dotrwała do końca Il wojny świa- 
towej. Natomiast zabudowania fabryczne, położne nad samą 
wodą, zamieniły się w ciągu kilku lat w intrygujące ruiny. 

Po 1945 roku, kiedy niemieccy mieszkańcy Bertelsdorf zo- 
stali wysiedleni, zarośnięte zakamarki, piwnice i wodne prze- 
szkody zaczęły obrastać legendą, ukoronowaną fantastyczną 
historią o budowaniu i testowaniu miniaturowych okręcików. 
Jednak w historii o tajnej produkcji zbrojeniowej, jaka miała 
mieć miejsce na terenie górnej fabryki papieru, istnieje spo- 
ra doza prawdy. 


Odrzutowa „Salamandra” 

Po wybudowaniu nowej fabryki, zakład funkcjonował 
przez cały okres międzywojenny, aczkolwiek ogólnoświatowy 
kryzys lat 20. odbił się również 


Pierwsza fabryka z 1890 r., której ruiny 


w pobliżu koryta rzeki. 


z Berlina produkująca armaturę 
— Schmidtchen 8. Co. Hilger, któ- 
ry spisywał swoją relację w 1971 r., 
nie podał już więcej żadnych 
szczegółów z nią związanych, a te 
są bardzo ciekawe. 

W Archiwum Państwowym we 
Wrocławiu w zespole Gauwirt- 
schaftskammer (Okręgowej Izby 
Gospodarczej) znajduje się tajny 


Współczesne zakłady. Na obydwu zdjęciach 

archiwalnych można dostrzec ten sam 
„charakterystyczny, najwyższy budynek. 
| 


wykaz ważniejszych zakładów zbrojeniowych przeniesionych 
w 1944 r. na Dolny Śląsk. W gronie tuzów niemieckiego prze- 
mysłu wojennego, takich jak: Daimler Benz, Krupp AG, Lorenz, 
Telefunken, Focke Wulf, VDM — Luftfahrtwerke AG, znalazła się 
również firma Schmidtchen 8 Co.! Trzeba przyznać, że niewiel- 
kie i mało znane zakłady produkujące armaturę zaskakująco 
dziwnie wyglądają wśród największych niemieckich koncer- 
nów zbrojeniowych. Z pewnością obecność w tym elitarnym 
spisie —- ogółem figuruje tam tylko 55 firm — oznaczać może 
jedno, że firma Schmidtchen zapewne musiała produkować 
coś więcej niż niewinną armaturę. 

Wytropienie śladów jej wojennej działalności okazało 
się bardzo trudne. Niewątpliwie firma miała główną siedzi- 
bę w Berlinie, a jedyną jej filią i najwyraźniej miejscem, gdzie 
przeniesiono całą produkcję, był właśnie Barcinek. 

Ostatecznie udało się nam trafić na poważniejszy ślad, któ- 
ry prowadził do Bundesarchiv. Tam, w zespole związanym 
z Niemieckim Bankiem Lotniczym, znalazły się raporty finan- 
sowe Schmidtchen 8: Co, określonej jako Prazisionswerkzeug- 
fabrik, czyli fabryka narzędzi precyzyjnych. Wszystko wskazu- 

je na to, że nowy właściciel 


na jego kondycji. W chwili na- 
paści Ill Rzeszy na Polskę, fa- 
bryka należała już od wielu lat 
do syna Paula — Ericha Bart- 
scha. Ale nie została w jego 
posiadaniu do 1945 roku. 

Wg wspomnień dawne- 
go, niemieckiego kronikarza 
Bertelsdorf, Oswalda Hilge- 
ra, w wyniku jakiegoś rodza- 
ju niejasności związanych 
z umową dzierżawy, Erich 
Bartsch musiał opuścić fabry- 
kę, której właścicielem sta- 
ła się enigmatyczna firma 
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określany mianem „Salamander”, miał być prostym, 
tanim i łatwym w obsłudze myśliwcem odrzutowym. Propaganda nie- 
miecka zrobiła wokół tego projektu spory rozgłos, rozpowszechniając 
nową nazwę „Volksjager” — myśliwiec ludowy, mający być jakoby lotni- 
czym odpowiednikiem popularnego Volkswagena. 
w zależności od wersji w dwa działka 30 lub 
20 mm. Mimo początkowych trudności, m.in. 10 XII 1944 r. podczas ofi- 
cjalnego pokazu zginął pilot oblatywacz, został szybko wprowadzony 
do produkcji masowej. Na początku lutego 1945 r. uzbrojono w te ma- 
szyny 1. dywizjon z 1. pułku lotniczego (I. Jagdge- 
schwader 1). Jednak brak wyszkolonych pilotów 
i paliwa spowodował, że samoloty te nie odniosły 
praktycznie żadnych sukcesów na froncie. Okaza- 
ło się, że mimo postulowanej prostoty, myśliwiec 
nadaje się tylko dła doświadczonych pilotów. 


papierni nie znalazł się tam 
przypadkowo, ale w ramach 
całego procesu przenosze- 
nia irozczłonkowywania pro- 
dukcji zbrojeniowej na ob- 
szarach mniej zagrożonych 
bombardowaniami. 


Firma Schmidtchen, zgodnie z cytowanym raportem, pro- 
dukowała niewielkie elementy na potrzeby Luftwaffe, a ich 
rodzaj stanowi zagadkę. Udało się nam jedynie ustalić jed- 
ną, konkretną część produkowaną z całą pewnością na tere- 
nie Barcinka — ręczną pompę do opuszczania klap w myśliw- 
cu Heinkel He 162 — określanego często nazwą „Salamander” 
lub „Volksjager”. 

Okazało się, że przedstawiona na początku artykułu relacja 
p. Roberta Skorupskiego jest w dużej mierze zgodna z praw- 
dą! Rzeczywiście na terenie fabryki produkowano części do 
„tajnego niemieckiego samolotu” bo za taki można śmiało 
uważać odrzutowy He 162, drugi z niemieckich myśliwców 
o takim napędzie, wprowadzony do masowej produkcji. Sa- 
molot był produkowany praktycznie do końca działań wo- 
jennych, głównie w podziemnej fabryce umieszczonej w nie- 
czynnej, austriackiej kopalni gipsu w Hinterbriihl. Wg różnych 
źródeł wyprodukowano od 100 do 300 gotowych samolotów, 
a dalszych kilkaset pozostawało w różnym stadium produkcji. 


Podziemna fabryka? 

Bertelsdorf został zajęty przez Armię Czerwoną już po kapi- 
tulacji Ill Rzeszy. Jeszcze 8 maja niewielki oddział SS — Spreng- 
kommando, mimo protestów mieszkańców, wysadził dwa 
mosty w Barcinku. Jeden w centrum miejscowości, drugi tuż 
przy zaporze. To był ostatni akord wojny. 

Fabryka prawdopodobnie funkcjonowała do samego koń- 
ca działań wojennych, a następnie została zajęta przez Rosjan. 
Niestety, żadne ze źródeł dotyczących powojennych rema- 
nentów, przejmowania niemieckich fabryk zbrojeniowych, nie 
wspomina o Barcinku. Milczą na ten temat drobiazgowe rapor- 
ty przedstawicieli Delegatury Zachodniej Centralnego Zarządu 
Przemysłu Zbrojeniowego, mającej swoją siedzibę w niedale- 
kiej Jeleniej Górze. Nie wspominają o nim także raporty de- 
legatów Zjednoczenia Przemysłu Lotniczego, ani inżynierów 
z Przedsiębiorstwa Poszukiwań Terenowych, poszukujących 
również nieznanych podziemi pod fabrycznymi zespołami. Być 
może produkowane tu części były zbyt mało rozpoznawalne, 
jako segmenty samolotów, aby mogły zainteresować przemysł 
lotniczy, a może wszystkie maszyny i produkowane elementy 
zostały wywiezione przez Armię Czerwoną. 

Ostatecznie teren fabryki został przejęty później przez 
szereg przedsiębiorstw państwowych, a profil produkcji, czy 
funkcji, jakie pełniły budynki, zmieniał się kilkanaście razy 
w ciągu następnych dziesięcioleci. Co ciekawe, kwestie nie- 
znanych podziemi nie pojawiały się w żadnym oficjalnym pi- 
śmie, jedynie wśród wspomnień i relacji byłych pracowników. 
Czy mogą one być prawdziwe? Analiza dostępnych materia- 
łów stawia to zagadnienie pod znakiem zapytania. 

Fabryka w Bertelsdorf/Barcinku nie pojawia się w żadnej 
niemieckiej dokumentacji odnoszącej się do planowanych, 
bądź faktycznych podziemnych fabryk zbrojeniowych. Cyto- 
wany wcześniej zapis, dotyczący zakładów przeniesionych na 
Dolny Śląsk, odnosi się bowiem do fabryk naziemnych. Oczywi- 
ście decyzję o wykorzystaniu, czy wykonaniu części podziem- 
nej można było podjąć później. W takim przypadku niezbędni 
byli fachowcy i siła robocza — więźniowie obozów pracy. Jed- 
nak nic nie wskazuje na to, aby w Barcinku znalazło się jakie- 
kolwiek przedstawicielstwo Organizacji Todt bądź filia obozów 
pracy. Jedynym wyjątkiem były dwa komanda jeńców nieusta- 


Niepozorne piwnice willi Bartscha? 


lonej narodowości — nr 306 i 351 ze Stalagu VIII A Górlitz (Zgo- 
rzelec). Jeńcy z komanda nr 351 pracowali w odlewni w cen- 
trum miejscowości, a niewykluczone, że drugie komando było 
skierowane do pracy w fabryce firmy Schmidtchen 8: Co. Jednak 
nie mogło ono liczyć więcej niż kilkadziesiąt osób. To zdecydo- 
wanie za mało, aby wykuwać większe partie podziemi, w dodat- 
ku przez cały czas prowadząc produkcję na bieżące potrzeby. 

Relacje p. Skorupskiego, jaki innych powojennych pracow- 
ników zakładów są zgodne, że jakiegoś rodzaju „tunele i pod- 
ziemia” pod fabryką istnieją. Czy są to tylko kanały techno- 
logiczne związane ze starą fabryką papieru? A może jednak 
enigmatyczna firma Schmidtchen pozostawiła po sobie ślad 
inny niż wzmianki w dokumentach? Wystarczyłoby sprawdzić 
kilka ze wskazanych nam punktów w obrębie górnego za- 
kładu, nasz georadar nie powinien mieć żadnego problemu 
z określeniem przebiegu podziemnej infrastruktury. 

Niestety, kierownictwo i właściciele obecnych zakładów 
ARF kategorycznie nie wyrażają zgody na żadnego rodzaju 
badania. Tym samym, mimo iż udało się nam doprecyzować 
wiele szczegółów z historii Barcinka i ruin „Boberloch” jej peł- 
ne zakończenie musi jeszcze poczekać. 


Gorąco zachęcamy do odwiedzenia samego Barcinka, Par- 
ku Krajobrazowego Doliny Bobru i ruin starej fabryki, jest to je- 
den z piękniejszych rejonów naszego kraju. Naprawdę warto. 
Szukajcie nas na facebooku pod hasłem GEMO 


ZDJĘCIA: PAWEŁ PIĄTKIEWICZ, KRZYSZTOF 
KRZYŻANOWSKI, ŁUKASZ ORLICKI 
ZDJĘCIA ARCH. ARCHIWUM PIOTRA BAGROWSKIEGO. 


Działania GEMO wspomagane są przez stale współpracują- 
ce z GEMO firmy specjalistyczne: 


k i ARPOL 
Drager GRALmarine rwie 
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W numerze sierpniowym z 2010 roku opublikowaliśmy relację Radostawa Bizonia (prezesa Stowarzy- 
szenia Globe Diving Club) z pierwszego nurkowania na wrak ORP „Grow: Okazją do realizacji tego pro- 
jektu, była 70. rocznica zatonięcia polskiego niszczyciela. Grupa polskich płetwonurków ze Stowarzy- 
szenia Globe Diving Club, przy współudziale Akademii Marynarki wojennej, postanowiła rozpocząć ten 
śmiały projekt, którego celem byto wykonanie jak najlepszej dokumentacji słabo zbadanego wraku okrę- 
tu „Grom” . Tym samym poszerzyć naszą wiedzę na temat historii ORP „Grom. Jednym z uczestników 
ekspedycji był Adam „,Zioto” Pawlik, który po czterech latach powrócit do zalegającego na ponad 100 


metrach wraku. Oto jego relacja. 


„Piekielny Polak” 


ADAM „ZIOŁO” PAWLIK 


ZZERVYSWAŁ 


Od! lat, bo tyle minęło od 
mojego pierwszego nurkowa- 
nia w Narwiku na polskim niszczycielu 
ORP „Grom, starałem się przygotować 
kolejną wyprawę. W końcu udało się ze- 
brać ekipę, pozyskać sponsorów i zdo- 
być stosowne zezwolenia na nurkowa- 
nia od kapitanatu portu w Narwiku. Co 
nie jest prostą sprawą, bowiem „Grom”, 
w odróżnieniu od innych wraków, leży 
na głębokości ponad 100 m, co w po- 
łączeniu z zimnymi i ciemnymi woda- 
mi Narwiku powoduje, że nurkowania 
nie należą do bezpiecznych. Świadczy 
o tym historia dotychczasowych akcji 
na tym wraku. Z trzech wypraw na ORP 
„Grom, tylko jedna obyła się bez konse- 
kwencji, w postaci m.in. chorób dekom- 
presyjnych. 

Naszym projektem zainteresowało 
się Muzeum Marynarki Wojennej w Gdy- 
ni obejmując ekspedycję patronatem. 
Na spotkaniu w siedzibie Muzeum zle- 
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z: ORP „Grom”. 


vięta Morza. 
k„Światowid”. 


ORP „Grom” został zbudowany w brytyjskiej stoczni J, Samuel White 8: Co. 
Ltd. w Cowes. 

Budowa niszczyciela rozpoczęła się w lipcu 1935 roku. 5 V 1936 r. okręt 
otrzymał nazwę „Grom”, a 27 lipca odbyło się jego wodowanie. 11 V 1937r. 
„Grom” osiągnął gotowość bojową i został oficjalnie przekazany Polskiej 
Marynarce Wojennej. Pierwszym dowódcą został kmdr por. S. Hryniewiec- 
ki. Uroczyście zaprezentowano okręt po raz pierwszy podczas obchodów 
Święta Morza w maju 1937 r. 

Tuż przed wybuchem Il wojny światowej przewaga wojsk hitlerowskich 
na Bałtyku była tak miażdżąca, że polskie dowództwo postanowiło ewa- 
kuować najwartościowsze okręty. 

30 sierpnia 1939 r. niszczyciele „Burza”, „Błyskawica” i „Grom” otrzymały 
rozkaz rozpoczęcia planu „Pek ing” i odejścia w kierunku Wielkiej Brytanii, skąd miały eskortować 
konwoje zaopatrzeniowe do Polski. 1 września „Grom” doszedł do Leith, a 8 września przeszedł do 
nowej bazy w Plymouth. Kilka dni później rozpoczął służbę eskortową na kanale La Manche w ochro- 
nie konwojów wychodzących na Atlantyk i wracających z tego akwenu. Oba okręty: ORP„Grom”i ORP 
„Błyskawica” przechodzą w październiku 1939 r. remont, dostosowujący je do warunków oceanicz- 
nych, mający na celu poprawę ich stateczności. Zostają zdemontowane wszystkie zbędne elemen- 
ty okrętu znajdujące się ponad linią wodną. Na okręcie„Grom” zlikwidowano m.in. charakterystycz- 
ne kołpaki na kominach, ciężkie podesty reflektorów i część łodzi. Okręt odciążono o ok. 57 ton. Po 
remoncie „Grom” wraz z pozostałymi polskimi niszczycielami wychodził w patrole w rejon Morza 
Północnego, których do końca marca 1940 r. odbył 18. 19 kwietnia 1940 r. wyszedł z bazy w Scapa 
Flow do Narwiku i 23 kwietnia rozpoczął służbę u wybrzeży Norwegii, patrolując wody przybrzeżne 
i ostrzeliwując baterie niemieckiej artylerii. Źródło: Wikipedia 


NO 


cono nam kilka szczegółowych zadań, 
które dla historyków — badaczy przebie- 
gu wydarzeń będących przyczyną za- 
topienia „Groma” - były kluczowe oraz 
przekazano nam wiele istotnych infor- 
macji dotyczących historii okrętu. 

Na początku 2014 r. wspólnie z Grze- 
siem i Marcinem z łódzkich „Wrakersów” 
ustaliliśmy termin wyprawy. Najbar- 
dziej odpowiedni wydał nam się prze- 


łom czerwca i lipca — ze względu na wy- 
stępowanie zjawiska zwanego „białymi 
nocami”. Niekończący się dzień pozwala 
bardziej elastycznie gospodarować cza- 
sem, dzięki czemu jedno z moich nur- 
kowań mogło odbyć się o 1:00 w nocy. 
Ponadto duże pływy w tym rejonie na- 
rzucają ogromną dyscyplinę. W mojej 
ocenie nurkowanie poza Hi Water (naj- 
wyższy stan wody podczas przypływu) 


na jakich zalegają. 


i Lo Water (najniższy stan wody podczas 
odpływu) są, jeśli niewykonalne, to już 
na pewno bardzo niebezpieczne. Ta za- 
leżność od pływów plus kapryśność po- 
gody w tym okresie powodują, iż dnia 
może być po prostu zbyt mało. 

Mając ustalony termin zajęliśmy się 
kompletowaniem zespołu. Wbrew po- 
zorom nie jest łatwo zebrać ludzi, któ- 
rzy w tym samym terminie będą dyspo- 
nowali wolnym czasem, aby pojechać za 
koło podbiegunowe i zająć się organiza- 
cją bazy. Następnie pomagać w przygo- 
towaniu sprzętu i czekać w pontonach, 
czasami w deszczu i na wietrze, kilka go- 
dzin nad wrakiem. Na szczęście udało 
się. Po raz kolejny członkowie Centrum 
Nurkowego Anaconda stanęli na wyso- 
kości zadania i lista zamknęła się w kil- 
ka dni. Zarezerwowaliśmy prom, opłaci- 
liśmy domki w Narwiku i rozpoczęliśmy 


przygotowania. Dzięki„łańcuchowi ludzi 
dobrej woli” dopięliśmy wszystkie szcze- 
góły naszego projektu. 

Firma Messer Polska (należąca do 
światowego koncernu Messer Group) 
zaoferowała nam gazy techniczne, które 
musieliśmy zabrać z Polski, gdyż najbliż- 
sza baza nurkowa znajduje się ponad 
200 km od miejsca naszego zakwate- 
rowania. Transport przemysłowych bu- 
tli z tlenem i helem wiąże się z ryzykiem 
wystąpienia perturbacji na granicach. 
Co prawda mieliśmy stosowne certyfi- 
katy, a same butle były banderolowane, 
jednakże brak konkretnego stanowiska 
linii promowej, do której wielokrotnie 
zwracaliśmy się z zapytaniem o możli- 
wość i warunki transportu gazów, budził 
w nas pewien niepokój. 

Kolejna kwestia to jednostka, z której 
można by było bezpiecznie zanurkować. 


2a 


ROMBAKEN 


Wynajmowanie na miejscu czegokol- 
wiek, co pływa, od razu skreśliłem, pa- 
miętając koszty, jakie ponieśliśmy cztery 
lata wstecz — jedno wypłynięcie koszto- 
wało nas około 5 tysięcy zł, i to z niewiel- 
kiej łódki! W tym przypadku wspomogła 
nas firma „WATS' oferując nowe pontony 
na wyprawę. Korespondencją z kapitana- 
tem zajął się Rutek. Patronatem medial- 
nym objął nas magazyn historyczny „Od- 
krywca”. 

Mój serdeczny przyjaciel Piotrek z „Li- 
ght-For-Me" zaopatrzył nas w odpowied- 
nie oświetlenie, a wsparcie w sprzęcie nur- 
kowym otrzymaliśmy od firmy„eNurek.pl'. 

Aby nie było zbyt kolorowo, kilka dni 
przed wyprawą wycofał się jeden z jej 
uczestników, pozbawiając nas jednocze- 
śnie siedmioosobowego busa. Na szczę- 
ście p. Włodek, wujek Marcina, uchronił 
nas przed ponoszeniem dodatkowych 
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... od prawej: Tomasz Zapiór, Bogdan Wróbel, Grzegorz Rutkowski, Grze- 
gorz Forysiak, Dariusz Paluszczak, Paweł Zapiór, Adam Pawlik. Kucają od 
praweję.Sławosz Kiełtyka, Marcin Korobczak, Marcin Wróblewski. 


ORF GROM 
EEERZEEz 


NARVIK 2014 


Tak prezentowali się uczestnicy pol- 
skiej ekspedycji Narvik 2014... 


kosztów wynajmu kolejnego samocho- 
du, oferując Mercedesa VITO — wprost 
idealnie spełniającego nasze potrze- 
by. Nowy problem pojawił się trzy dni 
przed wyjazdem. Okazało się, że jeden 
ze sponsorów, producent nurkowych 
ocieplaczy, z powodu braku materia- 


łu nie dostarczy nam okolicz- 
nościowych koszulek i polarów. 
I tym razem nam się poszczęści- 
ło. Z kłopotu wybawiły nas fir- 
my „TOMGRAW” - wykonała dla 
nas koszulki, oraz„JIWARO”, któ- 
ra wyposażyła nas w polary. I to 
w jeden dzień! 


Ekspedycja Narwik 2014 

Wczesnym popołudniem 
13 czerwca br. wyruszyliśmy 
w drogę do Świnoujścia. Na pro- 
mie, pomimo naszych obaw, nie 
mieliśmy żadnych problemów, 
więc po krótkim pobycie na ze- 
wnętrznym pokładzie zniknęli- 
śmy w swoich kajutach. Po sied- 


4 maja 1940 rok. „Grom” przygotowuje się do odcumowania z miej- 
sca postoju. Nagle zostaje zaatakowany przez niemiecki bombowiec. 
Dwie z sześciu zrzuconych bomb okazują się celne. Pierwsza wybuchła 
tuż przy burcie, w rejonie maszynowni, uszkadzając ją na długości 
20 m. Druga trafiła bezpośrednio w śródokręcie, dodatkowo w załado- 
waną wyrzutnię torped, których wybuch dopełnił dzieła zniszczenia. 
„Grom” zatonął w ciągu 3 minut, a wraz z nim na dno poszło 59 człon- 
ków załogi. Rozbitków z „Groma” ostrzelali Niemcy obserwujący wy- 
darzenia ze stanowisk na brzegu. Uciszył ich dopiero ogień brytyjskie- 
go niszczyciela HMS „Bedouina” biorącego udział w akcji ratunkowej. 
W Muzeum Wojennym w Narwiku w roku 1990 odsłonięto płytę pa- 
miątkową ufundowaną przez radiooficera „Groma” Tadeusza Głowac- 
kiego. Znajdują się na niej nazwiska wszystkich, którzy stracili życie 
wczasie zatonięcia okrętu. Do tej pory na miejsce spoczynku polskiego 
niszczyciela przybywają licznie okręty pragnące oddać hołd jego boha- 
terskiej załodze. Cześć ich pamięci. („Odkrywca” nr 8/2010). 


KK" 


pozorom nie jest to ła- 
twe zadanie, gdyż brzegi 
w głównej mierze usypa- 
ne są z ogromnych głazów 
uniemożliwiających swo- 
bodny dostęp do wody. 
Zwieźliśmy pontony, przy- 
gotowując je do akcji, 
i ustaliliśmy plan działania 
na kolejny dzień. Rankiem 
po śniadaniu zmontowa- 
liśmy zestawy, nabiliśmy 
gazy i zjechaliśmy nad 
wodę. Warto wspomnieć, 
że ekipa liczyła aż dwuna- 
stu nurków, z których do 
„Groma” miało zanurko- 


miu godzinach dopłynęliśmy 
do Teleborga, skąd do Narwi- 
ku mieliśmy jeszcze ponad 2 tysiące ki- 
lometrów. Po 48 godzinach, zmieniając 
się co 100-200 km i robiąc liczne przy- 
stanki w ciekawych miejscach, na mniej- 
sze lub większe przekąski, dotarliśmy 
do Narwiku. Była 1:00 w nocy... a słoń- 
ce stało wysoko nad horyzontem. Me- 
todą losowania wybraliśmy łóżka i po- 
szliśmy spać. Od rana następnego dnia 
zajęliśmy się organizacją bazy. Ustawili- 
śmy butle z helem i tlenem, spinając je 
pasami i mocując do filara stanowiącego 
konstrukcję naszego kampingu. Obok 
butli ustawiliśmy Grzesiową sprężarkę 
wraz z całym potrzebnym osprzętem do 
mieszania gazów. Część kolegów poje- 
chała szukać dogodnego miejsca do wy- 
płynięć na pozycje, a Rutek, Grześ, Mar- 
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cin i ja wybraliśmy się do kapitanatu, by 
ostatecznie uzyskać zgodę na nurkowa- 
nie na ORP„Grom”. Na miejscu przepyta- 
no nas z procedur awaryjnych i planów 
nurkowych oraz ustaliliśmy formę i pro- 
cedury komunikacyjne z kapitanatem. 
Przekazano nam także dane dotyczące 
pozycji „Groma” tabelę pływów, mapę 
z lokalizacją innych wraków znajdują- 
cych się w fiordzie Rombakken oraz listę 
wraków zakazanych. Kapitanat wykazał 
duże zainteresowanie materiałem filmo- 
wym z ORP „Grom, z naciskiem na znaj- 
dującą się tam amunicję. Wszyscy życzy- 
li nam powodzenia. 

Po powrocie do bazy zastaliśmy 
już na miejscu kolegów, którzy wybra- 
li stanowisko do wypłynięć. Wbrew 


wać czterech. 

Nurkowanie tego dnia 
miało odbyć się z brzegu, a jego celem 
było wyważenie się do warunków zaso- 
lenia i sprawdzenie sprzętu — kamery, 
aparatu fotograficznego oraz nowych 
lamp video, które Piotr przygotował 
specjalnie na tę wyprawę. Filmowa- 
nie wraku na głębokości 100 m wyma- 
ga jak najdłuższego pobytu na maksy- 
malnej głębokości. Zanurkowałem na 
70 m, gdzie dopiero zrobiło się ciem- 
no i skręciłem krótki filmik oraz zrobi- 
łem kilka zdjęć. Krzysiek wyważył swoją 
kamerę i wraz z Rutkiem zrobił kontro- 
Ine nurkowanie. Wszystko poszło zgod- 
nie z planem, więc wróciliśmy do obozu. 
Po obiedzie zapakowaliśmy do pon- 
tonu linę, baniaki, „prosiaka, echoson- 
dę GPSA i popłynęliśmy — Rutek, Krzy- 


Zapas gazu na najbliższy tydzień... 


siek, Marcin i ja — zabojkować pozycję. 
Po 20 min. na ekranie echosondy wy- 
łonił się wrak. Przepłynęliśmy nad nim 
jeszcze dwa razy, by się upewnić, że je- 
steśmy nad nim, i rzuciliśmy „prosiaka”... 
pozyskanego na lokalnym złomowisku. 
Po opadnięciu na dno, przetrałowaliśmy 
go jeszcze raz, by się zaklinował. Na dru- 
gim końcu liny zaczepiliśmy dwie bojki, 
jedną małą, utrzymującą linę w pionie, 
drugą dużą na pięciometrowej satelicie. 
Jako znacznik mieliśmy już przygoto- 
wany sprzęt i wyznaczoną pozycję, wy- 
starczyło namieszać odpowiednie gazy, 
przygotować plany nurkowania zwane 
run time-mami - określający czas pod- 
wodny rozkład jazdy — i mogliśmy roz- 
począć nurkowania. 

Widok, jaki ujrzeliśmy rankiem na- 
stępnego dnia, zwalił nas z nóg. Tuż 
obok naszej pozycji stał zacumowany 
ogromny statek transportowy, czeka- 
jąc na wejście do portu, by załadować 
się rudą żelaza. Telefon do kapitanatu, 
gdyż zostaliśmy zobowiązani do zgła- 
szania każdorazowo wyjścia na pozycję 
i zakończenia nurkowania, potwierdził 
nasze obawy. Jednostka stoi zbyt blisko 
pozycji wraku ORP „Grom” i kapitanat 
nie zezwala na nurkowanie. Ponieważ 
decyzja była nieodwołalna, postanowi- 
liśmy skorzystać z wymuszonej okolicz- 
nościami okazji i zanurkować tego dnia 
na dwóch innych wrakach - „Martha Fis- 
sher” oraz „Strassa”. 

Nadszedł wreszcie dzień, gdy kapi- 
tanat potwierdził zgodę wyjścia na po- 
zycję. Ponieważ nie mieliśmy 100 proc. 
pewności, że lina opustowa faktycz- 
nie prowadzi do wraku, postanowiłem 
zejść i sprawdzić, czy tak jest w rzeczy- 
wistości. Zapakowaliśmy stage (dodat- 
kowe, pomocnicze butle z gazami do 
dekompresji lub w razie awarii) do jed- 


Składanie pontonów... 


nego pontonu, wskoczyli- „już są w pełni przygotowane lo działania. 


śmy do drugiego i wypły- 
nęliśmy. Marcin i Grześ, 
znający się od wielu lat, 
stanowili świetny i zgrany 
zespół wspomagający nas 
z powierzchni, a Sławosz 
miał dostarczyć ewentual- 
ne butle z gazami zw. ba- 
iloutami na deco. Ponie- 
waż nie byłem pewny, co 
zastanę na dole, zabrałem 
ze sobą, jako butle awa- 
ryjne, dwa stage z trymi- 
xem 8/60 (gaz zawierają- 
cy 8 proc. tlenu i 60 proc. 
helu. Na dużych głęboko- 
ściach nie można już od- 
dychać zwykłym powie- 
trzem, gdyż zawiera zbyt dużo tlenu 
i azotu). Ponadto dwie butle — z EAN 50 
i z tlenem (gazy zawierające odpowied- 
nio 50 i 100 proc. tlenu. Taka kombinacja 
gazów podczas dekompresji znacznie 
ją skraca, nie narażając nurka na jeszcze 
większe wychłodzenie). 

Opustówka z „prosiakiem” wylądo- 
wała bezpośrednio przy dziobie, do- 
kładnie w tym samym miejscu, co cztery 
lata wcześniej. Znałem już dobrze ten re- 
jon wraku, więc wiedziałem, że nie będę 
miał najmniejszych problemów, by wró- 
cić do liny opustowej. Zapaliłem lam- 
py video, włączyłem jedną kamerę — na 
wyświetlaczu pokazał się ekran serwi- 
sowy jakiego wcześniej nie widziałem. 
Ponowienie próby — niestety nie dzia- 
ła. Odpaliłem drugą — działa. To byłby 
pech, gdyby nie odpaliła — pomyślałem. 
Wstrzeliłem z kciuka trochę tlenu do pę- 
tli rebreathera i ruszyłem. 

Najpierw opadłem nieco po prawej 
burcie dziobu napotykając ogromną 
kotwicę. Opłynąłem wystający w górę 


dziób, podziwiając pięknie pokryte 
ukwiałami relingi pokładu dziobowe- 
go. Ponieważ Muzeum Marynarki Wo- 
jennej było najbardziej zainteresowane 
stanem burt, opłynąłem wrak dookoła, 
filmując właśnie ten rejon. Pisząc wrak, 
w tym kontekście, mam na myśli jego 
część dziobową oraz śródokręcie, gdyż 
rufa „Groma” została oderwana i spoczy- 
wa kilka metrów dalej. Opływając lewą 
burtę zauważyłem dwie wyrwy w po- 
szyciu. Jedna z nich, powstała na wyso- 
kości magazynu amunicji, ukazała nie- 
prawdopodobny widok — poukładane 
jeden przy drugim, półka nad półką, 
pociski. Nieco dalej, w stronę śródokrę- 
cia, druga, wielka wyrwa z krawędzia- 
mi zagiętymi do środka okrętu, co suge- 
ruje z dużym prawdopodobieństwem, 
że właśnie ona spowodowała zatonię- 
cie niszczyciela. Kolejne pęknięcia le- 
wej burty powstały już raczej podczas 
przełamywania się okrętu na dwie czę- 
ści. Płynąc dalej widzę, że wrak ustawio- 
ny stępką do góry niknie wbity w dno na 
głębokości 109 metrów. Zaplanowany 
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25. minutowy czas denny nakazuje wra- 
cać do opustówki. Na drogę powrotną 
wybrałem prawą burtę. 

Bez problemu dotarłem do liny opu- 
stowej i w 24. minucie nurkowania roz- 
począłem wynurzanie. Dobrze, że tem- 
peratura wody wynosi aż 5,5 stopnia, bo 
czekało mnie 90 minut dekompresji. Na- 
gle pojawił się u mnie ból głowy, czyżby 
dwutlenek węgla? Po wypłukaniu pętli, 
ból głowy ustał. Uff. Postanawiam po- 
wtarzać tę czynność tak, by zminima- 
lizować ewentualne zatrucie dwutlen- 
kiem węgla. Głębokie przystanki szybko 
mijają. Na 21 metrach dogląda mnie Sła- 
wosz, zabiera mi kamerę i wspólnie koń- 
czymy moją dekompresję, zabawia- 
jąc się wzajemnie rozmową. Wreszcie 
jestem na powierzchni. Zdaję chłopa- 
kom relację z wraku, pijąc ciepłą herba- 
tę ztermosu. Odpalamy silniki odpływa- 
my w stronę brzegu. Mimo iż jest„grubo” 
po 3:00 w nocy, na brzegu czeka na nas 
kilku kolegów, chcąc usłyszeć parę słów 
o tym nurkowaniu. 

Wracamy do obozu „rzucić okiem” na 
materiał filmowy. Przy kawie komentu- 
ję obraz przewijający się na ekranie kom- 
putera. Następnego dnia mieli nurkować, 
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Stały kontakt z bazą to pod- 
stawa bezpieczeństwa. 


Poszukiwania dogodnego miejsca do wypły- 
nięć na pozycje. 


zaawansowana technika. 


na południowym Hi Water, Krzysiek z Rut- 
kiem. Ja zostałem w obozie pomajstro- 
wać przy rebreatherze, gdyż jeden z czuj- 
ników tlenowych zaczął zbyt odstawać 
od pozostałych. Nagle usłyszałem w ra- 
diu, że Krzysiek zanurkował, a Rutek został 
w pontonie z powodu awarii rebreathera. 
Wrócili po trzech godzinach. Niestety, ma- 
teriał filmowy nakręcony przez Krzysztofa 
okazał się mało emisyjny, gdyż nie odpa- 
liły główne lampy wideo. Był jednak wy- 
starczający, by się zorientować, gdzie był, 
i co widział. Krzyś zrobił szkic rufy, gdyż 
właśnie tam popłynął, a ja miałem już ob- 
raz następnego nurkowania. 

Na kolejnego „nura” umówiliśmy się 
z Rutkiem o 2:00 w nocy. Tuż po wypły- 
nięciu zorientowaliśmy się jednak, że 
fala zaczyna rosnąć, a wiatr przybiera na 
sile. Po dotarciu na pozycję postanowi- 
liśmy zrezygnować z tego nurkowania 
ze względów bezpieczeństwa. Kolejny 
pływ miał swój szczyt o 8:00 rano. Za- 
planowałem wejście do wody na 7:00. 
Rutek rano nie czuł się najlepiej i zrezy- 
gnował z nurkowania. 2 minuty przed 


Precyzyjną lokalizację wraku wspomagała 


czasem byłem gotowy do zanurzenia. 
Włączyłem kamerę już na powierzch- 
ni, aby nie zawiodła, jak podczas po- 
przedniego nurkowania. Dałem znak, że 
wszystko OK i rozpocząłem zanurzenie. 
Ponieważ tym razem nurkowałem przy 
Hi Water, prąd powierzchniowy przerzu- 
cił boję na przeciwną stronę niż podczas 
nurkowania w trakcie odpływu. 

Dzięki tej minimalnej zmianie wa- 
runków opadłem na wrak nieco bli- 
żej śródokręcia. Właśnie na jego wy- 
sokości, na lewo od prawej burty leży 
oderwana rufa, w idealny sposób pre- 
zentując ogromną śrubę. Obie kame- 
ry działają, więc będzie piękne ujęcie — 
pomyślałem. Wpływam na pokład rufy. 
Dwa podwójne, olbrzymie działa kalibru 
120 mm sterczą majestatycznie budząc 
grozę. Przygniecione ciężarem okrę- 
tu do dna, są nadal skierowane na pra- 
wą burtę. Na pokładzie zauważam kilka 
uchylonych włazów. Kuszą bardzo, ale 
muszę jeszcze wrócić na główny wrak, 
by sfilmować torpedy, więc rezygnuję 
z poznania wnętrza. Płynąc dalej pokła- 


Maj 1940 rok. W okolicach Narwiku trwa alianckie oblężenie zajętego przez 
wojska niemieckie miasta. 0 tej porze roku panuje tam jeszcze zimowa aura, 
a strome stoki pobliskich fiordów pokryte są grubą warstwą z wolna topnie- 
jącego śniegu. Kilka dni wcześniej w ten rejon przypłynęły polskie niszczyciele 
„Grom” i bliźniacza Błyskawica”. Oba okręty od razu dają się we znaki wojskom 
niemieckim, które obsadziły stanowiska na stokach gór. Niemcy bronią portu 
w Narwiku będącego miejscem przeładunku rud żelaza, pochodzących z pobli- 
skiej Szwecji, oraz linii kolejowej. Linia ta, to możliwość łatwego dostępu do rud 
żelaza, tak potrzebnych dla przemysłu zbrojeniowego i główny powód niemiec- 
kiej inwazji na ten, położony daleko za kołem podbiegunowym, skrawek ziemi. 
Rozpoczynają się zacięte walki o Narwik, w których polskie okręty odgrywają 
ważną rolę. „Grom” wraz z „Błyskawicą” prowadzą ostrzał niemieckich pozycji 
usytuowanych na stromych ścianach norweskich fiordów, oddając się temu za- 
jęciu z takim zacięciem, że Niemcy nazwali je „łowcami ludzi”. W znalezionych 
po wojnie zapiskach niemieckich żołnierzy biorących udział w bitwie o Narwik, 
widnieje kolejne sugestywne określenie — „piekielny Polak”, które dobitnie od- 
daje nastrój towarzyszący widokowi ciemnej sylwetki polskiego okrętu. („Od- 
krywca” nr 8/2010). 
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Opadam na dno, widząc po prawej stronie wciśnięte 
w muł nadbudówki śródokręcia. Obok wraku, na dnie, 
wśród sterty żelastwa docieram do wyrzutni torped — 
długie stalowe tuby z uchylonymi włazami, w których 
widać śruby napędowe torped. Tuż za nimi leży ode- 
rwane działo wraz z obudową. Spoglądam w górę i po- 
dziwiam pokład działowy tętniący życiem — różnokolo- 
rowe ukwiały, jak i setki ryb wielu gatunków zdają się 
mnie nie zauważać. Spoglądam na komputer, mija wła- 
śnie 23 minuta, szkoda, bo nie zdążę już wrócić na dziób, 
a chciałem jeszcze raz sfilmować kotwicę. 

Docieram do liny opustowej i rozpoczynam powol- 
ny marsz w stronę powierzchni. Głębokość maleje, a ja 
nagle zaczynam odczuwać ogromny chłód. Zabrałem 
na to nurkowanie tylko dwie butle awaryjne z trymixem, 
a reszta jest zdeponowana na linie równoległej do opu- 
stówki. Wynurzając się muszę uważać, by się w którąś 
nie uderzyć. Temperatura wzrasta na każdym przystan- 
ku, a mnie coraz bardziej doskwierało zimno. Na 6 me- 
trach pojawia się Sławosz i tradycyjnie zabawia mnie 
przez kolejną godzinę. Nadchodzi upragniona chwi- 


la wyjścia z wody na powierzchnię. Oddaję stage, rozbieram się 
i wpełzam powoli na ponton. Dostaje od Grzesia gorącą herbatę, 
Sławosz w tym czasie zdejmuje depozyty. Chłopaki likwidują boj- 
kę, a ja rozsiadam się wygodnie na podłodze pontonu, odkręcam 
tlenowego stage i oddycham dla lepszego odsycenia. Zaczynają 
mną telepać drgawki i czuję, jak mój suchy do te pory tyłek staje 
się mokry. Aaa, teraz już wiem, co jest przyczyną mojego wychło- 
dzenia. Musiałem uszkodzić gdzieś skafander i zimna, słona woda 
wdarła się do środka. Grzegorz odpala silnik i wracamy z poczu- 
ciem dobrze wykonanej roboty. Pozostaje nam tylko zlikwidować 
bazę, załadować sprzęt na samochody i wracać do domu. 


wody zęzowej. 


Wśród sterty żelastwa czasem trud 
się zorientować, gdzie się jes 


dem, wśród nadbudówek dostrzegam wielki ponton ra- 
tunkowy, którego załoga tonącego „Groma” nie zdąży- 
ła użyć. Dopływam do miejsca przełamania się rufy i... 
gaśnie mi główne światło. Nic to, mam przecież jesz- 
cze dwa beckapy i trzy lampy video na ramionach ka- 
mer. Jednak w sytuacji, gdy jestem poniżej 100 metrów, 
każda awaria budzi niepokój. Dramaturgii dodaje fakt, 
że muszę przepłynąć jeszcze parę metrów z oderwanej 
rufy na główną część wraku. Odpływam więc nie widząc 
już wraku w świetle video. Nagle pojawia się jego zarys. 
Super — pomyślałem. Po dotarciu z powrotem na głów- 
ną część wraku, przepłynąłem górą — przez stępkę na 
prawą burtę. 


Działa rufowe. 
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Jeden z wielu bulai 


Są tacy, którzy widzą FZ 


postać marynarza... 


Lewa burta 
oderwanej rufy. 


„.. i osłona śruby 
napędowej. 


j *. 
Niezapomniany wi 
- magazyn amuni 
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Poza nurkowaniami na ORP „Grom” udało się nam „obnurko- 
wać" całą rzeszę innych wraków zatopionych na Rombakken, oraz 
„zaliczyć” wrak Junkersa zatopiony w pobliskim jeziorze. Wyprawę 
podsumowaliśmy jako bardzo udaną i owocną w materiał filmowy 
oraz fotograficzny. 

W drodze powrotnej odwiedziliśmy jeszcze cmentarz, gdzie 
oddaliśmy cześć polskim żołnierzom, którzy polegli w Narwiku 
i pomnik,„Polskiego Marynarza” służącego na ORP „Grom. 

Wyprawa dała nam pełny obraz wraku z zewnątrz. Kolejna pla- 
nowana jest na 2016 rok i zakłada jego penetrację. Jeśli ktoś chciał- 
by nam pomóc w jakikolwiek sposób w realizacji tego projektu, za- 
praszamy do współpracy. . 


Za pomoc w przygotowaniu ekspedycji serdecznie dziękujemy fir- 
mom: Messer Polska, Wats, Light- For- Me, eNurek, Tomgraw i Jiwaro. Wuj- 
kowi Włodkowi za wypożyczenie busa, Władziowi za silnik, Grześkowi za 
sprężarkę. Naszym patronom: Muzeum Marynarki Wojennej, miesięczni- 
kowi „Odkrywca”. 

Od siebie szczególne podziękowania składam całej ekipie za ogromne 
zaangażowanie i poświęcenie oraz naszym Rodzinom za to, że akceptują 
takie projekty. DZIĘKUJĘ! 


Adam „Zioło” Pawlik 

Zapalony nurek, organizator wielu wypraw nurkowych, instruktor nurkowania TMX, 
uczestnik polskiej ekspedycji na wrak ORP „Grom właściciel Centrum Nurkowego Ana- 
conda, członek Stowarzyszenia Glob Diving. Pasjonat eksploracji zalanych kopalń, jaskiń 
i obiektów wojskowych. 


Życie kwitnie na relingach pokładu dziobowego. 


A „Jednak Szczęście”... 
Kopalnia arsenu i złota 


KRZYSZTOF KRZYŻANOWSKI 


Dolny Śląsk, kolebka wszelkich tajemnic. Stara, zapomniana kopalnia złota. Park 
krajobrazowy, w którym się znajdowała. Archiwalne mapy czekające na odszyfro- 
wanie. Dziwaczne historie o penetracji wyrobisk krążące wśród miejscowych. Na do- 
datek błotniste drogi wymarzone dla służbowego land rovera. Była to jedna z tych 
przygód, której nie mogliśmy długo odkładać. 


acznijmy od samej kopalni. „Naj- 
Z" okruszcowanie złotem na 

terenie Dolnego Śląska (i Polski) wy- 
stępuje w okolicach Radomic i Kleczy, leżą- 
cych na północ od Jeleniej Góry” — piszą: 
dr Maciej Madziarz z Instytutu Górnic- 
twa Politechniki Wrocławskiej i Malwi- 
na Kobylańska z KGHM Cuprum w pra- 
cy z 2010 roku. „Eksploatacja kruszców 
rozwijała się tu już od średniowiecza, tak- 
że w pobliskich miejscowościach: Lubo- 
mierzu, Milęcicach, Pławnie, Pilchowicach, 
Golejowie. Obecność złota stwierdzona 
została w żyłach polimetalicznych wystę- 
pujących w seriach skalnych Gór Kaczaw- 
skich. W XIX wieku uruchomiono kopalnie 
złota w Radomicach, Kleczy, Pilchowicach, 
Pławnej i Lubomierzu, w czasie robót po- 
szukiwawczych natrafiając na stare wy- 
robiska. Kopalnie w Radomicach i Kleczy 
dostarczyły w latach 1922-1933 115.440 
Mg [ton — przyp. K.K.] rudy zawierającej 
3303,4 g Au [złota- przyp. K.K.] 
i 9,978 Mg koncentratu zawiera- 
jącego 640 g Au/Mg”. 

Jak wyliczają badacze, ozna- 
czało to, że średnio jedna tona 
wydobytej rudy zawierała 28,6 
grama czystego złota, a kon- 
centrat aż... 64 gramy, co odpo- 
wiada — dla wyobrażenia — pra- 
wie dziesięciu (!) współczesnym 
monetom pięciozłotowym, któ- 
re notabene złota nie zawierają. 

Badacze dotarli do doku- 
mentów, z których wynika, że 
w XIX wieku badania terenowe 
w okolicy Pilchowic, Kleczy i Ra- 
domic prowadził geolog dr Car- 
thaus. Dzięki uprzejmości dr. 
Madziarza udało mi się pozy- 
skać ten dokument, który nazy- 
wa się „Sprawozdanie tymczaso- 


we z prac geologiczno-poszukiwawczych 
w zachodniej części Gór Kaczawskich”. 
Sporządzono je w marcu 1960 roku. Po- 
nad dwudziestostronicowy dokument 
składa się z opisu morfologii i geologii 
terenu, wyników badań geofizycznych 
i zdjęć glebowych oraz projektowanych 
prac poszukiwawczych na tym terenie. 
Lekturę rozpocząłem od rozdziału 
dotyczącego danych historycznych. 
„Dostępne notatki o prowadzonych 
tutaj robotach górniczych pochodzą z lat 
1897-1898 i lat późniejszych” — pisze au- 
torka sprawozdania, mgr Maria Lindner 
z Instytutu Geologicznego we Wrocła- 
wiu. „W notatkach spotykamy nadania 
górnicze na poszczególne pola, na któ- 
rych było prowadzone wstępne badanie 
poszukiwawcze lub eksploatacja. Pól tych 
jest kilka (...) Z notatek wynika, że wstęp- 
ne rozpoznanie terenu przeprowadził 
geolog dr Carthaus. Stwierdził on wystę- 


zdarzyło się... 


2 IX 1939 r. 


75 lat temu doszło do pierwszego w czasie 
II wojny światowej nalotu bombowego na tery- 
torium III Rzeszy. Został przeprowadzony przez 
samolot PZL.23 „Karaś” z 21. Eskadry Bombo- 
wej Lekkiej pod dow. plut. Wacława Buczył- 
ko. Celem ataku była fabryka znajdująca się 


w miasteczku Ohlau (dzisiejsza Oława k. Wro- 
cławia). Po celnym zrzucie ładunku, załodze, 
nie niepokojonej przez stacjonujące w okoli- 
cy myśliwce Luftwaffe, udało się bezpiecznie 
powrócić z terytorium wroga na lotnisko Wso- 
la k. Radomia. Niestety, kolejnego dnia „Karaś 
pilotowany przez plut. Buczyłko został zestrze- 
lony, a on sam poważnie ranny. 
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powanie żył kwarcowych 
zmineralizacją arsenowo- 
-złotą oraz znielicznie wystę- 
pującą galeną srebrnonośną”. 

Była to bardzo ciekawa informacja. 
Złoto, srebro — od zawsze były celem po- 
szukiwań górników, a do czego potrzeb- 
ny jest arsen? 

Prócz wątpliwej reputacji tego pier- 
wiastka, jako składnika arszeniku, ar- 
sen służył także jako komponent po- 
lepszający jakość niektórych stopów, 
na przykład ołowiu. Okazuje się, że do- 
danie jego nieznacznej ilości do takiego 
stopu, poprawiało sferyczność amuni- 
cji ołowianej, mogło też zwiększać wy- 
trzymałość stopów łożyskowych. Nic 
dziwnego więc, że arsen znalazł niespo- 
dziewanie zastosowanie w przemyśle... 
wojennym. Potwierdza to opracowanie 
Marii Lindner, w którym czytamy: „Pra- 
ce [górnicze — przyp. K.K.] w latach 1897- 
1908 były nastawione tylko na poszuki- 
wanie złota, ewentualnie srebra. Dopiero 
w 1916 roku zainteresowano się również 
arsenem, który stał się wówczas cennym 
surowcem dla przemysłu zbrojeniowego”. 

Interesująca nas kopalnia nazywa się 
„Dennoch Gliickauf”, co można przetłu- 
maczyć jako „Jednak Szczęście”. Rzeczy- 
wiście, taka kopalnia wymieniona jest 
w geologicznym sprawozdaniu. W la- 
tach 1898-1908 inżynier górnik Mól- 
ler miał prowadzić roboty poszukiwa- 
cze i eksploatacyjne rud złota w okolicy 
Kleczy i Radomic, między innymi także 
na polu górniczym o tej właśnie nazwie. 
Według Marii Lindner „w roku 1908 ro- 
boty górnicze wstrzymano 
względu na koniunkturę”. 
niała więc spora szansa, że 
zachowały się mapy górni- 
cze z tego okresu, na których 
można będzie odnaleźć jej do- 
kładne położenie. Nie zawio- 
dłem się. 

Sięgam po pierwszą mapę, 
którą uzyskałem z Archiwum 
Państwowego w Katowicach. 
To rzut sytuacyjny prac poszu- 
kiwawczych rud arsenu i zło- 
ta (w tej właśnie kolejności) 
w obszarze między Golejo- 
wem, Kleczą i Radomicami, po- 
wiat Lwówek Śląski (niem. Ló- 
wenberg). Nosi datę „marzec 
1904 co podważa wersję Ma- 
rii Lindner o zainteresowaniu 
się rudami arsenowymi dopie- 


r 
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ro w późniejszym okresie. Na rzut 
naniesiono ogromne pole gór- 
nicze o powierzchni 2.188.232 
metrów kwadratowych, oparte 
jednym wierzchołkiem o Fund- 
punkt, miejsce odnalezienia rudy, 
precyzyjnie naniesiony na mapę 
(mapa nr 1). De facto taki doku- 
ment stawał się załącznikiem do 
wniosku, który kierowało się do 
Urzędu Górniczego (w tym przy- 
padku we Wrocławiu), aby ten 
nadał prawa górnicze dla tej wła- 
śnie kopalni. I tak się właśnie stało 
- Urząd Górniczy zaakceptował 
wniosek w dniu 11 marca 1905 
roku, wpisując kopalnię do swo- 
jego rejestru pod numerem 252. 

Co istotne, mapa zawierała dla 
mnie bardzo cenną wskazówkę: na 
jej powiększonym fragmencie na- 
niesiono wspomniany Fundpunkt, 
przy którym widniał szyb. Miał - we- 
dług planu — głębokość 11,93 me- 
tra. Najstarsza część kopalni. 


zę ACO Śmaój 
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Mapa nr 2 


Kolejny dokument pochodzi z maja 
1905 roku. Sporządzono go dwa miesią- 
ce po zatwierdzeniu wniosku o nadanie 
kopalni przez Urząd Górniczy. To mapa 
przeglądowa pełnoprawnej już kopalni 
arsenu i złota, opracowana przez mier- 
niczego Wiesnera. Na północ od Ra- 
domic znajduje się kopalnia „Dennoch 
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Spank. 


Fot. 1 Krzysztof przed wejściem 
de szybu kopalni. 


Gliickauf', która najwyraźniej się rozbu- 
dowuje. Widać wy- 
raźnie, że powsta- 
ła sztolnia mająca 
swój wylot ponad 
strumieniem, pro- 
wadząca pod szyb 
dziesięciometro- 
wej głębokości 
(mapa nr 2). Co cie- 
kawe, tuż obok szy- 
bu widać też stare 
zapadlisko. W mo- 
jej ocenie, biorąc 
pod uwagę różni- 
ce w głębokości, 
może to być pozo- 
stałość po wcześniejszym, niemal dwu- 
nastometrowym szybie, który stał się 
podstawą nadania górniczego. Wiem już 
teraz, że na powierzchni szukać będzie- 
my wylotu sztolni, a następnie — w od- 
ległości około 50 metrów na południe — 
pozostałości szybu. 

Czas teraz na wyjaśnienie wątku „dzi- 
wacznych historii”. 

Kiedy w maju tego roku szukałem 
w okolicy Kleczy i Radomic pozostałości 
dawnych pól górniczych, jedno szcze- 
gólnie mnie zaintrygowało. „Panie, tu 
takie kopalnie są, że i skarbów tam po- 
noć szukali!” — powtarzali przepytywani 
o dawne wyrobiska mieszkańcy Kleczy. 
Na moje pytanie o szczegóły, rozkłada- 
li ręce. „Musi Pan pytać na mieście, tam 


*. | w 
Rena. pół” 


będą wiedzieć”. Idąc tym tropem, uda- 
łem się więc z pytaniami do miasta. 
Przez łańcuszek rozmówców i „znajo- 
mych znajomego” dotarłem do Adama 
O. (zastrzegł anonimowość), przebywa- 
jącego tymczasowo we Wleniu. Opowie- 
dział mi taką oto historię. 

— Pod koniec lat 90. pojawili się tu po- 
szukiwacze. Z Jeleniej Góry byli. Pyta- 
li wszystkich o starą kopalnię złota. A tu 
przecież, Panie, pełno takich kopalni, to 
co im mieli powiedzieć. Ale oni uparci byli, 
wrócili z mapami, takie stare, z archiwum 
jakiego. Upierali się, że to stara kopalnia, 
że szyb jest, sztolnia niezbyt długa, taka, 
że jak kto stał w wejściu, widział w głębi, 
w oddali, światło padające przez szyb. Tak 
to zapamiętałem. 

— Co się dalej z nimi stało? — pytałem 
mojego rozmówcę. 

— Nie wiem, ludzie ich tam zaprowa- 
dzili, albo może sami znaleźli. Pełno tu 
dawnych robotników, co w kamienio- 
łomach robili, pełno górników, czy to ze 
Strzegomia, czy Wałbrzycha. To i który ich 
tam zaprowadził. No i tam właśnie skar- 
bów szukali. 

— Dlaczego tak Pan uważa? - dopyty- 
wałem, będąc z natury sceptykiem. 

Adam O. mierzył mnie wzrokiem pa- 
ręnaście sekund, badając, czy jestem 
godny tajemnicy. „Wysadzali tam coś. 
Dudniło po całej okolicy. Kilofy mieli, wia- 
dra, narzędzia. Skarbów szukali. I znaleź- 
li... starą broń znaleźli!”. 

W ten sposób zachęcony, raz jeszcze 
powróciłem do życzliwych mieszkańców 
Kleczy i wypytałem ich o lokalizację owe- 
go miejsca. W tym czasie nie posiada- 
łem jeszcze cennych, archiwalnych map, 
które dotarły do mnie jakiś czas później. 
Jednakże prowadzony pewnie przez le- 
śne gęstwiny, przez mieszkańca Kleczy, 
dotarłem pewnego czerwcowego po- 
południa do niewielkiego wyrobiska. 
Z daleka nie było zbyt wiele widać przez 
szalejącą, wakacyjną zieleń, ale szyb- 
ko spostrzegłem ciemną czeluść otwo- 
ru. Byłem nad krawędzią szybu kopalni 
„Dennoch Gliickauf" (fot nr 1). 

Wróćmy jeszcze na chwilę do hi- 
storycznych informacji. Po pierwszym 
etapie prac górniczych prowadzonych 
przez inżyniera Móllera, w roku 1916 ko- 
palnię „Jednak Szczęście” (i inne okolicz- 
ne) nabył przedsiębiorca Max Arendt. 
Ten właściciel mniejszą wagę przykła- 
dał do złota, natomiast skupił się na ar- 
senie i uruchomił eksploatację rud ar- 
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A - wlot sztolni (zawalony); 


sztolnia północna 
B - szyb 


C = chodnik południowy 
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Mapa nr3 


senowych dla celów wojskowych, która 
trwała do 1921 roku. Według sprawoz- 
dania Marii Lindner „roboty przerwano ze 
względów finansowych oraz dużych trud- 
ności górniczych”. 

W 1933 roku w okolicy pojawił się ko- 
lejny przedsiębiorczy górnik - H. Grim- 
ming. Lindner twierdzi, że z „korespon- 
dencji prowadzonej w tej sprawie”wynika, 
iż próbował on pozyskać fundusze po- 
trzebne do wskrzeszenia górnictwa 
w tym rejonie, jednak się to nie udało. 
Trwało to do roku 1943 - z tego okre- 
su zachowały się plany wyrobisk i dane 
dotyczące eksploatowanych w tym re- 
jonie rud, które zamieściła autorka. 
Dr Madziarz dołączył z kolei do swojego 
opracowania plan przeglądowy, na któ- 
rym widać stosunkowo niewielką kopal- 
nię „Dennoch Gliickauf”. Lindner doda- 
je także, że „po wojnie zakłady z Kowar 
wykupiły kilka sztolni w okolicy Pilchowic 
w celach poszukiwawczo-badawczych. 
Materiały z tych sztolni nie są znane”. Pod 
tymi zawoalowanymi zdaniami kryją się 
poszukiwania rud uranu, które rozpo- 
częły się od roku 1949 — informacja cen- 
zurowana w czasie powstawania „Spra- 
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wozdania tymczasowego: Więcej o tych 
poszukiwaniach napisali w swoim opra- 
cowaniu Madziarz i Kobylańska. 
Niewątpliwie, mając powyższe infor- 
macje historyczne (i nie tylko) w zana- 
drzu, przystąpiłem do przygotowania 
akcji eksploracyjnej kopalni rud arsenu 
i złota. Pomocą służyli, jak zwykle, kole- 
dzy z Grupy Poszukiwawczej Miesięczni- 
ka „Odkrywca którzy ochoczo przystali 
na penetrację obiektu. Sprawdzając za- 
soby internetu odkryłem, że pewna gru- 
pa„pochwaliła się” bytnością w owej ko- 
palni, prezentując nawet kilka zdjęć z jej 
wnętrza. Upewniło mnie to w przeko- 
naniu, że szyb pozwoli nam na dotarcie 
do środka i penetrację chodników, także 
w celu sprawdzenia, czy zachowały się 
tam ślady podejrzanej działalności mi- 
nerskiej wspomnianej przez Adama O. 
Szczęśliwie także, przed zaplano- 
wanym terminem wyjazdu, wszedłem 
w posiadanie kolejnych archiwalnych 
map, z których jedna okazała się szcze- 
gólnie cenna. Był to arkusz nr 12 z ze- 
stawu map górniczych, arkusz, który 
poświęcony został wyłącznie kopalni 
„Jednak Szczęście. Mapa została spo- 


rządzona w kwietniu 1919 r. przez mier- 
niczego Hellmicha i przedstawiała stan 
zachowania kopalni w czasie, gdy zarzą- 
dzał nią, robiący interesy z armią, Max 
Arendt. Mapa zawiera bardzo dokład- 
nie odwzorowany rzut kopalni, łącznie 
z dokładnym oznaczeniem żył kwarco- 
wych przecinających sztolnię i poszcze- 
gólne chodniki, wraz z kątem upadu i za- 
wartością poszczególnych pierwiastków 
(mapa nr 3). Wiedziałem już zatem, cze- 
go spodziewać się we wnętrzu. Rysu- 
nek był dość intrygujący, ponieważ dwa 
chodniki — południowy i północno-za- 
chodni — nie kończyły się na mapie „śle- 
po” i dawały nadzieję, że wyrobiska są 
większe niż naniesione na plan. 

Z takim nastawieniem wyruszyliśmy 
na wyprawę w okolice Wlenia. Kopal- 
nia znajduje się na terenie Parku Krajo- 
brazowego Doliny Bobru, utworzonego 
w 1989 roku dla ochrony doliny rzeki 
Bóbr — między Jelenią Górą a Lwówkiem 
Śląskim. Rzeka oddziela tutaj Pogórze 
Izerskie od Pogórza i Gór Kaczawskich, 
tworząc malownicze przełomy rzecz- 
ne i dzikie zakątki. W takich okoliczno- 
ściach dojechaliśmy do okolic Kleczy, 
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Fot. 2 Zejście w głąb kopalni. 


w miejsce, gdzie legalnie można jesz- 
cze dojechać autem terenowym. Dalej 
musieliśmy spakować sprzęt do pleca- 
ków i ruszyć metodą nożną w gęstwinę. 
Punktem wyjścia był stary wapiennik, 
który jest obecnie oczyszczony z zara- 
stających go krzewów i prezentuje się 
niezwykle atrakcyjnie. Od starego wa- 
piennika trasa prowadzi wyboistą, błot- 
nistą drogą przez las. Odcinek nie jest 
zbyt długi, ale niestety, pogoda posta- 
nowiła nas nie rozpieszczać — rozpadał 
się drobny deszcz, było więc jednocze- 
śnie parno, wilgotno i gorąco. W tych okolicznościach do- 
szliśmy ponownie do kopalni. W pierwszej kolejności spraw- 
dziliśmy obszar, gdzie powinien znajdować się wylot sztolni, 
tam też — według świadka — „kto stał w wejściu, widział w głę- 
bi światło padające przez szyb...”. Szybko okazało się jednak, 
że wlot jest zawalony. 

Przenieśliśmy się więc na zręb szybu, gdzie byłem dwa 
miesiące wcześniej, zainstalowaliśmy asekurację i rozpoczę- 
liśmy zejście na dół (fot. nr 2). 

Szyb nie jest pionowy, jego początkowa część jest pochy- 
ła, co znacznie ułatwia dotarcie do podszybia. Wlot jest nieco 
zagruzowany, na tyle jednak, że bez problemu można prze- 
cisnąć się do środka. Kiedy, jako pierwszy, zeskoczyłem na 
spąg, zauważyłem trzy chodniki biegnące w różnych kierun- 


Fot. 3 Stojąc na spągu, Krzysztof widział trzy biegnące kach (fot. nr 3). Zejście szybem nieco zaburzyło moją orien- 


w różnych kierunkach chodniki. 
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tację, ale kompas szybko poinformował mnie, że na wprost 

biegnie chodnik północny, właśnie ten prowadzący do za- 
walonego wlotu. Z perspektywy podszybia wyglądał na zacho- 
wany w idealnym niemal stanie. Podobnie rzecz się miała z chod- 
nikiem za moimi plecami, który wił się w zakrętach w kierunku 
południowo-zachodnim. Z powodów bezpieczeństwa odczeka- 
łem jeszcze na zejście Pawła i ruszyłem w pierwszej kolejności na 
północ. Chodnik był prosty jak strzała, pozbawiony praktycznie 
obudowy, z niewyraźnymi śladami podkładów pod tory wagoni- 
ka (fot. nr 4). Już po kilkudziesięciu metrach zobaczyłem w świetle 
czołówki zawalony wlot, tym razem od drugiej, podziemnej stro- 
ny. Ku mojemu zaskoczeniu tuż przy wylocie widać było połama- 
ne gałązki, trawę i odchody jakiegoś zwierzęcia, to musiało ozna- 
czać, że jakieś leśne stworzenie przeciska się systematycznie do 
sztolni. Zawał nie może być więc duży. Rzeczywiście — pomyśla- 
łem — odległość była na tyle mała, że ktoś stojąc w tym miejscu, 
mógłby widzieć w oddali nikłe światło szybu, zwłaszcza jeśli oba 
otwory byłyby niezawalone i wpadało przez nie więcej światła. 

Wracając obserwowałem strop, ponieważ według mapy 
(mapa nr 4) w chodniku północnym mierniczy naniósł aż 7 żył 
kwarcowym o różnym przebiegu. Rzeczywiście, jedne bardziej, 
drugie mniej widoczne żyły błyszczały nad naszymi głowami. To 
właśnie w nich kryją się do tej pory resztki rud arsenowych, na 
których zarabiał Max Arendt, przedsiębiorca górniczy. 

Wróciłem do Pawła, do podszybia, i obejrzeliśmy chodni- 
ki po stronie zachodniej wyrobiska. Pierwszy z nich tworzy nie- 
wielką „pętlę” i można przejść nim dookoła. Od „pętli” odchodzi 
chodnik, który według mapy prowadzony był w szarym łupku 
z dodatkami kwarcu. Dla eksploratorów przerywane linie nanie- 
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gląda się Paweł... Iść dalej, czy nie 


sione na końcu chodnika są zawsze in- 
trygujące, bowiem nie do końca wiado- 
mo, czego można spodziewać się w tym 
miejscu — zawału, tamy, czy może rozbu- 
dowanego chodnika, którego nie zdążył 
już nanieść mierniczy. Wiedzieliśmy na- 
wet, kiedy ten ostatni w tym miejscu był, 
gdyż na szkicu naniósł punkt i datę po- 
miaru: „29 sierpnia 1920 roku”. Niestety, 
chodnik okazał się podsadzony i prowa- 
dził - według wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa — w „ślepy zaułek” do przodka. 
Podobnie rzecz się miała z chodnikiem 
południowym (fot. nr 5), który meandra- 
mi wił się do przodka 40 m dalej. Także 
i ta część kopalni pozbawiona była obu- 
dowy i innego wyposażenia. 

Po penetracji wszystkich chodników 
doszliśmy do wniosku, że całe wyrobisko 
zgodne jest niemal idealnie z zachowa- 
nym planem prezentowanym na mapie 
nr 4. Zachowało się naprawdę niewie- 
le elementów górniczych: kilka drew- 
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i chodnik południowy, któremu przy- 


oto jest pytanie... 


nianych belek, kołki rozporowe, otwory 
strzelnicze, żelazny fragment podkładu 
od wagonika. Nic poza tym. Nie było śla- 
dów „prac minerskich” i jakiegokolwiek 
wysadzania, o czym wspominał Adam O. 
Nie było także dawnej broni, no, ale 
ta przecież została rzekomo zabrana... 
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Wróćmy na koniec do Wlenia i sie- 
dzącego na rynkowej ławce Adama O. 

— Panie Adamie, skąd Pan to właści- 
wie wie, no wie Pan, o tych poszukiwa- 
niach i skarbach? Pan Adam spoglą- 
da na pomnik gołębiarki stojący przed 
wleńskim ratuszem i zagryza wargę. 
— Zgrzybów, panie Krzyśku. Jak się zbie- 
ra grzyby w lesie, to nie takie rzeczy się 
widzi. . 


ZDJĘCIA: KRZYSZTOF 
KRZYŻANOWSKI, ŁUKASZ ORLICKI 

I PAWEŁ PIĄTKIEWICZ. MAPY: ZBIORY 
KRZYSZTOFA KRZYŻANOWSKIEGO. 


Relacja z eksploracji kopalni „Den- 
noch Gliickauf" została szczegółowa 
zaprezentowana na Facebooku (posty 
z 15.08.2014 r.). Szukajcie nas pod ha- 
słem „GEMO'. 

Kontakt z autorem: mediator.wroc- 
lawawp.pl 
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ś__ Krzysztof Krzyżanowski 

Miłośnik górnictwa i wszelakich podziemi wytwarza- 
nych przez ludzi. Obszar głównego zainteresowania: hi- 
storyczne kopalnie w Sudetach. W ciągu 10 lat swojej 
działalności zbadał setki obiektów głównie na Dolnym 
Śląsku, a swoją pasję, wspólnie z Dariuszem Wójcikiem, 
opisał w kilku książkach oraz ponad 100 publikacjach 
prasowych i naukowych. 
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Kulisy rewindykacji na Dolnym Śląsku (cz. 8) 


Na tropach rękopisu Marcina Lutra 


SZYMON WRZESIŃSKI 


Ostatnie kilkadziesiąt lat mieszkańcy Lubania żyli w przekonaniu, że jeden z ich najcenniejszych skarbów, za który jeszcze przed 
wojną oferowano 300 tys. marek w złocie, przepadł bezpowrotnie. Biorąc pod uwagę stopień zniszczenia miasta na skutek walk 
w końcowym okresie wojny oraz wieloletni szaber, wszelkie poszukiwania wydawały się bezcelowe. Wszystko się zmieniło po 
odnalezieniu nowego śladu, na który natrafiłem w lubańskim oddziale Archiwum Państwowego. Po dotarciu do artykułu opu- 
blikowanego w miejscowym czasopismie z 1945 roku, stało się jasne, że cenny dokument zabrali Polacy... 


„Ja na wrotach kościelnych tezy swoje przybi- 
jam..” 

Dla zrozumienia wartości rękopisu trzeba wiedzieć, że 
Marcin Luter dokonał zmian w mentalności milionów katoli- 
ków. Dlatego znaczna część historyków jest przekonanych, iż 
początek ery nowożytnej powinno określać ogłoszenie przez 
Lutra 95 tez — 31 października1517 roku w Wittenberdze — bę- 
dących wezwaniem m.in. do publicznej dysputy religijnej na 
temat istoty i skuteczności odpustów. Jak głosi legenda, nim 
dokument został przesłany biskupom, tezy miały zostać przy- 
bite do drzwi katedry zamkowej w Wittenberdze. 

Owszem, luteranizm stanowił naj- 
mniej radykalną formę protestantyzmu, 
lecz jego słowa krytykujące życie kościel- 
ne i zbawienie duszy za pieniądze zna- 
lazły szeroki pogłos. Ponadto odsłonił 
w dotychczas istniejącym systemie na- 
pięcia oraz słabości natury politycznej 
i obyczajowej, oskarżając za nie Rzym, 
a przy tym, nie akcentował w swej kryty- 
ce żadnych konkretnych interesów grupo- 
wych czy klasowych. Jego przewagą nad 
średniowiecznymi heretykami, chcącymi 


Marcin Luter. 
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dotrzeć do jak najszerszych mas, była zarówno ogromna licz- 
ba rozpraw, jak i możliwość wykorzystania wynalazku druku. 
Przypuszcza się, iż pisma reformatora w samej tylko Wormacji, 
w 1521 roku, rozpowszechniono w ponad 500 tys. egzempla- 
rzy! Daje to, uwzględniając stopień ówczesnej analfabetyzacji 
w Rzeszy, jeden egzemplarz na jednego czytającego Niemca. 

Słusznie twierdzi prof. Jerzy Krasuski, że;„rozpoczęta w 1517 
roku przez Lutra reformacja była największą rewolucją kultural- 
ną od czasu pojawienia się chrześcijaństwa i wydarzeniem ogól- 
nohistorycznym. Dotychczas Kościół katolicki głosił swą doktry- 
nę nie bacząc na jej uzasadnienie. Natomiast Luter uznał, że tylko 
to jest w religii prawdziwe, co jest zawarte 
w Piśmie św. Kościół katolicki troszczył się 
raczej o to, aby ludzie wierzyli i pozostawali 
zależni od duchowieństwa, natomiast Luter 
zatroszczył się o to, aby wierzyli w to, co po- 
daje Pismo św.” („Historia Niemiec”, Ossoli- 
neum 2008). 

Mówiąc o Niemczech, Polacy mają 
przed oczami zazwyczaj obraz mocno wy- 
paczony przez pryzmat współczesnych 
czasów, a przecież na przełomie XV i XVI 
wieku Święte Cesarstwo Rzymskie Narodu 
Niemieckiego nie tworzyło jedności naro- 
dowej i politycznej. Wystarczy posłużyć się 
tylko podziałem językowym, który niósł 
ze sobą groźbę ukształtowania się dwóch narodów. Do tego 
wszechobecna i coraz częściej wypaczana łacina, uzupełnia- 
na lokalnym dialektem, z całą pewnością nie była czynnikiem 
jednoczącym. I takie właśnie okoliczności miały ogromne zna- 
czenie dla decyzji podjętych przez Marcina Lutra. 

W 1521 roku podczas Sejmu w Wormacji wezwano Lutra, 
któremu obiecano sposobność oczyszczenia się z zarzutów, 
oferując jednocześnie bezpieczeństwo dzięki tzw. listowi że- 
laznemu. Po dotarciu mnicha okazało się jednak, że nie zamie- 
rzano wdawać się z nim w żadne dysputy, wprost przeciwnie, 
cesarz Karol V — w porozumieniu z papieżem — wydał edykt 
skazujący Lutra na banicję, zaś jego pisma na spalenie. Z opre- 
sji wyratował go, sprzyjający Lutrowi, elektor saski, co prawda 
nie śmiał wystąpić publicznie, ale uczynił coś nader ważnego. 
Obawiając się, że reformator wkrótce podzieli los Jana Husa, 


Jedna ze stron rękopisu Marcina Lutra zwana „Lubańską 
Kartą”. Źródło: Oddział Rękopisów Biblioteki Uniwersytec- 
kiej we Wrocławiu. 


i osadzić go na zamku Wartburg w Turyngii. Tam, prze- 
bywający w przebraniu, jako rycerz Jerzy, skupił się nad 
przekładem Nowego Testamentu na język niemiecki. 

Tym samym uczynił wielki krok naprzód ku tworze- 
niu nowożytnego języka literackiego. Mimo iż posługi- 
wał się głównie językiem górnoniemieckim, jego dok- 
tryna bez problemu zyskała popularność w Niemczech 
dolnych, północnych. Część osób korzystała z tłuma- 
czeń, inne przekonywały się do nowej formy języka. Nie 
bez znaczenia było to, że Luter opierał się na dialekcie 
miśnieńskim, powstałym z dialektów osadników przy- 
byłych z regionów dolno-, środkowo- i górnoniemiec- 
kich, a ponadto uzupełniał swe dzieła neologizmami 
oraz zrozumiałym dla mas słownictwem ludowym. 

Był to celowy zabieg, albowiem zamierzeniem Lutra 
było wydanie Biblii w języku jak najbardziej dostępnym 
i zrozumiałym dla szerokiego grona odbiorców. 

Tymczasem Karol V zaabsorbowany sprawami Hisz- 
panii i wojnami z Francją, „odpuścił” rozprawienie się z luterani- 
zmem. Wykorzystali to wędrowni kaznodzieje, tak zwani pro- 
rocy, oraz rzesze młodych studentów i chłopów, którzy zaczęli 
radykalizować swoje poglądy. Doszło nawet do napadów na 
kościoły i klasztory, co ostro skrytykował Marcin Luter po opusz- 
czeniu Wartburga. Wróćmy jednak do naszego rękopisu... 

Po zakończeniu 10-tygodniowej pracy reformator popra- 
wił swe dzieło wspólnie z Filipem Melanchtonem. Tak naro- 
dziło się pierwsze wydanie, nazywane „Testamentem Wrze- 
śniowym” lub „Biblią Wrześniową” opublikowane w nakładzie 
3 tys. egzemplarzy. Pomimo stosunkowo wysokiej ceny — pół 
guldena, co odpowiadało wartości połowy krowy — sprzedaż 
przerosła wszelkie.oczekiwania. To zachęciło Lutra, by w kolej- 


kazał porwać mnicha w drodze powrotnej z Wormacji | 
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Marcin Luter na Sejmie w Wormacji... 


nych latach rozpocząć pracę nad tłumaczeniem Starego Testa- 
mentu. Tym razem jednak powołano specjalny zespół. Poza 
Lutrem i Melanchtonem, w gronie zaufanych tłumaczy znaleź- 
li się: Jan Bugenhagen, Kaspar Cruciger Starszy, Justus Jonas 
i Matthdus Aurogallus. 

Ukończone 900-stronicowe Pismo Święte Starego i No- 
wego Testamentu opublikowane zostało w 1534 roku, dzięki 
drukarni Hansa Luffta w Wittenberdze. Spora ilość wydanych 
wówczas egzemplarzy oraz późniejszych druków spowo- 
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Dzieło Sigismunda Schwabe 
z 1564 r. będące rejestrem pu- 
blikacji Marcina Lutra. 
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ZpSZE ... i dzieło tego samego au- 
tora z 1573 r., wydane w Zgo- 
rzelcu, gdy mieszkał w Luba- 


niu. Wikimedia Commons. 


dowała, że współcześnie to rękopisy Lutra są najcenniejsze 
— tych bowiem przetrwało bardzo niewiele. Powód był pro- 
sty. Ludzie żyjący w XVI wieku znacznie bardziej cenili sobie 
czytelny druk od „pobazgranych” kartek ich religijnego przy- 
wódcy. Te ostatnie posiadały wartość, ale przede wszystkim 
duchową, religijną i kulturową. 


„i na innej rycinie — pali I bullę papieską. Źródło: Wikime- 
dia Commons. 


Na tropach „Lubańskiej Karty” 

I tak oto przechodzimy do pewnej tajemniczej historii, któ- 
ra miała miejsce w latach 30. XVI stulecia. Przeglądając publi- 
kacje kilku współczesnych regionalistów, można zapoznać się 
z historią wyjazdu przedstawiciela Lubania, niejakiego Kne- 
miandera, na spotkanie z Marcinem Lutrem, któremu zaofe- 
rowano beczułkę wybornego, miejscowego piwa. Miał on za 
to, czując potrzebę odwdzięczenia się Łużyczanom, podaro- 
wać im swój rękopis w postaci przetłumaczonego fragmentu 


Odkrywca 9/2014 ji 21 


| POSZUKIWANIA 


Biblii, a dokładniej fragment Starego Testa- 
mentu. Nie wiadomo, skąd pojawiła się ta 
opowieść. Nie potwierdza jej „Historia mia- 
sta Lubań” wydana pod koniec XIX wieku 
przez Paula Berkela. Bazujący na starszych 
rocznikach, monografiach i rozmaitych pu- 
blikacjach, pisał on: 

„Około 1500 roku lubańskie piwo było 
tak sławne, że serwowano je w piwnicy miej- 
skiej Wrocławia, jako »szczególnie ulubio- 
ny napój. W swojej podróży do Wittenbergii 
w roku 1538 miejski pisarz z Lubania, Kne- 
miander, miał podobno ofiarować Lutrowi 
i Melanchtonowi antałek lubańskiego piwa 
ciemnego, które to obaj przyjęli z zachwy- 
tem”. Nie ma tu żadnej informacji o podaro- 
waniu miastu niezwykłej pamiątki. Godny 
uwagi jest za to inny fragment, który wyja- 
śnia, jaki naprawdę cel miało to spotkanie: 

„Ponieważ w owym czasie większość kaznodziejów lute- 
rańskich była żonata, a do tego jeszcze bardzo nietolerancyj- 
na w sprawach wiary, przeto Rada Miejska miała dużo kłopotu 
z wyborem następcy po Mikołaju Greinewitzu. W końcu znale- 
ziono odpowiedniego męża, w osobie Jana Frobeniusa. W roku 
1538 był on w Wittenberdze, aby omówić z Lutrem, Melanchto- 
nem i Bugenhagenem pewne elementy nauki, które wprawiały 
go w zakłopotanie. Ponieważ lubański pisarz miejski Joachim 
Knemiander studiował w Wittenberdze w latach 1522-1524, był 
przeto znajomym Lutra i Melanchtona. Jego to więc Rada wy- 
słała do Wittenbergii, aby pozyskał Frobeniusa. Jednak ten nie 
chciał przyjąć owej oferty, zdając sobie sprawę, że w Lubaniu 
istnieją dwa klasztory, i że jest tu jeszcze sporo praktykujących 
katolików. Ostatecznie uległ argumentom Lutra i Melanchtona 
oraz perswazjom i umiejętnością przekonywania Knemiande- 
ra”. | w tym fragmencie autor nie wspomina o rękopisie, co 
oczywiście nie dowodzi sprowadzenia cennego dokumentu 
do Lubania. 


A) 


po raz pierwszy w historii doszło 
do ataku okrętu podwodnego na wrogą jednost- 
kę. Miało to miejsce podczas wojny o niepodległość 
Stanów Zjednoczonych. Zbudowany z drewna przez 
amerykańskiego wynalazcę-samouka jednoosobo- 
wy „Turtle”, poruszał się dzięki dwóm śrubom, na- 
pędzanym, podobnie jak w rowerze wodnym, siłą 
ludzkich mięśni. Jego dziewicza misja bojowa pole- 
gała na skrytym podpłynięciu do brytyjskiej fregaty, 
nawierceniu w jej kadłubie otworu i zamontowaniu 
w nim specjalnej miny. Mimo podjęcia trzech prób, 
zadania nie udało się wykonać. Główną przeszkodą 
był zbyt silny nurt rzeki Hudson w okolicach Man- 
hattanu. Epoka broni podwodnej na dobre miała 
się rozpocząć dopiero w wieku XX. 


Luter naucza, stary drzeworyt ze zb. Sz. Wrzesińskiego. 


Drugi trop zawiódł mnie do twórcy jednej z pierwszych 
publicznych bibliotek na Dolnym Śląsku. Był nim Sigismund 
Schwabe — korzystający czasem ze zlatynizowanej formy na- 
zwiska Suewus. Urodzony w 1526 roku w Kożuchowie, po uzy- 
skaniu odpowiedniego wieku udał się na studia do Frankfurtu 
nad Odrą i Lubeki. W latach 50. obejmował rozmaite stanowi- 
ska, np. diakona w Żorach, a następnie we Wrocławiu. W 1566 
roku magistrat Lubania zaproponował mu objęcie funkcji 
pierwszego kaznodziei (niem. erster Prediger) w miejscowym 
kościele (1566). Dla nas ważniejsze będzie jednak to, że Su- 
ewus z zamiłowania był autorem popularnych pism teologicz- 
nych, a zwłaszcza dzieł Lutra. Tak bardzo go cenił, że jeszcze 
na dwa lata przed przybyciem do Lubania, z okazji 20. roczni- 
cy śmierci reformatora, zdążył opracować i wydać kompletny 
rejestr jego prac. 

Zapewne więc nikogo nie zdziwi fakt, iż taka osoba mogła 
postarać się o pozyskanie rękopisu swego duchowego mistrza. 
Kolejnym historycznym osiągnięciem Suewusa było pozyska- 
nie zamkniętej kaplicy katolickiej, tuż przy wyjściu do kościo- 
ła Świętej Trójcy (Trójcy Przenajświętszej), którą przeznaczył 
na bibliotekę! Nim ją oficjalnie otworzono — 22 sierpnia 1569 
roku — miejscowy pastor wraz ze swym szwagrem przekazali 
do zbiorów bibliotecznych część swych książek. Wkrótce do- 
łączyli inni. Cech szewców podarował dzieła Melanchtona, 
zaś pastor Schneider z Pisarzowic Górnych zapisał w testa- 
mencie (1570) swój prywatny księgozbiór. Warto nadmienić, 
że od końca XVI wieku nadzór nad biblioteką powierzano jed- 
nemu z członków Rady Miejskiej oraz rektorowi miejscowego 
liceum. Powiązanie biblioteki ze szkołą nie było przypadko- 
we; stała się ona bowiem nader istotnym elementem rozwoju 
i podniesienia rangi tutejszego szkolnictwa. 

Kolejny trop na drodze poszukiwań rękopisu Lutra wiedzie 
do niezachowanego obecnie budynku zwanego Waisenhaus, 
poświęconego uroczyście w 1717 roku. Początkowo służył tyl- 
ko okolicznej dziatwie, lecz w okresie wojny 7-letniej (1756- 
1763) pomieszczenia przekształcono na sale szpitalne i maga- 
zyny z zapasami dla żołnierzy. W późniejszym okresie również 
zmieniano charakter poszczególnych pomieszczeń: 

„W roku 1795 przeniesiono miejską bibliotekę wraz z eks- 
ponatami przyrodniczymi i różnego rodzaju ciekawostkami do 


Domu Sierot. Przedtem znajdowały się one w jednej z kaplic leżą- 
cego w ruinie kościoła Św. Trójcy. Od 6 maja eksponaty udostęp- 
niono wszystkim zainteresowanym, w każdą środę, w godzinach 
od drugiej do czwartej po południu” — pisał miejski kronikarz. 
Po analizie enigmatycznej w wielu miejscach publikacji au- 
torstwa Paula Berkela okaże się, że rękopis Lutra wraz z cen- 
nymi zbiorami został ok. 1830 roku przeniesiony do nowego 
miejsca. A wszystko przez znaczącą modyfikację Waisenhau- 
su, który po wojnach napoleońskich i wykorzystaniu budynku 
na lazaret, stał się aż do pierwszej połowy XX wieku, miejscem 
funkcjonowania kilku placówek edukacyjno-oświatowych: 
„Przy powiększaniu jednej z izb szkolnych nadarzyła się oka- 
zja zaspokojenia potrzeb Biblioteki Publicznej, która od 30 lat 
znajdowała się na wyższym piętrze zakładu dla potrzebujących. 
Po prostu zlikwidowano kościółek przy sierocińcu. Drzwi wej- 
ściowe budynku zamieniono na okno, w którym malarz Hen- 


Waisenhaus w Lubaniu, gdzie przechowywano rękopis Lutra, ob. 
budynek niezachowany. Zb. Janusza Kulczyckiego. 


ryk Koehler wymalował herb miasta, a wnętrze podzielono na 
dwie kondygnacje. W dolnej zgromadzono teraz miejski księgo- 
zbiór, a górną przygotowano na aulę. Ściany tejże zdobiły obra- 
zy, w znacznej mierze dary królewskie oraz sześć popiersi ufundo- 
wanych z dobrowolnych składek samych uczniów. Tutaj godne 
miejsce znalazły żyrandole oraz ambona dawniejszego kościo- 
ła”. Wspomniana świątynia, to stojąca przed Bramą Mikołaj- 
ską, w miejscu wschodniego skrzydła sierociń- 
ca i niezachowana do obecnych czasów, kaplica 
pod wezwaniem Św. Elżbiety. 

Tym, którzy zgubili wątek przypominam, że 
najprawdopodobniej to w tym właśnie miej- 
scu znajdował się przez niemal sto lat rękopis 
Lutra. Skąd pewność, że „Lubańska Karta” była 
tam przechowywana? Wspomina o tym fakcie 
m.in. lakoniczna wzmianka w Biblii ewangelic- 
kiej, wydanej w 1909 roku w Weimarze. 

Co stało się później? 

Zdaniem Fritza Bertrama, ostatniego nie- 
mieckiego muzealnika z Lubania, na przeło- 
mie lat 30. i 40. XX wieku kopia rękopisu, zwa- 
nego „Laubaner Blatt, znajdowała się w „Domu 
pod Okrętem”. Z kolei oryginalny rękopis Lutra 
przechowywano w tym czasie w zupełnie innym 
miejscu: 


opis Maróna Soitra- afraRe: 
Slomaczenia Biblii, fragment 
Oprocz tego zni 
szure pisaną Marcina | 
pierwsze dzielo Lutra 
ZA WKS 
in geystlich edles 
leynn._ Broszura ta była 
dana 1516 roku. Jest 
dyny znany dotychczas 
plarz tego dzieła. 


Pocztowa 6 


Pozatym znałeziono 
brewiarza katolickiego z f. 
spiewnik niemiecki z ro 
lub 1526, towa 


uje wszelkie roboty 
drukarstwa wchodzące 
e pżbko i starannie 


dyny zachowany 
czasow egzemplarz. 


naleziono 
i ciekawych ksi 
1 dokumentow. 


Artykuł z gaóki la straży”, mówiący o odnalezieniu 
27 września 1945 r. w Lubaniu m.in. rękopisu Lutra. 
Fot. Sz. Wrzesiński. 


„Spośród obiektów wystawowych wypełniających 
stołowe witryny lubańskiego Muzeum, była tu tylko 
fotokopia jednej strony Biblii przetłumaczonej przez 
Lutra, przez niego napisanej i opatrzonej objaśnienia- 
mi. Oryginał od lat znajdował się w archiwum lubań- 
skiego sierocińca” - czytamy w przygotowanej przez 
niego kronice („Chronik der Sechsstadt Lauban"). 
Niewykluczone, że taka decyzja zapadła po tym, jak 
Amerykanie wyrazili chęć zakupu „Lubańskiej Kar- 
ty”. Dawny regionalista dodał także, co stało się póź- 
niej z rękopisem: 

„W czasie ucieczki mieszkańców z miasta, podczas 
drugiej wojny, zabezpieczono autograf w szafie pan- 
cernej Miejskiej Kasy Głównej. Jeden Niemiec ujawnił 
kryjówkę Polakom, którzy w 1945 roku przejęli władzę 
w mieście; ci zaś zmusili Hauptkassenfiihrera, aby wy- 
dał im Kartę. Po jej uzyskaniu zabrali ją ze sobą”. 

Teraz pozostało „jedynie” odszukać potwierdzenie Bertra- 
ma, który, jak pamiętamy, twierdził, że rękopis znajdował się 
w,„Domu pod Okrętem". Po żmudnych i wielogodzinnych kwe- 
rendach w kilku oddziałach Archiwum Państwowego, trafiłem 
na lokalną gazetkę„Na straży” z 1945 roku. Wśród wielu intere- 
sujących artykułów znalazłem ten najważniejszy: 


REKLAMA 


APieje M 


Z okazji 20-lecia firma Denar wydała złote denary, upoważniające do zniżki w wy- 
sokości 50 zł przy zakupie nowego wykrywacza. Jeden Klient może zrealizować 
Biocw soojnekia 3 denary. Oferta ważna do wyczezowia denarów. 
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„Dnia 27 września odnaleziono w Lubaniu szereg bezcennych 
okazów bibliofilskich, między innymi rękopis Marcina Lutra, [czy- 
li] stronę z tłumaczenia Biblii, fragment »Jesus Sirach«. Przed woj- 
ną chcieli go od Niemców kupić Amerykanie i ofiarowali za niego 
300 tys. marek w złocie. Oprócz tego znaleziono broszurę pisaną 
ręką Marcina Lutra. Pierwsze dzieło Lutra, które zostało wydru- 
kowane pt. »Eyngeystlichedles Buchleynn«. Broszura ta była wy- 
dana w 1516 roku. Jest to jedyny dotychczas znany egzemplarz 
tego dzieła. Poza tym znaleziono rękopis brewiarza katolickiego 
z 1370 roku, śpiewnik niemiecki z roku 1525 lub 1526, również je- 
dyny zachowany do naszych czasów egzemplarz [tego dzieła]. 
Oprócz wymienionych odnaleziono cały szereg innych i cieka- 
wych ksiąg, rękopisów i dokumentów”. 

Biorąc pod uwagę przedwojenne zainteresowanie Ame- 
rykanów, chcących za „Lubańską Kartę" ofiarować ogromną 
kwotę, nie mogłem wykluczyć, hipotetycznej oczywiście, pró- 
by powojennego (zapewne nie do końca legalnego) zakupu 
tego cennego dzieła. Postanowiłem zatem pójść „amerykań- 
skim tropem"... 

Jak wspomniano, w Lubaniu do 1945 roku znajdował się 
m.in. znany egzemplarz autorstwa Lutra z 1516 roku, zatytu- 
łowany: „Eyngeystlichedles Buchleynn" Takie właśnie dzieło 
znajduje się w Lutheran School of Theologyat Chicago, stano- 
wiąc tzw. „Gruber Collection” czyli kolekcję ponad 300 staro- 
druków i kilkunastu rękopisów. Problem w tym, że oficjalnie 
większość z nich została zakupiona w Europie przez Franklina 
Levina Grubera, który zmarł... w grudniu 1941 roku. 

Pozostawiając niemal wszystkie znaleziska i zaginio- 
ne zbiory z Lubania, skupmy się na jednym, tym najsłynniej- 
szym. W amerykańskiej Lutheran School w Chicago znajduje 
się obecnie kilka wersji Biblii z lat 1522-1534, oryginalne listy 
Lutra, oraz inne unikalne dokumenty związane z jego osobą. 
Czy jednym z nich jest,Karta Lubańska”? Okazało się, że mimo 
ogromnego zainteresowania i chęci jej pozyskania, Ameryka- 
nie do dziś nie mogą się poszczycić takim eksponatem. 

Przeglądając szereg dokumentów udało się ustalić, że wio- 
sną 1946 roku w powiecie lubańskim pojawił się delegat Mi- 
nisterstwa Oświaty do spraw Zabezpieczania Księgozbiorów, 
Wacław Jankiewicz. Jeśli do tego czasu dzieła Lutra przetrwa- 
ły, mógł zabrać je ze sobą do stolicy. Zainteresowany „narodo- 
wym śladem” - wysłałem prośby o dokonanie kwerend w naj- 
ważniejszych bibliotekach w kraju. 

Anna Wirkus z Gabinetu Rękopisów Biblioteki Uniwersy- 
teckiej w Warszawie, 17 kwietnia br., stwierdziła jednoznacz- 
nie, że nie posiadają żadnego z wymienionych (zaginionych) 
dzieł. 

Z kolei profesor dr hab. Zdzisław Pietrzyk z Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, tego samego dnia, nadmienił: — Pana pismo 
przesłałem właśnie do Sekcji Rękopisów z prośbą o wykonanie 
kwerendy. 18 kwietnia otrzymałem odpowiedź: — Szanowny 
Panie, w odpowiedzi na Pana list uprzejmie informuję, że w Sekcji 
Rękopisów Biblioteki Jagiellońskiej nie posiadamy żadnych ma- 
teriałów zabezpieczonych w 1945 roku w Lubaniu. Łączę wyrazy 
szacunku — Anna Sobańska z Oddziału Zbiorów Specjalnych Bi- 
blioteki Jagiellońskiej. 

Wydawało się, że w końcu pewien trop uda się trafić w War- 
szawie. Niestety, Izabela Wiencek, z Biblioteki Uniwersyteckiej 
w Warszawie, napisała: — W Gabinecie Starych Druków mamy 
tylko edycje drukowane, tj. 12 tys. druków z XVI wieku. W zupeł- 
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nie innej formie brzmiała odpowiedź wysłana tego samego 
dnia przez Annę Wójcik z Zakładu Starych Druków przy Bi- 
bliotece Narodowej w Warszawie: — Odpowiadając na pytanie 
pragnę poinformować, że w 1525 roku został wydany tzw. „Wit- 
tenberger Gesangbiichlein, śpiewnik zawierający 31 hymnów, 
w tym 18 autorstwa Marcina Lutra wraz z przedmową jego pióra. 
Wydanie to nosi tytuł: „Eyngesang Buchlein Geystlichergesenge 
Psalmen” i zostało wydane przez Adama Dyona we Wrocławiu 
w roku 1525. Katalog centralny notuje to wydanie (oraz mikro- 
film) w Bibliotece Uniwersytetu Wrocławskiego pod sygn. 301513 
(mf. 50958). 

A zatem stolica Dolnego Śląska... 

Skoro trafiło tutaj jedno z dzieł znalezionych w Lubaniu, to 
może i te najcenniejsze? 13 maja br. otrzymałem wiadomość, 
na którą czekałem od dawna. 

Jan Marian Przytulski z Oddziału Rękopisów Biblioteki Uni- 
wersyteckiej we Wrocławiu napisał: — W naszych zbiorach po- 
siadamy zarówno autografy, jak też odpisy tekstów Marcina Lu- 
tra. Na liście rękopisów zostały podane zaledwie trzy pozycje, 
z których najważniejsza brzmiała: — Niemieckie tłumaczenie Bi- 
blii, ST, ks. Syracha, 1 karta (tzw. „Laubanerblatt”). 

Dzięki temu stało się jasne, że„Lubańska Karta" przetrwa- 
ła i do tego jest publicznie dostępna (sygn. Akc. 1951/28)! 
Cenny autograf od lat uważany za zaginiony, sprzedany 
bądź zniszczony, można podziwiać i bez obaw mówić, że po- 
chodzi z Lubania. . 


Zainteresowanym tematy- 
ką polecamy książkę: „Na tro- 
pach skarbów i depozytów 
Trzeciej Rzeszy. Kulisy rewindy- 
kacji i poszukiwań terenowych 
na Ziemiach Odzyskanych” 
(Agencja Wydawnicza CB, War- 
szawa 2014). 


Śródtytuły pochodzą od re- 
dakcji. 


Z cyklu „Kulisy rewindykacji 
na Dolnym Śląsku” ukazały się: 
» cz. 1 „Składnica Paulinum 
„Odkrywca” nr 1/2014; 

» cz. 2„Zaginione dzieła z Biedrzychowice" nr 2/2014; 

» cz. 3 „Opróżnianie pałaców w Kunowie i Stadniskach” nr 
3/2014, 

» cz. 4„Spalona składnica w Nowym Kościele” nr 4/2014, 

» _ cz.5„Grabież pałaców pod Zgorzelcem” nr 5/2014. 

» _cz.6,Powstanie i upadek lubańskiego muzeum” nr 6/2014; 
» cz.7„Zapomnianeskrzynie zeskarbami..., nr 7/2014 


Doinym Śląsku 


ś_ Szymon Wrzesiński 

Historyk i publicysta. Napisał m.in.: „Hitlerjugend na Śląsku”; „Podziemne tajemnice III 
Rzeszy na Dolnym Śląsku”; „Tajne badania Luftwaffe na Dolnym Śląsku”; „Pogórze lzer- 
skie w cieniu swastyki. Tajne fabryki, ośrodki szkoleniowe i eksterminacja w okresie Ill 
Rzeszy”; „Napoleon nad Bobrem i Kwisą. Szlakiem bitew, skarbów i zabytków wojny 
1813 roku' Ostatnio wydał: „Skarby Ill Rzeszy ukryte na Dolnym Śląsku. Relacje, doku- 
menty, wspomnienia” oraz „Na tropach skarbów i depozytów Trzeciej Rzeszy. Kulisy re- 
windykacji i poszukiwań terenowych na Ziemiach Odzyskanych" 


KULISY HISTORII 


Spośród wielu okrągłych rocznic, jakie przypadły na bieżący rok, ta wydaje się już nieco zapomniana. W sierpniu 
1964 roku po serii incydentów w Zatoce Tonkińskiej, kongres Stanów Zjednoczonych uchwalił rezolucję, pozwa- 
lającą na podjęcie wszelkich możliwych kroków w celu obrony interesów Ameryki w Azji Południowo-Wschod- 
niej. Umożliwiło to rozpoczęcie amerykańskiej interwencji w Wietnamie — jednego z najważniejszych konfliktów 
zimnej wojny. Od tego czasu minęło właśnie pół wieku. 


BA IAN znaczy Polska 


PIOTR MASZKOWSKI 


Wietnam — niewielki kraj w Południo- 
wo-Wschodniej Azji, od zawsze bied- 
ny, zacofany, pokryty bezkresnymi po- 
łaciami dżungli i polami ryżowymi. To 
również jeden z najgorętszych frontów 
zimnej wojny. Tu załamała się potęga 
kolonialna Francji, zaś Stany Zjednoczo- 
ne, jako globalne mocarstwo, poniosły 
najpoważniejszą klęskę w swej historii. 
Od wielu lat mówi się o polskich epizo- 
dach tego konfliktu, w tym o żołnie- 
rzach, którzy walczyli tam z Amerykana- 
mi. Czy taka sytuacja rzeczywiście mogła 
mieć miejsce? 


Anonimowy autor opisuje 
w niej niezwykle dramatyczną historię 
swojego pobytu w Indochinach, najwy- 
raźniej podczas trwającej tam amery- 
kańskiej interwencji. Co ciekawe, jest to 
jedyny przypadek, gdzie został przed- 
stawiony bezpośredni udział naszego 
rodaka w misji bojowej, choć zaznaczmy 
od razu — autentyczność przekazu budzi 
poważne zastrzeżenia. 

Z treści wynika, że w nieokreślonym 
bliżej czasie, sporządzający notatkę, słu- 
żył w grupie ok. 800 przedstawicieli Woj- 
ska Polskiego, którzy na pewnym etapie 
nieznanej szerzej misji („od dwóch mie- 
sięcy”) zaczęli być wykorzystywani do 
bezpośrednich zadań bojowych („jeste- 
śmy używani jako piechota”) w ramach 
tajemniczej jednostki, którą enigmatycz- 
nie określił, jako „05”. Bilans strat oddzia- 
łu był dramatyczny, gdyż miało zginąć, 
i to najwyraźniej podczas bezpośred- 
nich walk, aż 726 Polaków! Tych zaś, któ- 
rym dane było wrócić, zobowiązano do 
zachowania milczenia po wsze czasy na 


temat swojej służby i działań, jakie pro- 
wadzili w jej trakcie. Milczą najwyraźniej 
do dziś. Choć może dlatego, że nigdy 
taka sytuacja nie miała miejsca. Jeżeli 
bowiem weźmiemy pod uwagę poniż- 
szy, skądinąd literacko fascynujący, frag- 
ment przytaczanej relacji, wiarygodność 
opisującego wydaje się spadać do zera: 
„Otoczyliśmy dom - za 5 sekund 
ATAK... Już wbiegam do lepianki, broń 
odbezpieczona. Wewnątrz sześciu żołnie- 
rzy USA - myją się. Zaskoczenie całkowite. 


olejne zadanie wykonano. Ogólny 
stan strat 60-ciu zabitych, 23-ech rannych. 
Śmigłowiec gotowy do odlotu. Na pokła- 
dzie ranni rodacy. Unosi się na wysokość 


4-5 metrów. Z pobliskiej wioski wybiega 
Wietnamka — przeraźliwie krzyczy, wtem 
ciska białą paczkę w stronę śmigłowca. 
Eksplozja, pełno dymu, sprawczyni ucie- 
ka. Oddajemy strzały, które za moment 
milkną. Nadlatuje pilot drugiego helikop- 
tera, jest ok. 30 metrów od Wietnamki. 
»On zwariował — krzyczy starszy lejtnant. 
Maszyna nachyla się niebezpiecznie. Na- 
gle wirnik uderza dziewczynę, części cia- 


ła lecą na wszystkie strony. Ktoś wymioto- 
wał. Wskakując do wozu zobaczyłem na 
masce zakrwawioną dłoń". 

Aż nadto niestety widać, że autor pu- 
ścił wodze wyobraźni, pobudzonej naj- 
wyraźniej filmami o wojnie w Wietna- 
mie, które zapewne oglądał na kasetach 
video. Motywy z „Łowcy Jeleni', „Cza- 
su Apokalipsy” „Full Metal Jacket" czy 
„Plutonu” są ewidentne, natomiast Po- 
lacy walczący z Amerykanami na połu- 
dnie od strefy zdemilitaryzowanej, i to 
po stronie Vietkongu, tudzież regular- 
nej armii północnego Wietnamu, wyda- 
ją się czystym absurdem. Nie wspomina- 
jąc już o użyciu przez nich śmigłowców 
do ewakuacji rannych na niebie, gdzie 
niepodzielnie królowało lotnictwo Sta- 
nów Zjednoczonych, czy kuriozalnego 
manewru helikoptera masakrującego ro- 
torem Wietnamkę. Historia w każdym ra- 
zie takiego przypadku nie odnotowała. 
Jednak, jak w każdej legendzie, i w tej za- 
pewne może tkwić ziarno prawdy. 


Wietnamie 


Polski wkład 

W ramach Międzynarodowych Ko- 
misji Nadzoru i Kontroli działających 
w Indochinach (lata 1954-1973) oraz 
w Wietnamie Południowym (1973-1975) 
pełniło służbę ponad 2500 polskich cy- 
wilów i wojskowych. Trzeba przyznać, że 
całkiem sporo. Liczbę tę można z pew- 
nością powiększyć o co najmniej 100 do- 
radców wojskowych, którzy z pewnością 
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Polscy doradcy w Wietna- 
mie mieli okazję zapoznać się ze 


zdobycznym uzbrojeniem amerykańskim. 


wysyłani byli w tym samym 
czasie do Wietnamu Północ- 
nego, w celu wdrażania do- 
starczanych z Polski syste- 
mów uzbrojenia, łączności 
i innego wyposażenia o cha- 
rakterze militarnym. Nieste- 
ty, sprecyzowanie i uszcze- 
gółowienie danych, w tym 
przypadku jest niemożliwe ze 
względu na brak źródeł. 

Przy okazji warto wspo- 
mnieć, że Waszyngton o tego typu po- 
mocy płynącej z Polski doskonale wie- 
dział Jeden z 5 najpoczytniejszych 
dzienników w USA, „Chicago Tribune 
w wydaniu z 26 listopada 1966 r. przy- 
toczył przykład sytuacji, jaka rzekomo 
miała miejsce w szczecińskim porcie. 

„Podczas gdy po jednej stronie nabrze- 
ża rozładowywany był frachtowiec, prze- 
wożący pszenicę zakupioną za amery- 
kańskie kredyty dla Polski, po jego drugiej 
stronie trwał załadunek uzbrojenia prze- 
znaczonego dla Wietnamu Północnego 
za udzielony przez Polskę rządowi w Ha- 
noi kredyt. Uzbrojenia, które przecież służy 
do zabijania naszych żołnierzy!”. 

To szczególnie bulwersowało Ame- 
rykanów, gdyż w ramach nadanej Pol- 
sce w 1960 r. przez administrację prezy- 
denta Eisenhowera klauzuli najwyższego 
uprzywilejowania w wymianie handlo- 
wej, otrzymywaliśmy pożyczki, które za- 
miast spłacać — rząd Władysława Gomuł- 
ki asygnował na pomoc dla Północnego 
Wietnamu. | to niemałą, gdyż, jak czy- 
tamy w jednym z raportów amerykań- 
skich, tylko w roku 1967 Warszawa udzie- 
liła rządowi w Hanoi wsparcia na kwotę 
13 milionów dolarów! Wydaje się, że nie 
były to informacje szczególnie tajne. Wg 
zapisu debaty, jaka odbyła się 25 lipca 
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1967 r. w kongresie Stanów Zjednoczo- 
nych, analizowano doniesienia prasowe 
z Polski, cytowane również przez agen- 
cję Associated Press, w których najbliż- 
szy współpracownik Gomułki, Zenon 
Kliszko, otwarcie mówił o militarnej po- 
mocy udzielanej Wietnamowi Północ- 
nemu. Co więcej, przy tej okazji przyto- 
czony został przykład konkretnej baterii 
przeciwlotniczej rozlokowanej w pobliżu 
Hanoi, dzięki której udało się zestrzelić... 
40 amerykańskich samolotów bojowych. 
Baterii, która przypłynęła z Polski, na pol- 
skim statku, i została na miejscu zainsta- 
lowana przez polskich specjalistów. 
Wobec tak jednoznacznie nieprzyja- 
znej Ameryce postawie władz PRL-u, za- 
sugerowano prezydentowi Johnsonowi 
zniesienie wspomnianej klauzuli. Argu- 
mentowano już nie tylko wysyłaniem 
broni do Wietnamu, lecz również zawró- 
ceniem przez Gomułkę z drogi przemian 
zapowiedzianych w 1956 roku. Czarę go- 
ryczy przelała ostatecznie skrajnie nega- 
tywna postawa Warszawy wobec Izraela 
po wojnie sześciodniowej i rozpętana 
w związku z nią antysemicka i antysyjo- 
nistyczna nagonka. W relacjach gospo- 
darczych z USA ponownie nastąpiła 
więc stagnacja, trwająca do momentu 
dojścia do władzy Edwarda Gierka. 


W szponach wywiadu 

Wysyłanie uzbrojenia do Wietna- 
mu, nie było jednak jedyną formą po- 
mocy wojskowej dla Hanoi. Zgodnie 
bowiem z rozporządzeniem Szefa Szta- 
bu Generalnego Wojska Polskiego, gen. 
dyw. Wojciecha Jaruzelskiego, z 14 paź- 
dziernika 1964 r. Wojskowa Akade- 
mia Techniczna miała przyjąć na studia 
50 obywateli Demokratycznej Republi- 
ki Wietnamu na kierunki: naprowadza- 
nie rakiet, obserwacji okrężnej, stacje ra- 
diolokacyjne artylerii przeciwlotniczej, 
radiolokacja i radiotechnika okrętowa. 
Planowano również prze- 
szkolić 30 Wietnamczyków 
na pilotów samolotów my- 
śliwskich MiG-17. 

Swoistą ciekawostkę sta- 
nowi zlecenie polskiemu 
wywiadowi wojskowemu 
pozyskania na zachodzie 
skutecznego preparatu, któ- 
ry neutralizowałby u psów 
zmysł powonienia. Śro- 
dek taki poszukiwany był 
w 1962 r. przez członków 
Vietcongu, coraz skuteczniej 
tropionych przez wojska Południowego 
Wietnamu, wykorzystujące do tego celu 
czworonogi. Czy ta misja się powiodła? 
Niestety, tego już nie wiemy. 

Z pewnością pobyt żołnierzy Wojska 
Polskiego w Wietnamie, jako obserwato- 
rów w ramach misji kontroli i nadzoru czy 
też wszelkiej maści doradców, był dosko- 
nałą okazją do zapoznania się ze stoso- 
wanym przez Amerykanów uzbrojeniem, 
wyposażeniem oraz zapewne i taktyką. 
Dlatego też na misje tego typu kierowa- 
ni byli również specjaliści z Biura Studiów 
Sztabu Generalnego, którzy na podsta- 
wie bezpośrednich obserwacji wynajdy- 
wać mieli luki w potencjale militarnym 
USA, tudzież podpatrywać nieznane za 
żelazną kurtyną rozwiązania i technolo- 
gie. Z pewnością możliwe było też pozy- 
skiwanie do testów zdobycznych środ- 
ków bojowych wszelkich typów. 

Przy okazji warto zauważyć, że w la- 
tach 1954-1975 spośród wspomnianych 
2500 członków międzynarodowych ko- 
misji nadzoru i kontroli, aż 121 praco- 
wało dla Zarządu Il Sztabu Generalne- 
go Wojska Polskiego, a więc wywiadu 
wojskowego. Najsłynniejszym z nich był 
płk Ryszard Kukliński, który przebywał 
w Wietnamie jako obserwator w pio- 
nie informacyjnym MKNIiK od listopada 


1967 do maja 1968 roku. Niestety, zna- 
ne szczegóły służby, jaką pełnił, nie wno- 
szą do tematu nic ciekawego, natomiast 
ewidentnie, w świetle jego późniejszych 
relacji, uległ wówczas bezspornej fa- 
scynacji Ameryką, która, jak twierdził 
w jednej ze swoich wypowiedzi, w naj- 
większym stopniu wpłynęła na jego póź- 
niejszą decyzję o współpracy z CIA. 

Jak więc widzimy, mimo licznych 
epizodów związanych z zaangażowa- 
niem Polski w wojnę w Wietnamie, ża- 
den z nich nie dotyczy bezpośredniego 
udziału rodaków w misjach bojowych. 
Faktem jednak jest, że nasi żołnierze sto- 
sunkowo często przebywali w pobliżu 
bądź bezpośrednio w rejonie prowadzo- 
nych działań wojennych. Niewykluczo- 
ne też, że na pewnym etapie konfliktu 
wietnamskiego, władze PRL-u, zapew- 
ne z inspiracji Moskwy, rozważały kon- 
cepcję wysłania do Indochin — w ramach 
internacjonalistycznej pomocy — jedno- 
stek liniowych. 


Ochotnicy z Wielkopolski 

Na pewien istotny trop dotyczący tej 
sprawy natrafił przed rokiem dzienni- 
karz „Głosu Wielkopolskiego” Krzysztof 
M. Kaźmierczak. Dotarł bowiem do in- 
teresujących materiałów archiwalnych 
odnoszących się do ochotniczego zacią- 
gu pochodzących z Wielkopolski rezer- 
wistów. Wg dokumentów poznańskiej 
Służby Bezpieczeństwa, 


Co prawda nie sprecyzowano, jakie obo- 
wiązki mieliby tam pełnić, jednak 
można przypuszczać, iż wśród 
nich znalazłyby się również misje 
bojowe... 

Dziś wiadomo, że do wyjazdu 
nie doszło, a cała akcja miała cha- 
rakter jednorazowy. Celem jej było 
wysondowanie potencjalnej moż- 
liwości mobilizacji rezerwistów 
oraz ich ewentualną gotowość 
do podjęcia służby „zamorskiej”. 
Wydaje się, że mogło to stanowić 
uzupełnienie podobnego nabo- 
ru, prowadzonego również wśród 
żołnierzy służby czynnej, jednak 
oprócz pojedynczych relacji osób 
służących w Wojsku Polskim pod- 
czas trwania wojny w Wietnamie, 
fakt taki nie jest potwierdzony 
żadnym wiarygodnym źródłem. 


KULISY HISTORII 


Nazistowskie tło... 

Zważywszy na czas (wiosna-la- 
to 1966 r.), w którym przeprowadzono 
werbunek, wydaje się, że miał on bezpo- 
średni związek z potencjalną ówcześnie 
możliwością zaangażowania militarne- 
go Niemiec Zachodnich w Wietnamie. 
Zestawiając bowiem wrogie i napięte 
w latach 60. relacje na linii Warszawa- 
-Bonn (głównie w kwestii nieuregulo- 
wanych granic) oraz otwarcie rewizjo- 
nistyczną postawę kanclerza Ludwiga 
Erharda (1963-1966), z udzielonym 
przez niego pełnym poparciem dla ame- 
rykańskiej interwencji w Wietnamie 
(I 1966) — otrzymujemy niezwykle inte- 
resujący obraz sytuacji. Tym bardziej, że 
miała ona swoje odzwierciedlenie pro- 
pagandowe w rodzimych doniesieniach 
prasowych, które bezpośrednio kształ- 
towały opinie i poglądy polskiego społe- 
czeństwa na temat wojny wietnamskiej. 
Oczywiście dominował skrajnie nega- 
tywny obraz imperialistycznej interwen- 
cji zbrojnej, przeciwko pokojowo nasta- 
wionym mieszkańcom komunistycznej 
północy i walczącym o zjednoczenie 
kraju partyzantom z południa. Analogie 
do traumatycznej i nie tak dawnej prze- 
szłości wojennej Polaków nasuwały się 
same. Uwypukla to poniższy fragment 
artykułu Filipa Przytulskiego („Druga 
wojna światowa, okupacja niemiecka 
i zagrożenie wojenne w propagandzie 
prasowej Polski Ludowej (1948-1989) 
[w:] „Przegląd Historyczno-Wojskowy” 
nr 3/2012 s. 84): 

„Ukazując skalę bombardowań, któ- 
rych ofiarami padały tysiące cywili, przede 


zdarzyło się... 


AŁGECHE 


75 lat temu nastąpiła agresja ZSRR na Pol- 
skę (tzw. „IV rozbiór Polski”). Armia Czerwo- 
na bez wypowiedzenia wojny, łamiąc pra- 
wo międzynarodowe i polsko-radziecki pakt 
o nieagresji z 1932 r. (miał obowiązywać do 
31 XII 1945) oraz protokół „o dobrosąsiedz- 
kich stosunkach” z 1938 — wkroczyła na te- 
reny II Rzeczypospolitej, walczącej już od 
1 września z III Rzeszą. Agresja ta zmusi- 
ła Polskę do walki na dwa fronty, z dwiema 
potęgami militarnymi. Wieczorem tego dnia, 
ratując się przed aresztowaniem, władze RP 
przekroczyły granicę z Rumunią i zostały in- 


ternowane. 


wszystkim kobiety i dzieci (o zabitych płci 
męskiej pisano nader rzadko), odwoływa- 
no się do wojennych wspomnień roda- 
ków. »Obce, złowrogie maszyny« — pisał 
»Żołnierz Wolności« (...) jakże wśród nas, 
Polaków, mogą nie budzić pewnych skoja- 
rzeń. Wrzesień 1939, pamiętamy zatłoczo- 
ne drogi, pamiętamy polowania na ludzi 
uprawiane z wielkim upodobaniem przez 
hitlerowskich pilotów«”. Mimo że unika- 
no bezpośrednich porównań Amery- 
kanów do hitlerowców, to jednak kore- 
spondent„Trybuny Ludu" informował, że 
Waszyngton prosi Bonn o ochotników... 
z Wehrmachtu. 


„Przyślijcie nam żołnierzy z Wehr- 
machtu” („Trybuna Ludu, 7 VIII 
1965) 

To dość szokująca informacja, lecz 
dla naszych rozważań kluczowa. Oczy- 
wiście w omawianym czasie kojarzona 
z Ill Rzeszą formacja już nie istniała, jed- 
nakże celowe przywołanie jej, nadawa- 
ło informacji właściwy ładunek emocjo- 
nalny. 

Wbrew pozorom nie była to tylko 
ropaganda, bowiem faktycznie 


Administracja prezydenta Johnsona 
eskalująca z miesiąca na miesiąc konflikt 
w Południowo-Wschodniej Azji, ponosi- 
ła jego wciąż rosnące koszty. Realizując 
założenia doktryny powstrzymywania 
komunizmu, Stany Zjednoczone prze- 
konywały więc swych sprzymierzeńców, 
że działania w Wietnamie mają znacznie 
szerszy kontekst, niż lokalny. Miał to być 
bowiem jeden z gorących fron- 
tów zimnowojennej konfronta- 
cji Wschodu i Zachodu, gdzie 
stawką było także bezpieczeń- 
stwo europejskich sojuszni- 
ków. Ci w większości jednak nie 
popierali tej opinii, zwłaszcza 
Francja i Wielka Brytania, które 
otwarcie odradzały Waszyng- 
tonowi zwiększenia zaanga- 
żowania w konflikt. Republika 
Federalna Niemiec, jako głów- 
ny filar NATO i jednocześnie 
największy beneficjent ame- 
rykańskiego parasola ochron- 
nego w Europie, na taką nieza- 
leżność od USA pozwolić sobie 
już nie mogła. 

Kanclerz Erhard zdawał so- 
bie z tego sprawę, jak i z po- 
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Luftwaffe nad Wietnamem. 


tencjalnej możliwości wycofania 
się ze swego terytorium Stanów 
Zjednoczonych, które gwaranto- 
wały przetrwanie kierowanego 
przez niego państwa. Dlatego też 
łożył coraz większe kwoty na sta- 
cjonujące na terenie RFN wojska 
amerykańskie, odciążając tym sa- 
mym finansowo Pentagon z kosz- 
tów ich utrzymania. 

W ciągu dwóch pierwszych 
lat interwencji amerykańskiej 
w Wietnamie stał się również dru- 
gim po USA donatorem rządu 
w Sajgonie, udzielając mu pomo- 
cy finansowej w wysokości 100 
mln dolarów. To jednak tylko zaostrzyło 
amerykańskie apetyty. Doszło bowiem 
do sytuacji, w której całkiem poważ- 
nie, począwszy od grudnia 1965 r., Wa- 
szyngton zaczął naciskać Bonn o wysła- 
nie, wzorem swych sojuszników z rejonu 
Azji (SEATO) i Pacyfiku (ANZUS) m.in. Au- 
stralii, Nowej Zelandii, Korei Południo- 
wej i Filipin, wojskowego kontyngentu 
do Wietnamu. 

Wiosną 1966 r. w doniesieniach pra- 


Było to oczy- 
wiście sprzeczne z konstytucją RFN, 
która wyraźnie zabraniała wykorzysta- 
nia Bundeswehry do celów innych niż 
obronne. Jednak najwyraźniej Ameryka- 
nom to nie przeszkadzało. Waszyngton, 
zasłaniając się priorytetami swej global- 
nej polityki, nie brał również pod uwa- 
gę wielu innych aspektów, które czy- 
niły realizację tego typu planów wręcz 
irracjonalnymi. Nie tylko ze względów 
politycznych, ale także wzrastających 
nastrojów antywojennych wśród świa- 
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towej opinii publicznej, 
czy wciąż zmagających 
się ze swą zbrodniczą, 
nazistowską przeszło- 
ścią mieszkańców Re- 
publiki Federalnej. 

Jak przekonaliśmy 
się jednak nieco wcze- 
śniej, za żelazną kur- 
tyną taką ewentual- 

ność potraktowano 

- całkiem poważ- 
nie. W obliczu 


Rakietowy system przeciwlotniczy S-75. Baterie tego typu 
dostarczała do Wietnamu również Polska. Jedna z nich miał 
zestrzelić 40 samolotów amerykańskich. 


tego typu inicjatyw odpowiedzią blo- 
ku wschodniego musiała być więc pró- 
ba zrównoważenia potencjalnej obec- 
ności militarnej Niemiec w Wietnamie, 
poprzez np. wystawienie kontyngen- 
tów z państw socjalistycznych — w tym 
i Polski. Najwyraźniej w naszym kraju 
taką próbę podjęto, jednak w obliczu 
rychłego wycofania się Amerykanów 
z planów zaangażowania w Wietna- 
mie swojego niemieckiego sojusznika — 
zwerbowani w Wielkopolsce rezerwiści, 
podobnie jak ich koledzy z RFN, mogli 
pozostać w domach. 


Luftwaffe i polskie orły... czyli 
„Legion Viet-Nam” 

Potencjalny udział w walkach 
w Wietnamie nie tylko Bundeswehry, ale 
także i Luftwaffe, podchwycony został 
przez komunistyczną, głównie wschod- 
nioniemiecką propagandę. Choć, jak 
już zostało wspomniane, było to z wie- 
lu formalnych względów niemożliwe, 
sama koncepcja, omawiana i analizo- 
wana na łamach światowych mediów, 
przyczyniła się do powstania licznych 
hipotez dotyczących służby zachodnio- 


niemieckich pilotów w amerykańskim 
lotnictwie. Choć latali w nim rzeczywi- 
ście piloci niemieckiego pochodzenia 
(najsłynniejszym był Dieter Dengler. Hi- 
storia jego zestrzelania nad Laosem zo- 
stała przedstawiona w filmie Wernera 
Herzoga „Operacja Świt” z Christianem 
Bale'em w roli 


go „Legionu Wietnam” (tak, tak analogia 
do owianego złą sławą „Legionu Kon- 
dor” z czasów wojny w Hiszpanii jest jak 
najbardziej uzasad- 
niona). Mieli w nim 
służyć nieoficjalnie 
obywatele RFN, ob- 
sługujący dla Ame- 
rykanów m.in. śmi- 
głowce i samoloty 
bojowe. Z technicz- 
nego punktu widze- 
nia było to możliwe, 
ponieważ zarówno 
Bundeswehra, jak 
i Luftwaffe miała na 
wyposażeniu ma- 
szyny amerykańskiej 
produkcji (m.in. śmi- 
głowce UH-1 oraz 
myśliwce wielozada- 
niowe F-4 Phantom wykorzystywane na 
szeroką skalę w Wietnamie). Oficjalnie 
jednak rząd RFN do dzisiaj zaprzecza, 
aby jakikolwiek żołnierz niemiecki brał 
udział w misjach bojowych w Azji Połu- 
dniowo-Wschodniej. 

Co ciekawe, kilka lat temu sporo za- 
mieszania w środowisku lotniczym wy- 
wołała podobna sprawa, tyle że suge- 
rująca, jakoby 


Jednym z nich miał być niejaki Wa- 
cław Ciara, który wraz z 17 innymi pilo- 
tami myśliwskimi zgłosił się na ochot- 
nika w 1968 r. do służby w lotnictwie 
północnowietnamskim. W Indochinach 
spędził rzekomo rok, odnosząc liczne 
zwycięstwa w potyczkach z samolotami 
amerykańskimi, łącznie z zestrzeleniem 
bombowca strategicznego B-52. Po za- 
kończeniu misji i szczęśliwym powrocie 
do domu, został oczywiście zobowią- 
zany do milczenia. Przyrzeczenia naj- 
wyraźniej nie dochował, gdyż o swoich 
przygodach wiele lat później opowie- 
dział wnukowi. Ten zaś opisał wszystko 
w barwnym, pełnym szczegółów arty- 
kule, którego więcej fragmentów nieko- 


niecznie warto przytaczać. Głównie ze 
względu na niski poziom merytorycz- 
ny i ewidentne fantazjowanie autora, 
co czyni relację całkowicie niewiarygod- 
ną. Niewiarygodną również dlatego, iż 
żaden z przedstawionych w opisie fak- 
tów nie mógłby znaleźć potwierdzenia 
w rzeczywistości. Tym samym historia ta 
pozostaje egzotyczną ciekawostką, po- 
dobnie jak wcześniej cytowane opowia- 
danie polskiego weterana walczącego 
z Amerykanami w wietnamskiej dżungli. 


Wietnam - gorący front zimnej 
wojny 

Niezależnie od mniej lub bar- 
dziej (z naciskiem na mniej) wiarygod- 
nych relacji dotyczących udziału Po- 
laków w walkach w Wietnamie, 


Udzielaliśmy bowiem 
komunistycznej północy (Demokratycz- 
nej Republice Wietnamu), w ramach in- 


ternacjonalistycznej pomocy państw 
socjalistycznych, wsparcia polityczne- 
go oraz szeroko zakrojonej pomocy 
ekonomicznej, gospodarczej i militar- 


nej. Pośredniczyliśmy również w dzia- 
łaniach dyplomatycznych mających na 
celu zakończenie konfliktu (m.in. ope- 
racja „Marigold”) oraz wystawialiśmy 
przez niemal 20 lat, począwszy od po- 
łowy lat 50., delegacje w międzynaro- 
dowych komisjach kontroli i nadzoru. 
Z pewnością nie były to działania spek- 
takularne, jednak odzwierciedlały naszą 
pozycję wśród państw demokracji ludo- 
wej, zaangażowanych pośrednio w kon- 
flikt wietnamski — w ramach wsparcia 
udzielanego Wietnamowi Północnemu 
przez Związek Radziecki i do pewnego 
momentu Chiny. W jego wyniku udało 
się zapewnić DRW wystarczające środ- 
ki na prowadzenie długotrwałego kon- 
fliktu ze Stanami Zjednoczonymi, które 
mimo przytłaczającej przewagi wszel- 
kich potencjałów, nie były w stanie, pod- 
czas trwającej niemal 10 lat interwencji, 
osiągnąć zakładanych pierwotnie celów 
wojskowych i politycznych. 


ra z jednej strony na wiele lat osłabiła 
prestiż Waszyngtonu na arenie między- 


* Automatyczne strojenie do gruntu 
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narodowej, z drugiej zaś zachwiała po- 
zycją USA, jako wiodącego mocarstwa 
w zimnowojennej rywalizacji ze Związ- 
kiem Radzieckim. Moskwa i Hanoi trium- 
fowały. 

W 1973 r. Amerykanie ostatecznie 
wycofali się z Wietnamu, przerzuca- 
jąc ciężar wojny na rząd sajgoński, któ- 
ry mimo wciąż udzielanego przez Wa- 
szyngton wsparcia, nie był w stanie 
powstrzymać naporu sił północnowiet- 
namskich oraz komunistycznej party- 
zantki. 

Dwa lata później nastąpił upadek 
południa oraz jego brutalnie przepro- 
wadzona przez Hanoi integracja z resz- 
tą kraju. Zjednoczona w ten sposób So- 
cjalistyczna Republika Wietnamu stała 
się wkrótce lokalnym mocarstwem, pod 
którego wpływem znalazły się sąsiednie 
Laos i Kambodża, na tyle silnym, aby już 
w 1979 r. być w stanie odeprzeć inter- 
wencję chińską (co ciekawe, obie stro- 
ny konfliktu uznają swoje zwycięstwo 
w trwającej niespełna miesiąc batalii 
granicznej). . 


ZDJĘCIA: WWW.WIKIMEDIA.COMMONS 
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WYKRYWACZA JUŻ NIE SZUKAJ... WŁAŚNIE GO ZNALAZŁEŚ! 


* Regulacja częstotliwości od 6329 Hz do 6944 Hz 

* Możliwość regulacji reakcji na kamienie magnetyczne 
* Identyfikacja cyfrowa w zakresie -90 + 90 

+ Dyskryminacja klasyczna i wybiórcza (20 pozycji) 


* Czułość regulowana (48 poziomów) 
* Pinpoint z podawaniem głębokości dla 


monet - pomiar niezależny od czułości 


* Możliwość ułożenia własnego programu dźwięków 


* Regulacja szybkości reakcji 


* Praca dynamiczna, statyczna i jednoczesna 
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DARIUSZ PIETRUCHA 


26 sierpnia 1939 r. — pierwsze strzały Kampanii Wrześniowej 


Tam, gdzie zaczęła się wojna... 


przypadkiem 


Opowiadałem Wam kiedyś o prowokacji gliwickiej”, sfingowanym „polskim napadzie” na niemiecką rozgłośnię radiową w Gli- 
wicach zorganizowanym przez Niemców. To zdarzenie znane, jak również jego konsekwencje — pretekst do rozpętania Il wojny 
światowej. Incydent jabłonkowski był o wiele poważniejszym wydarzeniem, ale milczeli o nim i naziści, i Polacy. Pewnie dlate- 
go został zapomniany. Z czasem wokół niego urosło wiele mitów i legend. Barwnych i nieprawdziwych. Aby poznać to miejsce, 
przenieśmy się na czeskie Zaolzie, które w 1939 roku było polskie. Albo, jak kto woli, na Śląsk Cieszyński... 


laczego właśnie to miejsce wybrano na akcję dywer- 
syjną? 

Odpowiedź jest prosta. W granicach ówczesnego pań- 
stwa polskiego przebiegała tamtędy strategiczna linia kolejo- 
wa i równie ważna szosa Żylina-Cieszyn. Niemcy nie chcieli 
dopuścić, aby znajdujące się na Przełęczy Jabłonkowskiej dwa 
tunele kolejowe (położone na osi północ-południe, obydwa 
o długości ok. 300 m) zostały wysadzone w powietrze przez 
polskich saperów. Były im potrzebne do sprawnego przerzu- 
cenia swoich wojsk. Aby to zapewnić, przełęcz musiał opano- 
wać Wehrmacht, nie w momencie wybuchu wojny, lecz tuż 
przed atakiem. Kolejnym punktem planu było zajęcie stacji 
kolejowej w Mostach. 

W pobliskiej słowackiej Żylinie i Czadcy stacjonowała ba- 
warska 7. Dywizja Piechoty (7. DP; dow. gen. mjr Eugen Ott)?, 
która miała uderzyć w rejon Zwardonia. Niedrożność tuneli 
mogła im znacznie utrudnić zadanie. Podobno autorem pla- 
nu uderzenia na Przełęcz Jabłonkowską był szef sztabu XVII 
Korpusu Armijnego z 14. Armii płk dr Lothar Rendulic (1897- 
1971). A głównym strategiem całej operacji płk Erwin von La- 
housen*, pracownik Abwehry i zaufany człowiek admirała Wil- 
helma Canarisa. 


Specjalna grupa uderzeniowa 

Do przeprowadzenia ataku wybrano grupę 
dywersantów z Jabłonkowa (niem. Kampfor- 
ganisation Jablunkau, KOJ). Byli to prawdopo- 
dobnie obywatele polscy, członkowie mniej- 
szości niemieckiej ze Śląska Cieszyńskiego, 
którzy już wcześniej uciekli na słowacką stro- 
nę. Przywódcą KOJ był Heinrich Knoppek, któ- 
ry w 1941 r. opisywał owe wydarzenia w „Hei- 
matkalender des Kreises Teschen” w artykule 
„Jablunkau-Pass” (str. 32) i wydaje się, że po- 
dawał w nim najbardziej bliskie prawdy fak- 
ty związane z tą akcją. Oprócz Knoppka waż- 
nymi postaciami byli nauczyciel Hans Sniegon 
(zastępca Knoppka) i zegarmistrz Ferdynand 
Janitschek (Janiczek). Jednakże obydwaj nie 
wzięli udziału w akcji, gdyż 16.08.1939 r. zo- 
stali aresztowani przez polskie władze. Wiado- 
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mo, że w skład grupy dywersyjnej weszli: Alois Jezowicz (ran- 
ny podczas ataku na stację kolejową w Mostach), Josef Kulik, 
Franz Koudel i Rudolf Landowski (dowódcy dwóch podgrup), 
a także doskonale znający teren miejscowi urzędnicy kolejowi 
i dróżnicy z okolic Mostów. Nie wszyscy członkowie KOJ wzię- 
li udział w akcji (cała grupa liczyła ok. 200 osób). Nie wiadomo, 
czy w skład grupy Herznera (dowodzący akcją) weszli, pełnią- 
cy w niej ważne funkcje, Wiktor Sikora, Alois Aertz, Otto Scha- 
farczyk, Anton Szotkowsky, Josef Szotkowsky i Josef Wiszczor. 

Już wcześniej ze składu KOJ wydzielono oddział specjal- 
ny (niem. „Organisation A”) w sile około 30 osób. Ich werbun- 
kiem zajął się ppor. dr Hans Albrecht Herzner wraz z przydzie- 
lonymi mu agentami Abwehry — z Berlina, o kryptonimie VC 
2333 i z Morawskiej Ostrawy, agent VC 2301. Członków „Orga- 
nisation A" w lipcu1939 r. poddano specjalistycznemu szkole- 
niu, aby ich dobrze przygotować do wykonania, jak zakładano, 
niezwykle trudnego zadania. Sabotażystów z „Organisation A” 
miała wesprzeć grupa słowackich gwardzistów Hlinki z Czadcy 
(ok. 100 osób), wśród których byli saperzy z byłej armii czecho- 
słowackiej. Taki oddział mógł się stać naprawdę niebezpieczny. 


Służbowa podróż kupca Herzoga 
Dowódcą grupy uderzeniowej został ppor. dr Hans Albrecht 
Herzner. Mieszkał w Berlinie w dzielnicy Zehlendorf, a do wro- 


Północny wlot do tuneli od strony Jabłonkowa i Mo- 
stów, po prawej zasypany wlot do drugiego, stare- 
go tunelu. Źródło: D. Pietrucha. 
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cławskiej Abwehry został skierowany, 
aby przeprowadzić ową akcję. Warto 
powiedzieć o nim coś więcej. Urodził 
się 6.02.1907 r. Cieszył się opinią głę- 
boko wierzącego, wzorowego ofice- 
ra o dużych umiejętnościach wywia- 
dowczych. Po wojnie pisano o nim, że 
już w 1938 r. związał się z kołami nie- 
mieckiej opozycji antyhitlerowskiej. 
Nawet jeśli tak było, sumiennie i od- 
danie wypełniał obowiązki wobec 
państwa. Na Przełęczy Jabłonkow- 
skiej Herzner pojawił się jako... Hein- 
rich Herzog, kupiec berliński odbywa- 
jący podróż służbową w interesach. 
W 1941 r. został dowódcą two- 
rzonego na poligonie w Świętoszo- Gen. mjr Eugen Ott, do- 
wie (niem. Neuhammer) batalio-  wódca bawarskiej 7. DP. 
nu Abwehry „Nachtigall”, złożonego Źródło: www.wwii-pho- 
z Ukraińców. 30.06.1941 r. na jego  tos-maps.com 
czele wkroczył do Lwowa, gdzie do- 
puścił się zbiorowych mordów na polskich intelektualistach i lud- 
ności żydowskiej. Dokładnie nie wiadomo jak zginął. Co prawda 
data jego śmierci podawana jest na 3.09.1942 r., ale o jej okolicz- 
nościach wiemy już znacznie mniej. Podobno Herzner, który zo- 
stał ranny w kręgosłup, znalazł się na rekonwalescencji w szpita- 
luwHohenlychen, gdzie utopił się podczas kąpieli w basenie. Inni 
twierdzą, że zmarł dopiero w 1959 r., gdzieś w RFN. Ponoć już po 
zakończeniu wojny w jego domu w berlińskim Zehlendorf odna- 
leziono jego osobiste archiwum, które zawierało m.in. dokumenty 
finansowe z akcji na Przełęczy Jabłonkowskiej. „Znalazło się w tym 
pakiecie nawet rozliczenie finansowe z tej misji, którą nazwano w do- 
kumentach »zagraniczną podróżą służbową«. Za pobyt na Słowacji 
otrzymał Herzner po 13,80 Reichsmarek za dobę, a za czas pobytu "Organisation A” z Kampforganisation Jablunkau, 
w Polsce wypadło mu 0,6 diety dobowej, czyli 11,6 RM. Łącznie otrzy- _ W mundurze najprawdopodobniej Herzner. Źródło: 


mał za ową podróż zagraniczną 88 Reichsmarek".* www.strangehistory.net 
Chronić bramę na południowej krawędzi granicy Czadca-Zwardoń biegła polsko-słowacka granica — była 
Polacy zdawali sobie sprawę ze strategicznego znaczenia li- to kilkuosobowa placówka), wojskowa ochrona tunelu 


nii kolejowej, a zwłaszcza obydwu tuneli. Ochronę Przełęczy Ja- w sile plutonu piechoty (ok. 40 żołnierzy) z drużyną cięż- 
błonkowskiej stanowili nieliczni funkcjonariusze Straży Granicznej kich karabinów maszynowych, dowodzona przez ppor. 
(ulokowani we wsi Świerczynowiec, gdzie wzdłuż linii kolejowej  Lichtera (Lichtnera) z cieszyńskiego 4. Pułku Strzelców 

s Podhalańskich (4. PSP) — rozlokowana po po- 
łudniowej stronie tuneli, w zabudowaniach 
gospody położonej przy szosie nieopodal tu- 
neli. Ponadto pluton saperów z 21. Dywizji Pie- 
choty Górskiej* (21. DPG) pod dowództwem 
ppor. rez. Witolda Pirszela — zajmujący zabu- 
dowania gospodarcze przy północnym wlo- 
cie tuneli (oddział ten po wysadzeniu tuneli 
miał się wycofać do miejscowości Wisła), plu- 
ton kolarzy (jako wzmocnienie SG) dowodzo- 
ny przez ppor. Ośródkę — ulokowany w Mo- 
stach (w budynku szkoły, kilkaset metrów od 
stacji kolejowej) oraz kompania Obrony Naro- 


Południowy wlot do tuneli od strony Czad- 
cy, po lewej widoczny wlot do starego tune- 
lu. Źródło: D. Pietrucha. 
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dowej „Jabłonków” (w sile batalionu 2/202. Pułku Piechoty Re- 
zerwowego), dowodzona przez mjr. K. Bełko (około 6 km od 
stacji kolejowej Mosty). Wszystkie oddziały bez żadnej artyle- 
rii. Łączny ich stan wynosił ok. 300 osób. 

Każdego dnia polscy saperzy uzbrajali ułożone w tune- 
lu ładunki wybuchowe, które wczesnym świtem usuwano. Już 
wcześniej w każdym z dwóch tuneli saperzy wykonali 20 komór, 
ztego 12 (po 6 komór po jednej stronie) wykuto w środku tu- 
neli, a 8 (po 4 z każdej strony) przy północnym wlocie do oby- 
dwu z nich. Do każdej komory ładowano 
po 500 kg trotylu, co daje w sumie 20 ton 
trotylu. Komory z trotylem zamurowano 
(podobno oznaczono je namalowanymi 
krzyżykami), a niektóre otwory, przezna- 
czone do uzbrojenia ładunków, zalepio- 
no gliną. Rozkaz wysadzenia tuneli mo- 
gli wydać jedynie dowódca 21. DPG lub 
dowódca 4. PSP w Cieszynie. Wysadzenie 
miało nastąpić najpóźniej do 10 min po 
otrzymaniu rozkazu. Nie było to łatwe, bo 
pierwotnie zakładano, że 40 komór nale- 
ży szybko połączyć lontem detonującym 
i wyprowadzić lont na górę skarpy. Było to 
niewykonalne w założonym, zbyt krótkim 
czasie. Dlatego już wcześniej ppor. Pirszel 
zaproponował, aby ładunki w komorach 
połączyć rurkami gazowymi wypełnio- 
nymi wiertniczymi ładunkami trotylu, do 
których należało jedynie podłączyć cztery 
spłonki, połączyć je lontem detonującym 
i wyprowadzić na skarpę do zapalarki. 
W ten sposób nie trzeba było każdorazowo uzbrajać wszystkich 
ładunków. Nie wyrażono jednak zgody na jego propozycję. 


Be. 


Chaos informacyjny 

Akcja na Przełęczy Jabłonkowskiej rozpoczęła się właściwie 
już 25.08.1939 r., kiedy grupa dywersantów Herznera wyruszy- 
ła ze słowackiej Czadcy w stronę stacji kolejowej w Mostach. Nie 
mieli pojęcia, że 25 sierpnia, na rozkaz samego Hitlera, gen. Wil- 
helm Keitel (ok. godz. 18:30) wysłał do wszystkich niemieckich 
jednostek rozkaz telefoniczny o wstrzymaniu operacji „Fall We- 
iss”. Termin pierwotnego uderzenia na Polskę wyznaczony na 
dzień 26 sierpnia został odwołany. Powodem było zawarcie pol- 
sko-brytyjskiego sojuszu wojskowego i obawa Hitlera, że będą 
potrzebne nowe negocjacje. Wywołało to spore zamieszanie. 

„Wszystkie poprzedzające agresję operacje dywersyjne zosta- 
ływ szaleńczym pośpiechu odwołane. Jedyną, której nie zdołano 
powstrzymać, była ta na Przełęczy Jabłonkowskiej. Gdy odwoła- 
nie dotarło z Berlina do sztabu 7. DP — ludzie Herznera już od go- 
dziny przedzierali się na stronę polską. Wysłani z Czadcy łączni- 
cy nie zdołali dotrzeć do Herznera — jedni zabłądzili, inni wpadli 
w ręce polskie...”.5 

Dywersanci byli już w drodze. Nie mieli łączności, więc nie 
można było ich zawrócić. Ich zadaniem było zdobycie stacji 
kolejowej w Mostach (Niemcy myśleli, że w budynkach stacji 
znajdują się urządzenia przygotowane do wysadzenia tune- 
li) i utrzymanie jej do czasu nadejścia regularnych jednostek 
7. DP, a także udaremnienie polskim żołnierzom zniszczenia 
tuneli kolejowych. 
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Hans Albrecht Herzner. Źródło: 
www.delmardustpan.blogspot.com 


Ostatni pociąg do... Cieszyna 

Maszerowali w ciemnościach, co sprawiało im wiele pro- 
blemów. Podobno jeden z pododdziałów zupełnie pogubił się 
w terenie. Na stacji kolejowej w Mostach mieli się zjawić ok. 
godz. 2:00, ale wszystko znacznie się wydłużyło. Stuosobowa 
grupa słowackich gwardzistów z Czadcy, która miała stanowić 
ich wsparcie, w ogóle nie wyruszyła w drogę. Chyba zdołano 
ich o czasie zatrzymać. Dywersanci nie wiedzieli też, że polscy 
żołnierze zostali postawieni w stan pogotowia z powodu za- 
skakującego osobniczego ciągu zdarzeń. 

Otóż w godzinach wieczornych 
25 sierpnia przez tunel nie przejechał 
pociąg wahadłowy, który codziennie 
kursował z Morawskiej Ostrawy przez 
Czadcę do Cieszyna. 

Podobno wieczorem na przejście 
graniczne w Świerczynowcu pieszo do- 
tarli pasażerowie tego pociągu informu- 
jąc, że polscy kolejarze wraz ze składem 
pociągu zostali zatrzymani przez Niem- 
ców. Bez powodu... 

Zatrzymany pociąg wahadłowy był 
ostatnim pociągiem przepuszczanym 
przez tunel jabłonkowski, gdyż w nocy 
nie odbywał się ruch pociągów przez 
granicę. Ponadto tego dnia wszyst- 
kie pociągi przechodzące przez tune- 
le przyjeżdżały ze sporym opóźnieniem, 
co było spowodowane ich zatrzymywa- 
niem w Czadcy. 

Coś było nie tak. Polscy żołnierze, 
którzy wyczuwali jakieś niebezpieczeństwo, uzbroili ładunki 
wybuchowe w komorach tuneli i czekali. 


W Jabłonkowie dzieje się coś złego... 

Krótko po godz. 3:00 dywersanci dotarli na stację kolejo- 
wą w Mostach i od razu przystąpili do ataku. Najpierw ostrze- 
lali budynek, a następnie przystąpili do szturmu. Na stacji 
kolejowej nie było polskich żołnierzy. Na szczęście nikt nie zgi- 
nął. Polski żandarm uciekł do budynku szkoły, do ppor. Ośród- 
ki i zrelacjonował mu, że napadu dokonała grupa ok. 30 osób 
w większości w ubraniach cywilnych lub w mundurach SA. Za- 
wiadowcy stacji udało się umknąć przez okno. Na swoim sta- 
nowisku pozostała tylko jedna osoba. W suterenach budynku 
dworcowego znajdowało się pomieszczenie, w którym uloko- 
wano centralę telefoniczną. Obsługiwała ją telefonistka, któ- 
ra słysząc i widząc, co się dzieje, zadzwoniła do ppor. Pirszela 
z informacją o napadzie. Połączyła się również z dowództwem 
4. PSP w Cieszynie, które za jej pośrednictwem przekazało roz- 
kaz do Pirszela, aby wstrzymał się z wysadzeniem tuneli (Pir- 
szel nie miał bezpośredniej łączności z 4. PSP). Jednocześnie 
nakazano znaczne wzmocnienie ochrony tuneli i wstrzymanie 
się z działaniami do nadejścia świtu. 

Ppłk rez. Bronisław Warzybok”, dowódca 4. PSP nie miał za- 
miaru siedzieć z założonymi rękoma. Wydał rozkaz, aby kom- 
pania Obrony Narodowej „Jabłonków” ruszyła w stronę stacji 
kolejowej w Mostach. Sam wsiadł w samochód i pojechał do 
Jabłonkowa. Nie czekali również dowódcy placówek po pół- 
nocnej i południowej stronie tuneli. Ppor. Lichter i ppor. Pir- 


obecnie Svrćinovec w Cze- 
ach. Źródło: D. Pietrucha. | 


sa 


szel oraz czterech żołnierzy ruszyli pieszo wzdłuż to- 
rów kolejowych w stronę stacji w Mostach. Mieli ze 
sobą ręczny karabin maszynowy. Gdy dotarli do niej 
na odległość około 500 m, zauważyli, że po torach 
kręcą się uzbrojeni cywile, dość często strzelający 
w powietrze lub w stronę tuneli. Polacy puścili w ich 
kierunku serię z karabinu maszynowego, a tamci po- 
spiesznie schowali się w budynkach. Po chwili poja- 
wili się znowu, ale tym razem w asyście wielu cywili 
(prawdopodobnie byli to zatrzymani robotnicy, któ- 
rzy pojawili się na stacji ok. godz. 5:00, chcąc dostać 
się pociągiem do stacji w Trzyńcu), których użyli jako 
swoją osłonę, Polscy żołnierze wycofali się w stronę 
tuneli. Gdy dotarli do swoich stanowisk, połączyli się 
(za pośrednictwem telefonistki na stacji w Mostach) 
z dowództwem 4. PSP w Cieszynie i złożyli meldu- 
nek z zajścia. Kobieta obsługująca centralę telefo- 
niczną w obawie, że zdradzi ją dźwięk dzwonka, zapropono- 
wała, że sama będzie się łączyć z poszczególnymi placówkami. 
Mniej więcej w tym samym czasie o napadzie dowiedział się 
dowódca 21. DPG gen. Józef Kustroń (1892-1939). 

„(...) W Jabłonkowie dzieje się coś złego, ponieważ straci- 
łem łączność z dowódcą plutonu zabezpieczającego tunel kole- 
jowy w tej miejscowości, a ostatni, przerwany meldunek Straży 
Granicznej z Jabłonkowa podawał, iż w rejonie stacji kolejowej 
Mosty słychać ostrą strzelaninę i wybuchy granatów Fragment 
meldunku oficera służbowego 21. DPG do dowódcy dywizji, 
ok. godz. 5:00. 

Co w tym czasie robili dywersanci? Gdy ludzie Herznera 
zajęli budynek stacji, on sam (korzystając z łączności kolejo- 
wej o lokalnym zasięgu) zadzwonił do Czadcy, aby przekazać 
raport o wykonaniu zadania i usłyszeć, kiedy mogą liczyć na 
przybycie regularnych jednostek Wehrmachtu (pociąg woj- 
skowy w Czadcy miał oczekiwać pod parą). Jednak, jak podaje 
Andrzej Szefer, Herzner zamiast z Czadcą połączył się ze stacją 
kolejową w Jabłonkowie, gdzie zupełnie nie zrozumiano, o co 
mu chodzi. Zaczęło być nerwowo... 

Jego ludzie przeszukiwali budynek szukając aparatury do 
wysadzenia tuneli, której tam nie było. Nadal nie odkryli dzia- 
łającej w suterenie centrali telefonicznej. Gdy ok. godz. 5:00 na 
stacji zaczęli pojawiać się robotnicy, uwięziono ich w dworco- 
wej poczekalni. Sytuacja zaczęła się znacznie komplikować, gdy 
Herzner uzyskał informację, że polscy żołnierze szykują się do 
kontrakcji (prawdopodobnie przekazał mu ją Nowak, komen- 


Budynek starej szkoły w Mo- 
stach, gdzie stacjonował pluton? 
kolarzy ze Straży Granicznej. 
Źródło: D. Pietrucha. 


== Gospoda po południowej stronie tuneli, w której 
stacjonował pluton z 4. PSP. Źródło: D. Pietrucha. 


Pamiątkowa tablica na budynku starej szkoły w Mostach. 
Źródło: D. Pietrucha. 


dant posterunku policji w Jabłonkowie, który był niemieckim 
szpiegiem). Czas upływał. Przekroczony już został moment, 
w którym miała rozpocząć się wojna przeciwko Polsce, a 7. Dy- 
wizji, której torowano drogę, nie było ani widać, ani słychać... 

Chcąc się czegoś dowiedzieć, wysłał swoich ludzi na lo- 
komotywie (niewykluczone, że był to parowóz, który miał za- 
wieźć robotników do Trzyńca — dywersanci odłączyli od nie- 
go wagony), aby przedostali się w stronę Czadcy i nawiązali 
kontakt z dowództwem 7. DP. Musieli się przebić przez polskie 
stanowiska po północnej i południowej stronie tunelu. Możli- 
we, choć szczerze mówiąc mało prawdopodobne, że Herzner 
sam wyruszył w ową niebezpieczną misję.» Natomiast resz- 
cie dywersantów rozkazał, aby po jakimś czasie wycofali się 
w stronę pobliskich lasów, skąd mieli około 4 km do słowackiej 
granicy. Granatami zniszczyli urządzenia telefoniczne i tech- 
niczne znajdujące się na stacji kolejowej w Mostach. Działali 
w pośpiechu i stresie. 
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Rajd samotnej lokomotywy... POLSKA 
Co prawda Steblik podawał, że 
cała grupa dywersantów próbowa- 
ła się przebić pełnym składem pocią- 
gu przez tunel, ale wydaje się to wąt- 
pliwe. Samotny i odciążony parowóz 
miał większe szanse na przebicie się. 
Tu jednak relacje zaczynają się plą- 
tać. Jedni twierdzą, że lokomotywa nie 
wjechała do tunelu, inni, że zdołała się 
przez niego przedrzeć, a polscy żołnie- 
rze, widząc w kabinie maszynisty pol- 
skich kolejarzy oraz dwóch nieznanych 
napastników, ostrzelali jedynie kocioł 
parowy. Gdy lokomotywa przejechała 


3 
Jabtonkow 


„(...) w nocy miał miejsce 
poważniejszy incydent gra- 
niczny w rejonie Jabłonkowa. 
Według meldunku dowódcy 
plutonu wzmocnienia Straży 
Granicznej z Jabłonkowa, sta- 
cja kolejowa Mosty była przej- 
ściowo opanowana przez ban- 
dę dywersyjną, która rano 
wycofała się w góry. W obecnej 
chwili na przejściu granicznym 
na południe od tunelu stawił 
się niemiecki generał i żąda nie- 
zwłocznej rozmowy z naszym 
dowódcą dywizji gen. Kustro- 


Przetęcz 
błonkowska 
tunel 


przez północny posterunek ppor. Pir- (0 £ niem”. Meldunek z kwatery 
szela, ten od razu zawiadomił, znajdu- A % 4.PSP do dowództwa 21.DPG, 
jący się po drugiej stronie tunelu, po- mm KA 26.08.1939, pomiędzy godz. 


łudniowy posterunek ppor. Lichtera, 
aby nie otwierać ognia. Poinformo- 
wano również posterunek Straży Gra- 
nicznej w Świerczynowcu. Lokomoty- 
wa z uszkodzonym kotłem przejechała 
przez tunel. Podobno po przebyciu ok. 
300 m stanęła, a dwaj dywersan- 
ci, uprowadzając ze sobą czterech ko- 
lejarzy, zaczęli biec w stronę lasu. Nie 
zgadza się to z niemieckim raportem 
wojskowym, wg którego lokomotywa 
z rannym słowackim „partyzantem” na 
pokładzie dotarła do Czadcy. Jak było naprawdę? 


Marszruta grupy 
dyr 


Gdzie jest niemiecki generał? 

Pozostali dywersanci zaczęli się wycofywać ze stacji w Mo- 
stach w stronę lasu. Być może od razu ruszyli za nimi w po- 
ścig żołnierze ppor. Ośródki. Całkiem prawdopodobne, że 
dywersanci uprowadzili ze sobą uwięzionych robotników. Po- 
lacy twierdzili później, że na trasie pościgu znaleźli sporo po- 
rzuconej broni i amunicji, ale wydaje się to mało wiarygod- 
ne. Nikt nie zginął i nie odniósł ran. Pościg nie dał żadnego 
efektu. Chwilę później (ok. godz. 8:00) na stacji w Mostach 
zjawił się ppłk Warzybok, któremu towarzyszyło kilku ofice- 
rów. Obejrzeli zniszczenia i udali się do kwatery ppor. Ośródki, 
gdzie wysłuchali raportu i pospiesznie przesłuchali świadków. 
Jednocześnie Warzybok wezwał do siebie Lichtera i Pirszela, 
a nadciągającej od Jabłonkowa kompanii Obrony Narodowej 
rozkazał ruszyć w pościg za dywersantami. 


Stacja kolejowa w Mostach na zdjęciu archiwalnym 
(źródło: A. RE „Prywatna wojna lejtnanta 
fiera”)... 


wersyjnej Herznera| 


ACJA 


Mapka akcji Herznera. Źródło: A. Szefer, „Pry- 
watna wojna lejtnanta Alberta Herznera”. 


7:00 a 8:00. 

Polacy dowiedzieli się, 
że na przejściu granicznym 
w Świerczynowcu zjawił się 
jakiś wysoki rangą niemiecki 
oficer, który chciał rozmawiać 
z polskim dowódcą. Podobno 
czekał na jego przybycie. Jego 
rangę oceniano na genera- 
ła. Meldunek prawdopodob- 
nie nadała tamtejsza placów- 
ka polskiej Straży Granicznej. 
Musieli się pomylić, co do rangi niemieckiego oficera... 


1% tt 
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Gesty usprawiedliwienia parlamentariusz 
z białą flagą 

W tym samym czasie w drodze do Jabłonkowa był już do- 
wódca 21. DPG gen. Józef Kustroń, któremu towarzyszył kpt. 
Witold Wróblewski. W okolicy napotkali ppor. Ośródkę, który 
zapoznał ich z najnowszymi wieściami i razem wspólnie dotar- 
li na stację kolejową w Mostach. W tym samym czasie Warzy- 
bok, Lichter i Bełko przybyli na przejście graniczne w Świerczy- 
nowcu, gdzie zastali kilku niemieckich oficerów. Ci poprosili 
o przybycie polskiego dowódcy dywizji, z którym miał się spo- 
tkać ich dowódca. Miało nastąpić spotkanie dwóch generałów 
— Kustronia z Eugenem Ottem. W niektórych opracowaniach 
napisano, że do niego doszło. To nieprawda. Nigdy nie mia- 
ło miejsca. Gwoli ścisłości, nawet opisane spotkanie Warzybo- 
ka z niemieckimi oficerami pozostaje pod znakiem zapytania. 


.. zabudowania kolejowa 
w Mostach współcześnie. 
3 _ Źródło: D. Pietrucha. 


Podobno po godz. 10:00 Kustroń i Wróblewski pojechali na 
przejście graniczne, ale nie zastali tam żadnego niemieckiego 
oficera. Trudno powiedzieć, gdzie w tym czasie był Warzybok. 
Być może wiedząc o przyjeździe Kustronia zawrócił do swoje- 
go dowództwa w Cieszynie, bo raczej nie towarzyszył genera- 
łowi. Natomiast dowódca 21. DPG pojechał do Mostów. 

Witold Pirszel twierdził, że wraz z Lichterem, na rozkaz Ku- 
stronia, udali się w stronę przejścia granicznego w Świerczy- 
nowcu, gdzie zastali ubranego po cywilnemu parlamentariu- 
sza z białą flagą. Przyjechał odkrytym samochodem. O fakcie 
jego przybycia poinformowała telefonicznie Straż Graniczna 
chwilę po tym, jak Kustroń ponownie znalazł się w Mostach. 
Pirszel był pewien, że była to ta sama osoba, którą wcześniej 
widział przedzierającą się na lokomotywie przez tunel. Suge- 
rował w ten sposób, że mógł to być sam Hans Herzner. Pirszel 
i Lichter przepuścili samochód parlamentariusza przez grani- 
cę i towarzysząc mu w aucie, ruszyli w stronę Mostów. Podob- 
no po drodze Lichter odkrył w kieszeni drzwi samochodu do- 
kumenty, które wydały mu się podejrzane. 

Tymczasem Szefer podaje, że zakodowane dokumenty, jak 
i paszporty — czechosłowacki, niemiecki oraz słowacki, odkry- 
to w trakcie przeszukania samochodu, które nastąpiło w Mo- 
stach, gdy parlamentariusz przez prawie godzinę rozmawiał 
z gen. Kustroniem. Zaszyfrowane dokumenty dość łatwo od- 
czytano. Były to raporty z dostaw broni (kilka ckm-ów i moź- 
dzierzy, kilkadziesiąt pistoletów maszynowych i karabinów, 
setki granatów i tysiące sztuk amunicji) i pieniędzy (marki nie- 
mieckie i polskie złotówki) przeznaczone dla Niemców miesz- 
kających na terenie Zaolzia i Śląska 
Cieszyńskiego. Były tam nawet adresy 
odbiorców, których na liście było kil- 
kudziesięciu. Kustroń, gdy zapoznał się 
z tymi informacjami, domagał się jed- 
noczesnego aresztowania wszystkich 
wskazanych w raporcie osób. W tym 
celu skontaktowano się z Oddziałem 
Il Sztabu Generalnego w Warszawie, 
ale ten nie wyraził zgody na taką akcję. 

Parlamentariusz miał niewiele do 
powiedzenia na temat samej akcji dy- 
wersantów. Prawdopodobnie nie 
chciał o niej za dużo mówić. Zapropo- 
nował jedynie wymianę jeńców na pol- 
skich kolejarzy, ale Kustroń nie chciał 
rozmawiać o jakiejkolwiek wymianie, 


Suterena stacji kolejowej w Mostach (od strony podjazdu)... 
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zażądał jedynie powrotu polskich kolejarzy. Tym bardziej, że 
Polacy nie mieli żadnych jeńców, o czym parlamentariusz wy- 
raźnie nie wiedział. Rozmowa niczego nie dała. Gen. Kustroń 
rozkazał jednemu z podoficerów odwieźć parlamentariusza 
do przejścia granicznego. Chwilę później otrzymał informację, 
że na przejściu oczekuje niemiecki oficer z ttumaczem. Wraz 
z Wróblewskim i Ośródką udał się do Świerczynowca. Wcze- 
śniej jednak wydał rozkaz, aby wstrzymać ruch kolejowy na 
trasie Mosty-Czadca, uzbroić komory w tunelach wg wcze- 
śniejszej propozycji Pirszela (w rurki gazowe) i rozebrać tor 
kolejowy na odcinku kilkunastu metrów przed południowym 
wjazdem do tuneli. 


„Nieodpowiedzialny incydent” - czy jest woj- 
na, czy pokój? 

Zastany na przejściu granicznym niemiecki oficer, za po- 
średnictwem tłumacza przekazał Kustroniowi słowa ubole- 
wania dowódcy niemieckiej 7. DP za zaistniały incydent. Za- 
pewniał, że dowódca 7. DP nic nie wiedział o tej akcji, której 
dokonał jakiś „niepoczytalny osobnik” Następnie niemiec- 
ki oficer poprosił o przekazanie im jeńców, co miało nastąpić 
na tym samym przejściu granicznym 27 sierpnia o godz. 7:00. 
Pomimo kilku godzin, które upłynęły od wycofania się dywer- 
santów ze stacji w Mostach, Niemcy nadal nie znali ich losu, 
a przynajmniej części z nich, sądząc, że dostali się do polskiej 
niewoli. Ze swojej strony Niemiec obiecał, że zostaną zwolnie- 
ni wszyscy polscy pasażerowie zatrzymanego w dniu 25 sierp- 
nia w Czadcy pociągu tranzytowego (uwięzieni przez 24 godz. 
w więzieniu w Czadcy), a cały 
skład pociągu wraz ze swoją za- 
łogą zostanie odesłany na pol- 
ską stronę. Gen. Kustroń wyraził 
zgodę. Jednocześnie zażądał, 
aby sprawcy tego zajścia zosta- 
li ukarani przez samych Niem- 
ców, ale oficer nie był mu w sta- 
nie tego obiecać. Po rozmowie 
gen. Kustroń odjechał samo- 
chodem przez Cieszyn do Biel- 
ska. Nigdy nie spotkał się z gen. 
Eugenem Ottem. 

Na temat tego spotkania 
zachowała się dość obszerna 
relacja niemieckiego oficera, 
który rozmawiał z gen. Kustro- 
niem: 

„(...) We wczesnych godzi- 
nach rannych 26 sierpnia usłyszeliśmy odgłosy walki z kie- 
runku Mostów. Około godz. 8:00 przyjechał na lokomotywie 
z Mostów słowacki partyzant” do sztabu dywizji i oświadczył, 
że jego oddział został pobity przez Polaków, i że ma za zada- 
nie prosić niemieckiego generała na rozmowy przy szlaba- 
nie w Czadcy z polskim dowódcą odcinka w sprawie incyden- 
tu. Ponieważ ani generał, ani pierwszy oficer sztabowy (la) nie 
mieli ochoty rozmawiać z polskim generałem, na wniosek ka- 
pitana, trzeciego oficera sztabowego (lc) zostałem wybrany, 
by w określonym czasie pojechać do szlabanu granicznego. 
Instrukcja dla mnie brzmiała: »zakomunikować generałowi, że 
akcja partyzantów nie była sterowana przez dywizję, i że pro- 
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ponujemy wymianę ujętych partyzan- 
tów za aresztowanych za szpiegostwo 
w Czadcy polskich urzędników kolejo- 
wych«. Gdy przybyłem do szlabanu, był 
ze mną tylko nasz polski tłumacz (pod- 
oficer) i oboista z białą flagą, który jed- 
nak nie brał udziału w rozmowie. Polski 
generał miał na czapce orle pióro, ozna- 
kę wojsk górskich; wg moich przypusz- 
czeń był to generał. Generałowi towa- 
rzyszyli dwaj oficerowie sztabowi, wg 
mojego rozeznania pułkownik i major. 
Generał mówił ze mną po polsku. Łatwo 
było jednak rozpoznać, że zna dobrze 
język niemiecki, ponieważ wielokrot- 
nie upominał mojego niezbyt dobrego 
tłumacza, by ten dokładnie tłumaczył. 
Generał był najpierw bardzo oburzony, 
że nie zjawił się osobiście mój generał. 
Stwierdził, że sam przejechał dużą od- 
ległość, by przybyć tutaj, a mój generał, ł 
który jest blisko, nie uznał za stosowne, 

by zjawić się osobiście. Oświadczyłem, 

że mój generał z powodu samego incydentu został wezwany 
przez swoich przełożonych i dlatego nie może być obecny. Gene- 
rał zapytał, czy jest wojna, czy pokój. Odpowiedziałem: »pokój«”. 
Fragment sprawozdania trzeciego oficera do zadań specjal- 
nych niemieckiej 7. DP. 


Koniec wojenki przed wojną... 

Późnym popołudniem 26 sierpnia na stację kolejową 
w Mostach przyjechał uwolniony przez Niemców pociąg tran- 
zytowy z internowanymi pasażerami. Była wśród nich grupa 
zatrzymanych w Mostach polskich robotników. Akcja niemiec- 
kich dywersantów zakończyła się całkowitym fiaskiem. Nie 
udało im się opanować tunelu kolejowego, ani unieszkodliwić 
założonych w tunelu ładunków wybuchowych. Jednakże po 
tym incydencie polscy saperzy byli już o wiele lepiej przygoto- 
wani do wysadzenia tuneli. Pokazał to 1 IX 1939 roku. 

Kiedy Wehrmacht uderzył na Polskę, Niemcy nie mogli już 
liczyć na ułatwiony przemarsz przez Przełęcz. Saperzy polscy 
wysadzili w powietrze tunel kolejowy przy stacji Mosty przed 
samym nosem nacierających oddziałów. 

Przełęcz Jabłonkowska została opanowana atakiem nie- 
mieckiego 62. pp (dowódca gen. mjr Lang), który wyparł 
stamtąd polskich żołnierzy w sile batalionu, zmuszając ich do 
odwrotu w stronę Jabłonkowa. Kilku polskich żołnierzy zginę- 
ło nieopodal tunelu, a same tunele pozostały unieruchomione 
do lutego 1940 r. (niektórzy twierdzą, że aż do wiosny 1941 r. 
— przynajmniej jeden z nich). 


» Q © 


Wokół akcji urosło wiele legend. Dr Hans Bernd Gisevius 
(1904-1974), wcześniej funkcjonariusz gestapo, a później 
pracownik Abwehry, w 1939 r. łącznik Abwehry z Minister- 
stwem Spraw Wewnętrznych, a także uczestnik antyhitlerow- 


Kamień upamiętniający przebudowę tuneli w Jabłonko- 
wie. Źródło: D. Pietrucha. 
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Gen. Józef Kustroń, dowódca 
21. DPG. Źródło: www.leszno24.pl 


Bronisław Wa- 
rzybok, dowódca 
4. PSP. Źródło: 


www.dobroni.pl skiej opozycji (Schwarze Kapelle), 


w swoich wspomnieniach „Bis zum 
bitteren Ende" (1947) opisywał, że 
Przełęcz Jabłonkowska została opanowana przez oddział spa- 
dochroniarzy, którzy utrzymali się na swoich pozycjach aż do 
1 IX 1939 roku. Totalna bzdura. Gdy w 1954 r. wyszło drugie 
wydanie tych wspomnień, gen. von Lahousen napisał w niej 
sprostowanie, że ataku dokonała grupa dowodzona przez 
Herznera, której członkowie należeli do pułku „Brandenburg”. 
Z kolei były dowódca I batalionu pułku,Brandenburg” Herbert 
Kriegsheim w swojej książce „Getarnt-getduscht und doch ge- 
treu — die geheimnisvollen »Brandenburger«" (1958) przyto- 
czył relację anonimowego autora, który twierdził, że działania 
dywersantów były powiązane z akcją spadochroniarzy. Poja- 
wiła się tam rewelacja w postaci informacji o wzięciu do nie- 
woli około 2 tys. polskich żołnierzy oraz przejęciu całego skła- 
du pociągu wojskowego. Dywersanci mieli być wyposażeni 
w radiostację, która zawiodła w górzystym terenie. Według 
anonimowego autora ludzie Herznera w liczbie ok. 70 osób 
przebijali się przez polskie stanowiska obronne, ponosząc nie- 
wielkie straty. Kolejna, jeszcze bardziej wybujała bzdura. Nato- 
miast holenderski historyk Louis de Jung w książce „Die deut- 
sche fiinfte Kollonne im 2. Weltkrieg” (1959) twierdził, że akcję 
wykonał specjalny oddział Abwehry liczący ok. 360 osób, któ- 
ry zdołał rozbroić ładunki wybuchowe założone przez pol- 
skich saperów w tunelach, a także przez kilka dni toczył walkę 
z polskimi żołnierzami. Bez komentarzy. 

Najbliżej prawdziwego przebiegu wydarzeń był ppłk dypl. 
Władysław Steblik (1898-1971), w 1939 r. członek sztabu Armii 


„Kraków”, autor książki„Armia Kraków 1939” (1975), który miał 
okazję skorzystać z oficjalnych dokumentów wojskowych 
oraz ustnych relacji dowódcy 4. PSP ppłk. rez. Bronisława Wa- 
rzyboka, jego adiutanta kpt. Mariana Podniesińskiego i ofi- 
cera operacyjnego 21. DPG, mjr. dypl. rez. Witolda Wróblew- 
skiego oraz zeznań naocznych świadków. Steblik doszedł do 
wniosku, że niemieccy dywersanci nie opanowali tunelu, ani 
nie udało im się usunąć założonych w nim ładunków wybu- 
chowych, że było ich ok. 30 i nie wzięto do niewoli ani jedne- 
go polskiego żołnierza, a jedynie aresztowano w Mostach ro- 
botników, którzy czekali na pociąg do Trzyńca. Jego ustalenia 
są prawidłowe. Dość wiarygodna wydaje się również relacja 
dywersanta Heinricha Knoppka, choć jest już znacznie prze- 
koloryzowana. 

Obecnie Jablonkov to część Czech. W latach 2007-2013 je- 
den z tuneli został przebudowany i funkcjonuje do dzisiaj. Pa- 
miątką po tym jest ciekawy kamień ukazujący obydwa tunele. 
Drugi tunel pozostał, ale się go nie używa. Od strony połu- 
dniowej umieszczono w nim aparaturę elektryczną. Na wjeź- 
dzie do miejscowości znajduje się czechosłowacki bunkier 
(prawdopodobnie z 1938 r.), który przed wybuchem wojny też 
był zajęty przez Polaków. Jest odrestaurowany i udostępnio- 
ny do zwiedzania. 

W Mostach jest jedno szczególne miejsce. Przy budyn- 
ku starej szkoły umieszczono pomnik poświęcony pamię- 
ci tych mieszkańców, których pochłonęła Il wojna światowa, 
a szczególnie obozy koncentracyjne. Gdy się dokładnie przyj- 
rzycie, przeczytacie miejsca, gdzie zginęli: Gliwice, Mysłowi- 
ce, Oświęcim, Cieszyn, Będzin, Sosnowiec, Łabędy, Dachau, 
Gross-Rosen... . 


P.S. Swoją drogą ciekawe, kim była odważna telefonistka ze 
stacji kolejowej w Mostach, która odegrała w tym wydarzeniu 
tak znaczącą rolę. Pozostała bezimienna. A szkoda, bo musiała 
być bardzo odważną kobietą... 


Śródtytuły pochodzą od redakcji. 


Przypisy: 

1 D. Pietrucha, „Gleiwitz — miejsce, gdzie dwu- 
krotnie »umarła babcia«, czyli rzekoma operacja 
»Himmiler«', [w:] „Odkrywca” nr 4/2013 

2 1890-1966; dowodził wojskami niemieckimi w bi- 
twie pod Węgierską Górką, tłumiąc opór załóg pol- 
skich fortyfikacji; oficerem la tej dywizji był płk Paul 


Reichelt. 7, 
3 1897-1955; austriacki wojskowy, uczestnik | woj- OFERUJEMY WYKRYWACZE: 
ny światowej; członek antyhitlerowskiej opozycji, - GARRETT, 

który uniknął aresztowania w 1944; w 1946 r. jako - TEKNETICS 

świadek zeznawał w Norymberdze; to właśnie on 7 

po wojnie twierdził, że Herzner był członkiem an- - RUTUS, 

tyhitlerowskiej opozycji. - ARMAND, 


* J. Roszkowski, „Wojna przed wojną” [w:] „Polity- 
ka” 2009 

s Ze składu 1. kompanii 21. brygady saperskiej 
stacjonującej w Skoczowie. 

* J. Roszkowski, tamże 

7 1895-1961; podczas | wojny światowej walczył 
w Legionach Polskich; podczas kampanii wrze- 
śniowej dostał się do niemieckiej niewoli. 

8 Josef Kowolik, członek grupy Herznera poda- 
wał w swoim raporcie, że 26.08 na rozkaz Herz- 
nera opuścił stację w Mostach i jadąc samym 
parowozem w towarzystwie dwóch polskich ko- 
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TAJEMNICE HISTORII | 


Pomnik ku pamięci mieszkańców Mostów (przy budynku 
starej szkoły), którzy zginęli podczas Il wojny światowej. 
Źródło: D. Pietrucha. 


lejarzy ruszył w stronę Czadcy. Przejeżdżając przez płn. wejście do tunelu zo- 
stał ostrzelany przez polskiego policjanta kolejowego. Podczas jazdy przez 
tunel udało mu się za pomocą żelaznego haka wyrwać przewody z sześciu 
komór minerskich. Po poł. stronie został ostrzelany przez polskich żołnierzy, 
jednego z nich miał zabić. Jego relacja nie pokrywa się z raportami polskich 
wojskowych. 

* Chodzi o Josefa Kowolika, członka grupy Herznera. 
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MONIKA I KASIA KRZYŻAŃSKIE 


AKTUAENOŚCI/WYDARZENIA 


IZABELA KWIECIŃSKA 


Strefa militarnych obrazów 


wojskowych. 
Ambicjąj jej Ęrnizatorów było osiągnięci tak wysokie 


z A a i„strerad Vntarna "= 
Wyzmaczyła standardy polskiej rekonstrukcji. To częściowo zasługa miejsca, jakim jest = =EĄ 


urokliwy XIX- wieczny zespół pałacowo-parkowy, na terenie którego odbywa zl 
o 


się „Strefa Militarna” jednak głównymi twórcami tego sukcesu są ludzie. 
Organizatorzy — konsekwentnie pilnujący wyznaczonych kryte- 
riów i poziomu, rekonstruktorzy — spełniający najwyższe standardy 
oraz kolekcjonerzy i muzealnicy — pragnący zaprezentować swój ą 


dorobek zarówno własnemu środowisku, jak i szerszej publicz- 
ności. Dzięki nim wszystkim „Strefa” urosła do rangi najwięk- 


szej imprezy tego typu w Polsce. 


Nie będzie przesadą porównanie „Strefy” do plenerowe- 
go, wielowymiarowego muzeum, do którego po wejściu, znaj- 
dziemy się w swoistej „kapsule czasu” —- w obozie żołnierzy 
| i Il wojny światowej, we Włoszech, w Normandii, w Wietna- 
mie, wśród żołnierzy lecących na kolejną misję, lub w małej 
knajpce... To dzięki kilkudziesięciu dioramom, „ożywionym 
obrazom”, własnoręcznie budowanym przez rekonstruktorów, 


r 


jących posiadane wyposażenie i uzbrojenie. Za każdym razem 
urzekają szczegółowością i dbałością o detale — obozowiska, 
ziemianki, rozłożone wokół akcesoria, przynależne odtwarza- 
nej przez nich formacji, imitujące niejednokrotnie prawdzi- 
we życie obozowe. Dla widzów tłumnie odwiedzających „Stre- 
fę, te niewielkie czasem obrazy są prawdziwą lekcją historii. 
Zresztą zdjęcia mówią same za siebie... 


opartym w większości na autorskich projektach, uwzględnia- 


„ki 
Wojenne = historie 


Oni 


Studzianki - — 


Tegoroczne dioramy w większości poświęcone 
były wydarzeniom rocznicowym, które obchodzimy 
w 2014 roku — I wojna światowa (100-lecie jej rozpo- 
częcia) oraz wydarzenia z roku 1939 (75-lecie kampa- 
nii wrześniowej) i 1944 — 70-lecie lądowania aliantów 
w Europie Zachodniej, walk Il Korpusu we Włoszech 
oraz walk na terenie okupowanej Polski. 


Militaria to nieodłączny ele- 
ment historycznych imprez. Są ma- 
gnesem przyciągającym również 
tłumy do Podrzecza. Tam bowiem 
na niespotykaną na żadnej tego 
typu imprezie skalę, możemy po- 
dziwiać historyczne sprzęty, czasa- 
mi wręcz unikatowe. „Strefa Militar- 
na” to miejsce, gdzie pojawiają się 
najwięksi polscy kolekcjonerzy. Bo- 
wiem w tej formule mają Oni ideal- 
ne warunki zaprezentowania swo- 


ZG) LYAŁGGA WIA m 


ich troskliwie odrestaurowanych 
sprzętów kompleksowo — w pełnej 
krasie, jako główne elementy dio- 
ram — oraz ich możliwości „jezdne” 
w trakcie pokazów i wielu insceni- 
zacji. Teatrem prezentacji i wybie- 
giem dla militarnych „modelek” jest 
tzw. „Duża Arena, gdzie organizo- 
wane są pokazy. Tam przed oczami 
zgromadzonej tłumnie publiczno- 
ści, „militarne gwiazdy” prezentują 
swoje możliwości i... wdzięki. 


s Żę € 


PATRONAT MEDIALNY 


Pokazy i prezentacje są rozgrzewką 
przed czekającym pojazdy i ich właści- 
cieli prawdziwym wyzwaniem — udzia- 
łem w widowiskach historycznych. To 
stały od lat element programu „Strefy”. 
Większość inscenizacji odbywa się na 
tzw.„Małej Arenie — terenie Folwarku Po- 
drzecze. Trzeba przyznać, że są one co- 
raz bliższe doskonałości zarówno pod 
względem realizacji, jak i dbałości o ele- 
menty właściwe historycznemu wyda- 
rzeniu i epoce. Natomiast największe wi- 
dowisko rekonstrukcyjne ma miejsce na 
tzw. „Dużej Arenie". Tegoroczne poświę- 


cone było bitwie pod Studziankami. b 


| AKTUALNOŚCI/WYDARZENIA 


100. rocznica wybuchu Wielkiej Wojny 


- pomniki, cmentarze, kamienie, to różne formy upamiętnienia poległych i samej wojny. 


TADEUSZ BLACHURA 


Drzonów (niem. Drehnow, Schlesisch Dreh-  * 
now) to niewielka wieś położona pod Zielo- 
ną Górą, gdzie swoją siedzibę ma Lubuskie 
Muzeum Wojskowe. Wśród 170 obiektów 
jego ekspozycji plenerowej znajduje się je- 
den, pośrednio związany z historią | woj- 
ny światowej. Jest to fragment pomnika 
(niem. Kriegerdenkmal) poświęconego 

pamięci 26 mieszkańców Drzo- 
nowa i okolic, którzy stracili ży- 
cie w czasie krwawych zmagań 
Wielkiej Wojny 1914-1918. 


krótce po zakończe- 
niu I wojny światowej 
- wojny jakiej ludz- 


kość nigdy wcześniej nie do- 

świadczyła, i która pochłonęła 8,5 mln istnień — wszystkie 
strony konfliktu uhonorowały jej ofiary. Pojawiły się dwie for- 
my upamiętnienia ofiar wojny. Oficjalna (państwowa) realizo- 
wana w postaci Grobu Nieznanego Żołnierza oraz nieoficjal- 
na (oddolna) przejawiająca się w stawianiu niezliczonej ilości 
pomników i obelisków, mających mniej lub bardziej wyszu- 
kaną formę, zależną oczywiście od wielkości zgromadzonych 
funduszy. 


P Al Nerlich, 
> do!" Binder, 


Lewa strona pomnika z nazwiskami 13 
poległych, zmarłych i zaginionych z za- Prawa strona pomnika z nazwiskami 13 
chwianą chronologią przy końcu listy. poległych między 1914 a 1916 rokiem. 


42 | Odkrywca 9/2014 


Pamięć w kamieniu 


Groby Nieznanego Żołnierza stały się sank- 
tuariami narodowymi, gdzie odbywały się cen- 
tralne uroczystości państwowe, w trakcie któ- 
rych zagraniczne delegacje składały stosowne 
wieńce. We Francji pochowano nieznanego 
żołnierza pod Łukiem Triumfalnym w Paryżu, 
w Stanach Zjednoczonych na Cmentarzu Na- 

rodowym w Arlington, a w Wielkiej Brytanii 

spoczął On w Opactwie Westminster w Lon- 
dynie. Grób nieznanego żołnie- 
rza włoskiego umiejscowiono 
w pomniku Wiktora Emanuela II, 
który od tego momentu zwano 
Ołtarzem Ojczyzny. 


Niemieckie pomniki wo- 
jenne 

Niemcy, którzy w wyniku 
działań zbrojnych 1914-1918 
stracili ok. 2 mln żołnierzy (zabitych i rannych), również od- 
dali cześć swoim poległym. W wielu miastach, miasteczkach 
i wsiach masowo stawiano pomniki bądź w kościołach za- 
wieszano stosowne pamiątkowe tablice, aby przyszłym po- 
koleniom przypominać o ogromnej daninie krwi zwykłych 
obywateli, złożonej na ołtarzu szalonych wizji świata elit po- 
litycznych. Znaczna ilość tych pomników, w lepszej lub gor- 
szej kondycji, przetrwała do dzisiaj na Dolnym Śląsku m.in. 
we Wrocławiu, Środzie Śląskiej, Kowarach, Nielestnie, Sta- 
rym Wołowie. 

Pomniki fundowane były przez 
lokalne organizacje kombatanckie, 
parafie oraz oczywiście rodziny po- 
ległych żołnierzy. Stawiano je w for- 
mie skromnego obelisku wykonane- 
go z betonu lub kamienia (najczęściej 
piaskowca), na którym pierwszopla- 
nowymi elementami były: pamiąt- 
kowy tekst, data 1914-1918 oraz na- 
zwiska poległych żołnierzy — często 
z datami ich urodzin i śmierci oraz 
(rzadziej) miejscem śmierci. Dla pod- 
kreślenia wojskowego charakteru 
obelisku, umieszczano na nim róż- 
ne symbole, np. krzyż żelazny, wie- 
niec z liści dębu, miecze lub hełm. 
Jego zwieńczeniem nierzadko bywał 
krzyż, pruski orzeł podrywający się 
do lotu lub figura bolejącego anio- 
ła. Miejsce posadowienia pomnika 
było wyraźnie wydzielone z otocze- 
nia poprzez ogrodzenie go kolumna- 


2.12.1914: 
= 10.12.1914. 
8.1.4915. 


25. 2.4882, fa. 9.1916. 
23404890," 19 3.1916. 


zdarzyło się... 


SZŁSTHOJE 


98 lat temu w czasie ofensywy nad rzeką 
Sommą armia brytyjska po raz pierwszy 
użyła w walce czołgi. Wozy Mark I wyko- 
rzystano jako bojowe wsparcie piechoty. 
Na linię frontu dotarły 32 „tanki”, z cze- 


go 5 ugrzęzło w błocie, a 9 uległo awarii. 
Pozostałe 18 czołgów nie odegrało de- 
cydującej roli w przebiegu walk, ponie- 
waż atakowały w rozproszeniu. Jednak 
ich pojawienie się całkowicie zaskoczy- 
ło Niemców, co pozwoliło Brytyjczykom 
zmniejszyć straty wśród własnej naciera- 
jącej piechoty. 


dą z łańcuchem, płotem wykonanym z kutej stali lub nasa- 
dzeniem ozdobnej roślinności. Dla podkreślenia wyjątkowego 
charakteru pomnika, z reguły stawiano go w centrum miasta 
lub wsi, bądź lokowano w przestrzeni sakralnej — na cmenta- 
rzu lub przy kościele. 


Drzonowski pomnik 

Kilka lat temu pracownicy Lubuskiego Muzeum Wojsko- 
wego otrzymali informację, że na terenie dawnego niemiec- 
kiego cmentarza, znajdującego się przy ko- 
ściele, który sąsiaduje z muzeum, namierzono 
w czasie prac porządkowych fragmenty pomni- 
ka. Z inskrypcji wyrytych na największym blo- 
ku okazało się, że był on materialnym hołdem 
poległym na frontach I wojny światowej oby- 
watelom miejscowej społeczności. Wizja lokal- 
na i rozmowy z proboszczem parafii zaowoco- 
wały podjęciem decyzji o przeniesieniu dwóch 
fragmentów pomnika i wystawieniu ich na eks- 
pozycji plenerowej muzeum. 

Fundatorem pomnika, jak wynika z zacho- 
wanego napisu, była gmina i drzonowski mają- 
tek ziemski. Został on ustawiony na przykościel- 
nym cmentarzu prawdopodobnie w latach 20. 
XX wieku. Uroczystości związane z jego odsło- 
nięciem przerodziły się w wielką manifestację 
patriotyczną, w której udział wzięła ludność nie 
tylko Drzonowa, ale i sąsiednich wsi — Orzewa 
(niem. Neukirch), Radomii (niem. Seifferscholz), 
Buchałowa (niem. Buchelsdorf), Leśniowa Wiel- 
kiego (niem. GroB Lessen). 

Pomnik do 1945 r. stał na niewielkim wyniesieniu terenu 
— tuż przy głównej drodze przecinającej wieś. Działania mili- 
tarne z końcowego okresu Il wojny światowej i w ich następ- 
stwie decyzje polityczne spowodowały ucieczkę lub wysiedle- 
nie miejscowej ludności za Odrę. Na tzw. Ziemie Odzyskane 
zaczęli przybywać z kolei repatrianci ze wschodnich terenów 
Il Rzeczypospolitej. Drzonów we wrześniu 1945 r. zasiedli- 
li przede wszystkim mieszkańcy wsi Rychcice położonej nie- 
daleko Drohobycza na Ukrainie. Oni to zapewne zniszczyli 
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symbol pruskiego militaryzmu, który stojąc tuż przy kościele 
szczególnie „kłuł” w oczy. Musiało się to stać przed 6 XII 1945 r., 
bowiem na świętego Mikołaja kościół został poświęcony przez 
pierwszego polskiego proboszcza, stając się ponownie świą- 
tynią katolicką. 


Ku czci poległym 

Jak już wcześniej wspomniano, pomnik stał na niewiel- 
kim wyniesieniu terenu i był dobrze widoczny z przecinającej 
wieś głównej drogi. Tkwił na skraju małego przykościelnego 
cmentarza. Jego otoczenie zdobił niewielki murek wykonany 
z polnych kamieni, który zwieńczony był ozdobną roślinno- 
ścią. Do pomnika, i dalej na cmentarz, wiodły podwójne, czte- 
rostopniowe schody, również wykonane z polnych kamieni. 
Sam pomnik wykuty został z jasnego piaskowca w nieziden- 
tyfikowanym zakładzie kamieniarskim. Pomiary zachowanych 
elementów wskazują, że miał on ok. 3 m wysokości. Jego cen- 
tralną część stanowił jednolity blok w kształcie trapezu rów- 
noramiennego o wys. 900 mm mający kwadratowe podsta- 
wy - jedną o wym. 785x785 mm, drugą o wym. 700x700 mm. 
Trzy ściany tego bloku — front, lewa strona i prawa strona 
- mają wykute napisy i symbole memoratywne. Tylna ścia- 
na jest gładka. Front od góry zdobi krzyż żelazny, który pół- 
kolem otoczony jest wieńcem z liści dębowych. Krzyż i wie- 
niec noszą ślady próby ich usunięcia poprzez skucie. Poniżej 
widnieje okolicznościowy napis w języku niemieckim ułożo- 
ny w czterech linijkach. W wolnym tłumaczeniu brzmi on na- 
stępująco: 


Stan zachowania betonowych płyt fundamentowych o wys. 190 mm każ- 
da, na których pierwotnie posadowiony był pomnik. 


„Oddali wszystko, swoje życie, swoją krew, oddali to z wielką 
odwagą. Dla nas: Gmina i majątek ziemski Śląski Drzonów”. 

Dla poprawienia czytelności napisu wąskie pola, na któ- 
rych go wykuto, wypełniono czarną kontrastującą farbą. 

Boczne powierzchnie pomnika to wykute imiona i na- 
zwiska oraz pełne daty urodzenia i śmierci 26 mieszkańców 
Drzonowa i okolic, poległych (a dokładnie poległych, zmar- 
łych i zaginionych) pomiędzy 1914 a 1919 rokiem. Wnętrza 
liter i cyfr dla kontrastu również wypełniono czarną farbą. 
Lista ofiar ułożona jest według dat śmierci, a otwiera ją Paul 
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Schulz, który poległ we Francji już we 
wrześniu 1914 r. Ostatnia ofiara zmar- 
ła w kwietniu 1919 r. w swoim domu 
rodzinnym w Drzonowie, prawdopo- 
dobnie w wyniku komplikacji spowo- 
dowanych źle gojącymi się ranami. 
Był nią 22-letni Otto Gutsche. Chro- 
nologia dat śmierci z nieznanej przy- 
czyny została jednak zachwiana przy 
końcu listy. Tu też przy trzech nazwi- 
skach pojawił się niemiecki termin 
vermisst — zaginiony. 

Żołnierze cesarza Wilhelma II, ro- 
dem z Drzonowa i okolic, w większo- 
ści byli w przedziale wiekowym mię- 
dzy dziewiętnastym a trzydziestym 
rokiem życia. Najmłodszy z nich — Os- 
wald GraBme - poległ dwa tygodnie 
po swoich 19. urodzinach. Najstar- 
szy zaś — Richard Schulz — zginął ma- 
jąc 42 lata. Żołnierze ginęli zarówno na 
wschodzie Europy, jak i na zachodzie. 
I tak na Ukrainie (pod Stanisławowem) 
w lipcu 1917 r. stracił życie Gustav Walter, a w grudniu 1918 r. (!) 
pod Grodowicami w obwo- 
dzie lwowskim zginął 19-let- 
ni Gustav Stahn. Z kolei pod 
Verdun w kwietniu 1916 r. po- 
legł Otto Schober, a pod Flo- 
rille w październiku 1918 r. — 
czyli pod sam koniec wojny 
— padł 20-letni Otto Doil. Co 
ciekawe, jego dom rodzin- 
ny stoi w Drzonowie do dzi- 
siajj a mieszka w nim jeden 
z pracowników muzeum. Ja- 
kiś czas temu na strychu tego 
domu odkryto jego imię i na- 
zwisko odciśnięte od szablo- 
nu w betonowej posadzce. 


po angielsku „poppy, ma 
duże znaczenie symboliczne dla | woj- 
ny światowej. Kanadyjczyk John McCrae 
napisał pod wpływem śmierci i pochowa- 
nia najlepszego przyjaciela pośród maków 
polnych wiersz pt. „In Flanders Fields', który rozsła- 
wił ten kwiat na całym niemal świecie. Odtąd to w 1921 
r. w Wielkiej Brytanii zorganizowano po raz pierwszy tzw. 
Poppy Day. Wieńce, pojedyncze lub przymocowane do 
drewnianych krzyży maki są znakiem pamięci o poległych. 
Sztuczne kwiaty przygotowują weterani, a zysk z ich sprze- 
daży przeznaczony jest, tak jak bezpośrednio po wojnie, 
również i dzisiaj na pomoc dla inwalidów. 


e — 
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Kriegerdenkmal i jego otoczenie 
na niemieckiej pocztówce z lat 
30. XX wieku... 


Zakończenie 

Na wiosnę tego roku odnale- 
ziono i przeniesiono na teren mu- 
zeum jeszcze dwa duże fragmenty 
opisanego wyżej pomnika. Jeden 
element stanowił bezpośrednią 
podstawę fragmentu pomnika z in- 
skrypcjami memoratywnymi. Po- 
siada on od czoła — częściowo sku- 
te — zdobienia w formie liści dębu, 
hełmu i mieczy (bagnetów?). Dru- 
gi element był płytą wieńczącą po- 
mnik - to na nim opierał się zrywa- 


jący się do lotu pruski orzeł. 
Posiadamy więc 90 proc. ory- 
ginalnego Kriegerdenkmala 

i zastanawiamy się — mając 
mieszane uczucia - zosta- 
wić go w muzealnej kolekcji, 
czy odtworzyć pomnik w jego 
pierwotnej przestrzeni? Rozmowy 
z proboszczem parafii i mieszkań- 
cami Drzonowa zadecydują, która 
opcja zwycięży. . 


ZDJĘCIA: TADEUSZ BLACHURA 


Tadeusz Blachura 
Historyk, wieloletni kustosz Lubuskiego Muzeum 
Wojskowego w Drzonowie. 
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Szlak Fortyfikacji Trójkąta Lidzbarskiego *. 


ARKADIUSZ WOŹNIAKOWSKI WSPÓŁPRACA: WALDEMAR OSTROWSKI 


Fortyfikacje Trójkąta Lidzbarskiego to największy zespół 
umocnień w dawnych Prusach Wschodnich rozciągający się 
na przestrzeni prawie 200 km — od Fromborka, aż do wy- 
brzeży Zalewu Kurońskiego. W latach 1932-1937 zbudowano 
tam ponad 1000 schronów. Pomimo tej imponującej liczby, 
są one stosunkowo mało znane turystom i miłośnikom ar- 
chitektury obronnej, pozostając w cieniu takich miejsc, jak 
kwatera Hitlera „Wilczy Szaniec” w Gierłoży k/ Kętrzyna, czy 
Twierdza Boyen w Giżycku. Dzięki staraniom Nadleśnictwa 
Orneta oraz pasjonatów fortyfikacji, powstał Szlak Fortyfika- 
cji Trójkąta Lidzbarskiego, który daje możliwość zapoznania 
się z tym interesującym zabytkiem w odpowiedniej oprawie. 


udowę fortyfikacji Trójkąta Lidz- 
B=» nazywanego oficjal- 

nie Pozycją Lidzbarską (Heilsberg 
Stellung), rozpoczęto w 1932 r., ale pra- 
ce przygotowawcze trwały już od 1928 
roku. Narzucone Niemcom ogranicze- 
nia Traktatu Wersalskiego (1919) oraz 
porozumienia paryskiego (1927), ści- 
śle określały strefy, gdzie dopuszczano 
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LINIA FORTYFIKACJI TRÓJKĄTA LIDZBARSKIEGO ( > w 


NATERENIE NADLEŚNICTWA ORNETA. J 


Linia fortyfikacji Trójkąta Lidzbarskiego na terenie Nadle- 
śnictwa Orneta. 


budowę nowych fortyfikacji. Na tere- 
nie Prus Wschodnich pozostawiono je- 
dynie niewielki, trójkątny obszar w środ- 
ku prowincji. W jego centrum znajdował 
się Lidzbark Warmiński (ówcześnie He- 
ilsberg), i właśnie od niego wzięła na- 
zwę nowa linia umocnień, co miało pro- 
pagandowo podkreślić przestrzeganie 
ustaleń międzynarodowych. Pierwsze 
schrony rzeczywiście wznoszono w jego 


rejonie. Dla lepszego maskowania prac 
oraz zabezpieczenia przed bronią pan- 
cerną, linię wytyczono głównie w masy- 
wach leśnych — na północ od Lidzbarka 
i Ornety. Do 1932 r. zrealizowano odci- 
nek od jeziora Tauty do rejonu Judyt 
— na północ od Bartoszyc. 

Po dojściu Hitlera do władzy i odrzu- 
ceniu krępujących militarystyczne zapę- 
dy Niemiec ograniczeń, rozpoczęto pla- 


nowanie rozbudowy pozycji. Do 1937 r. 
opasano pierścieniem fortyfikacji stoli- 
cę Prus Wschodnich — Królewiec (obec- 
nie Kaliningrad), włączając w ich skład 
Linię Dejmy, pochodzącą jeszcze z cza- 
sów I wojny światowej. 

Trójkąt Lidzbarski stanowił niejako 
śródszaniec obrony Prus. Miał zatrzymać 
wojska polskie na tyle długo, aby umoż- 
liwić mobilizację własnej armii. Linię po- 


Autorzy przy jednej tablic Szlaku Fortyfikacji Trójkąta 
Lidzbarskiego. Od lewej: Waldemar Ostrowski i Arkadiusz 
Woźniakowski. 


Lekki schron dla kaem z rekonstruowanymi okopami. 
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Mapa Szlaku Fortyfikacji Trójkąta 
Lidzbarskiego. 


dzielono na 8 odcinków — każdy prze- 
widziany do obsadzenia przez dywizję 
piechoty. Relatywnie słabe umocnienia, 
z uwagi na położenie w głębi prowin- 
cji, nie przydały się podczas ataku na 
Polskę, nie mogąc osłonić koncentra- 
cji wojsk przy granicy. Przypomniano 
sobie o niej dopiero w 1945 r., podczas 
zimowej ofensywy 2. i 3. Frontu Biało- 
ruskiego. Pospiesznie obsadzone for- 
tyfikacje stały się punktem oparcia dla 
wojsk niemieckich. 

Po wojnie liczne schrony były meto- 
dycznie wysadzane, a pancerze złomo- 
wane. Mimo to część z nich zachowa- 
ła się w dobrym stanie, w tym nieliczne 
z pancerzami. Obecnie ponad 70 proc. 
obiektów Trójkąta Lidzbarskiego znaj- 


JEX Siensen fortyfikacji A 
cd NĄ + 


One lechia maszynowego Badotwa Obiekt na teranaci podmdych duje się na terenie Polski. Jednym z cie- 
Light MGrshelter Construction on high groundwoter level oreos * RE A 
Lekki schron dowodzenia Stanowisko obserwacyjne na wieży ze schronem kawszych jego fragmentów jest odci- 
Light crew shelter  Observation tower with crew shelter r) i i i 
: nek rozciągający się w malowniczym 
Średni schron bojowy dla karabinu maszynowe Fortyfikacje na obszarach leśnych - system ognia. Ł, 
ARJ RC zi Owe ren Ę borze sosnowym niedaleko szosy Or- 
Uzbrojenie schronów bojowych. ol bierne i ul na Pozycji Lidzbarskiej - Ą PRT. z 
ać ie Bierne ukrycia na Poycióarskiej.bpologia neta-Lidzbark Warmiński, na którym 
Pancerze w schronach bojowych Sieć łączności zachowało się w doskonałym stanie aż 
Panzers in combat shelters Telephone network A 
Dzieje fortyfikacji po 1945r. -ikwidacja umocnień Drzewica 7 schronów. . 
"History ofier 1965 demalshion of the bunkers DZA Ze względu na dobre warunki do- 


jazdu i przejrzysty las, sprzyjający wę- 
drówkom, fragment ten został wytypowany na potrzeby szlaku 
turystycznego przez autora jego koncepcji, Waldemara Ostrow- 
skiego, pracownika Nadleśnictwa Orneta. Idea wykorzystania po- 
tencjału turystycznego fortyfikacji Trójkąta Lidzbarskiego, była 
tematem jego pracy dyplomowej, która w połączeniu z wcze- 
śniejszymi badaniami, stała się punktem wyjścia do opracowania 
„Mapy turystycznej fortyfikacji Trójkąta Lidzbarskiego na terenie 
Nadleśnictwa Orneta” —- wydanej pod koniec 2012 roku. Na po- 
czątku br. ścieżka została wytyczona w terenie oraz odpowiednio 
oznakowana. 
Trasa zaczyna się przy drodze szutrowej Orneta-Kaszuny, gdzie 
wokół lekkiego schronu dla karabinu maszynowego miejscowi pa- 
sjonaci fortyfikacji i członkowie Grupy Rekonstrukcji Historycznej 


Przy lekkim 
schronie 
biernym. 


Tablica informacyjna przy podstawie wieży ob- 
serwacyjnej. 
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Lekki schron 3 
dowodzenia. Plansza 

Szlaku Fortyfikacji Trójkąta 
Lidzbarskiego, Nadleśnictwo Orneta. 


„Allenstein” odtwarzają fragment umoc- 
nień polowych. Szlak tworzy pętlę o dłu- 
gości ok. 3 km, na której znajduje się 
11 punktów opatrzonych tablicami infor- 
macyjnymi, autorstwa Arkadiusza Woż- 
niakowskiego, z przestrzennymi rysun- 
kami opisującymi historię, konstrukcję 
i wyposażenie obiektów. Trasa obejmuje 
charakterystyczne dla leśnych odcinków 
Trójkąta Lidzbarskiego betonowe schro- 
ny o lekkiej i średniej odporności ze skle- 
pieniem z blachy falistej, a także podsta- 
wę pod wieżę obserwacyjną, schron dla 
jej załogi oraz rozdzielnicę sieci łączno- 
ści. Poruszanie się po szlaku ułatwiają ta- 
bliczki kierunkowe oraz specjalnie opra- 
cowany folder z mapą. 

Trasa jest gotowa już od czerwca, a ofi- 
cjalne otwarcie planowane jest na prze- 
łom września i października 2014 roku. 

Korzystając z uroków lasu i space- 
rując wśród historycznych fortyfikacji, 
warto pamiętać o podstawowych zasa- 
dach bezpieczeństwa. Pomimo przepro- 
wadzonych prac porządkowych, część 
obiektów to ruiny, wśród których należy 
poruszać się z rozwagą. 


Lekki schron na trasie szlaku... 
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Średni schron bojo- 
wy dła kaem. 
Drugi naj- 
popular- pi 
niejszy 

typ schro- 

nu na Pozy- 

cji Lidzbarskiej 
budowany w 1932 
roku. Plansza 
Szlaku Fortyfika- 
cji Trójkąta Lidz- 
barskiego, Nadleśnic- 
two Orneta. 


Na terenie Nadleśnictwa Or- 
neta znajduje się łącznie 208 
schronów i ich ruin, w tym tak- 
że inne interesujące i niezniszczone 
obiekty. Szczególnie warte obejrzenia 
są schrony w rejonie Kaszun oraz po- 
jedyncze schrony z kopułami pancer- 
nymi dla obserwatorów w rejonie Gie- 
dyl i Nowego Dworu. Miejmy nadzieję, 
że z czasem także one doczekają się 


Likwidacja umocnień po 1945 roku. Plansza Szlaku Fortyfi-_ 
kacji Trójkąta Lidzbarskiego, Nadleśnictwo Orneta. 
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odpowiedniej opieki 

i oznakowania w ramach 
„Szlaku Fortyfikacji Trójkąta 
Lidzbarskiego”. » 


ś<__ Arkadiusz Woźniakowski 

Architekt, grafik, miłośnik architektury obronnej. 

śŹ__ Waldemar Ostrowski 

Zwykształcenia leśnik. Pracownik Nadleśnictwa Orneta. 
Miłośnik historii i fortyfikacji. Uczestnik wypraw badaw- 
czych po umocnieniach Trójkąta Lidzbarskiego. 
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TOMASZ RZECZYCKI 


Zdziczałe drzewka owocowe, wypłaszczenia terenu po dawnych 
domostwach, czy też ślad nasypu po rozebranej linii kolejo- 
wej... W rozległej dolinie rzeki Warty przed jej ujściem do Odry 
tętniło niegdyś życie. Istniał tu Nowy Jork, Nowa Ameryka, Cej- 
lon i wiele innych osad o podobnych, kolonijnych nazwach. 


z upadkiem ich królestwa i utratą niepodległości. W nie- 

mieckiej wtedy dolinie dolnej Warty był to okres wiel- 
kich przemian. Prowadzono tam prace regulacyjne, budowa- 
no wały przeciwpowodziowe, a na tereny wydarte mokradłom 
zaczęto kierować osadników. Był to dla nich nowy świat, część 
miejscowości otrzymała więc nazwy nawiązujące do tych, 
nadanych przez europejskich zdobywców Ameryki. Chociaż 
właściwiej byłoby porównać to, co zrobiono w dolinie Warty, 
z poczynaniami Holendrów, którzy część terenu swojej ojczy- 
zny uzyskali poskramiając morze. 

Jak do tego czasu wyglądały rozlewiska Warty między Go- 
rzowem Wielkopolskim a Kostrzynem nad Odrą, a więc na dy- 
stansie około 45 kilometrów? 

Mniej więcej tak, jak obecnie zachowane rozlewiska w Na- 
rwiańskim Parku Narodowym czy Biebrzańskim Parku Naro- 
dowym. Twierdza Kostrzyn otoczona była wodami. Przejazd 
z twierdzy do obecnego śródmieścia, a więc w rejon dzisiej- 
szego dworca kolejowego, wymagał pokonania siedmiu mo- 
stów. Przejazd z miasta w kierunku zachodnim oznaczał prze- 
jechanie przez trzydzieści mostów. Dla obrońców twierdzy 
takie usytuowanie było dogodne, jednak z perspektywy go- 
spodarczej, bezkresne mokradła ciągnące się poza wschodni 
horyzont, były terenami niewykorzystanymi. 


Ks osiemnastego stulecia kojarzy się Polakom 


Życie na rozlewiskach 
Pomysłodawcą skolonizowania niezamieszkałych dotąd 
rozlewisk Warty był król Fryderyk Wielki. Prace ruszyły w 1767 


Rozlewiska Warty podczas wiosen- 
nego wezbrania. Widok z wieży wi- 
dokowej w siedzibie Parku Narodo- 
wego Ujście Warty w Chyżynie. Maj 
2006 r. b 


/ Nieistniejący świat nad Wartą 
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Jeden z dwóch nieistniejących już semaforów w Chyżynie, 
dla pociągów jadących w kierunku Kostrzyna. Stan z 2011 r. 


roku. Od Gorzowa Wielkopolskiego do Kostrzyna nad Odrą 
(a konkretnie do kostrzyńskiego osiedla Warniki) usypany 
został wał o wysokości około trzech metrów. Wzniesiono go 
przy północnym brzegu Warty. Istnieje on do dzisiaj, prowa- 
dzi nim na długim odcinku droga gruntowa. Osuszono rozle- 
wiska, uregulowano rzekę, a trwające 18 lat prace pochłonęły 
ogromną kwotę miliona pruskich talarów. 

Wielka inwestycja wodna przeprowadzona w końcowym 
biegu Warty na stałe zmieniła obraz tego rejonu. Wytyczone zo- 
stało jedno koryto Warty 
o dosyć prostym przebie- 
gu. Usypano wał od Ko- 
strzyna nad Odrą w stro- 
nę Czarnowskiej Górki 
koło Słońska, wyznacza- 
jący południowy kraniec 
rozlewisk Warty i Posto- 
mii, ba, zmienione zosta- 
ło ujście Warty do Odry 
w taki sposób, aby twier- 
dza Kostrzyn znajdowa- 
ła się w widłach tych dwu 
rzek. Do tego czasu Warta 
kończyła swój bieg przed 
kostrzyńską twierdzą. 

Na osuszonych tere- 
nach osadzono miesz- 


Tu była Nowa 
Ameryka... 


kańców nazywanych Olendrami — przez analogię do miesz- 
kańców Niderlandów. Prawdziwych Holendrów jednak nie 
sprowadzono, za to wśród osadników, oprócz Niemców, była 
zauważalna liczba Polaków. Akcja osiedleńcza trwała od 1767 
do 1782 roku. Objęła w przybliżeniu obszar rozpościerający 
się na południe od Kamienia Małego i Witnicy oraz na północ 
od Słońska i Krzeszyc, głównie po południowej stronie obec- 
nego przebiegu rzeki Warty. Na terenach dawnych rozlewisk 
zamieszkało 15 tysięcy ludzi. Są to tereny płaskie, położone na 
wysokości od 12 do 14 m n.p.m. 

Ci, którzy zdecydowali się zamieszkać w takich warunkach, 
otrzymywali łan gruntu ornego i pół łana łąki. Dodać należy, 
że łan w Brandenburgii był miarą powierzchni liczącą oko- 
ło 17 hektarów. Dodatkowym beneficjum było zwolnienie od 
służby wojskowej — bez konieczności odbywania jej zastęp- 
czej formy, bo takiej wtedy nie znano. Jeszcze większą ulgę 
stanowiło ośmioletnie zwol- 
nienie podatkowe. W zamian 
za to Olendrzy mieli konty- 
nuować prace melioracyj- 
ne, kosić łąki, naprawiać wały 
czy też kopać rowy. 
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Czarnowska Górka. Widok z drewnianej wieży widokowej w kierunku nieistnie- 


Prowadzona w latach 1767-1785 akcja osuszania mokradeł 
nie doprowadziła do ich całkowitego zaniku. Połać rozlewisk 
pomiędzy Kostrzynem nad Odrą, a Słońskiem nie została osu- 
szona ani skolonizowana. Do dzisiaj istnieją tam rozległe tere- 
ny zalewowe, zasilane wodami Warty oraz Postomii. Ta druga 
jest wprawdzie niewielką rzeczką, wpływającą do doliny War- 
ty we wsi Krzeszyce, jednak jej ujście do Warty w Kostrzynie 
nad Odrą, koło mostu drogowego, wygląda tak, jak gdyby łą- 
czyły się ze sobą dwie potężne rzeki. 

Przeglądając przedwojenne mapy obejmujące dolinę Warty, 
łatwo zwrócić uwagę na intrygujące nazwy miejscowości. Na te- 
renie obecnej gminy Słońsk widzimy wsie: Ceylon, Hampshire, 
Pensylvanien czy Jamaika. W gminie Krzeszyce znajdziemy: Mar- 
yland, Neu Dresden, Stuttgardt, a nawet wioskę Malta. Nato- 
miast wzdłuż wału przeciwpowodziowego ciągnącego się przy 
północnym brzegu Warty (a więc po drugiej stronie rzeki) były 
takie przysiółki, jak: Charlestown, New 
York, Yorkstown, Ulrika czy Schwarzsee. 
Według spisu ludności z 1938 r. w pięciu 
wymienionych osadach mieszkały łącz- 
nie 53 osoby. Skromne przysiółki istnia- 
ły także przy południowym wale prze- 


Osadnicy nie mieli łatwe- 
go życia. Swe osady budowa- 
li na terenach potencjalnie 
zagrożonych powodziami. 
Ich zajęciem był m.in. nadzór 
nad stanem wałów przeciw- 
powodziowych i konserwo- 
wanie tychże. W przysiółkach 
położonych nad samą Wartą 
znajdowały się też gospody, 
gdyż rzeka stanowiła wtedy 
ruchliwą arterię komunika- 
cyjną. Na południe od Warty 
powstały wioski-ulicówki. 


Pierwsza Generalna Konferen- 
cja Miar ustaliła (obowiązującą do 1960 r.) 
definicję metra, jako „odległość w tempera- 
turze 0?C i przy normalnym ciśnieniu między 
dwiema głównymi kreskami na platynowo- 


-irydowym wzorcu złożonym w Międzynaro- 


" 


dowym Biurze Miar w Sevres pod Paryżem 
oraz definicję i wzorzec kilograma. Definicję 
metra znowelizowano w 1983 r. i brzmi ona: 
„metr to odległość, jaką pokonuje światło 
w próżni w czasie 1/299 792 458 s”. Nato- 
miast definicja i wzorzec kilograma do dzi- 
siaj pozostają bez zmian. 


ciwpowodziowym. 


Pociągiem do Ameryki 

Niemała część nazw miejscowości 
nawiązywała więc do tradycji z czasów 
wielkich odkryć geograficznych, czy- 
li nadawania staro brzmiących nazw 
w nowo zajmowanym świecie. Podąża- 
jąc na wschód od Kostrzyna nad Odrą, 
napotykamy: Kietzerbusch (obecne 
Chyżyno), Neu Amerika, Am Kanal czy 
też Schleenwerder. Ta ostatnia osada 
istniała na wydmach nieco na zachód 
od Czarnowskiej Górki (19 m n.p.m.) 
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Tak zwana stara stacja pomp na osiedlu Warniki w Kostrzynie nad Odrą. 


przy obecnej drodze krajowej nr 22 łączącej Kostrzyn nad Odrą 
z granicą rosyjską w Grzechotkach. W sumie na terenach wy- 
dartych mokradłom powstało 10 wsi i 37 przysiółków. Właśnie 
na wale południowym zbudowana została w 1896 r. linia kolejo- 
wa Chyżyno-Słońsk, wydłużona w 1906 r. do Krzeszyc, a w 1915 
do Rudnicy. Odtąd możliwy był dojazd koleją z Kostrzyna, przez 
Chyżyno, do osad położonych przy południowym wale, oraz do 
wsi leżących na południe od rozlewisk Warty. 

Przełomowe znaczenie dla historii tej części Brandenburgii 
miało pierwsze półrocze 1945 roku. Armia Czerwona naciera- 
jąc w kierunku Berlina, miała do pokonania ostatnią poważną 
przeszkodę terenową, jaką była, położona na samym koń- 
cu warciańskich rozlewisk, twierdza Kostrzyn. Po zniszczeniu 
miasta droga do stolicy Rzeszy Niemieckiej stanęła otworem. 


Była osada Niwka 
(Schwarzsee) na pół- 
nocnym wale 


Wkrótce, w efekcie realizacji postanowień aliantów, miasto zo- 
stało podzielone granicą państwową na Odrze — oddzielającą 
Polskę od radzieckiej strefy okupacyjnej byłych Niemiec. Cały 
teren doliny Warty znalazł się w granicach Polski. 

Minęło ledwie kilka dziesięcioleci i po części osad, położo- 
nych w najtrudniejszym terenie, nie ma już śladu. Co sprawiło, 
że tereny z takim trudem wydarte przyrodzie nie okazały się 
ziemiami obiecanymi lecz... rajem porzuconym? 

Być może to postęp cywilizacyjny, jaki nastąpił w okresie 
Polski Ludowej, przyczynił się do wyludnienia osad nad Wartą. 
W XIX wieku różnica poziomu życia pomiędzy nadwarciańskimi 
osadami a większymi miastami niemieckimi była relatywnie nie- 
wielka. W obu przypadkach czymś zwyczajnym było ogrzewa- 
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nie domostw piecami kaflowymi, podróżowanie 
zaprzęgami konnymi lub pieszo, czy docieranie 
wiadomości z wielkiego świata... z opóźnie- 
niem. Po Il wojnie światowej nastąpiła niemal 
całkowita wymiana ludności. W miejsce Niem- 
ców, przywykłych od pokoleń do niełatwego 
życia u boku rozlewisk Warty, przybyli Polacy, 
którzy niekoniecznie byli przygotowani do tu- 
tejszych nadrzecznych warunków. Osadnicy nie 
wiedzieli, co ich na nowej ziemi zastanie... 

Z biegiem czasu część miejscowości opu- 
stoszała, a zabudowania zniknęły z powierzch- 


Północny wał w rejonie Nowego Jorku, 
obecnie Sążnicy. 


ni ziemi. Podobna sytuacja miała miejsce w śląskich 
górach. Wiele sudeckich miejscowości, zwłaszcza 
w Górach Bystrzyckich i Górach Stołowych, przesta- 
ła istnieć, bo ich mieszkańcy stopniowo przenieśli się 
do niżej położonych miast i wsi, gdzie życie było ła- 
twiejsze. 

Tuż po Il wojnie światowej polskie władze za- 
pewne planowały zasiedlić wszystkie miejscowo- 
ści i przysiółki w dolinie Warty - wzdłuż obu wałów, 
północnego i południowego. Polska komisja nazew- 
nicza nadała nazwy poszczególnym osadom i wio- 
skom. Jednak egzotycznie brzmiące nazwy wcale 
nie zostały spolonizowane, lecz zastąpione polsko 
brzmiącymi, niezwiązanymi z historią tego terenu. 

Jak wyglądało to wzdłuż wału południowego? 
Dotychczasowa Neu Amerika otrzymała nazwę Żab- 
czyn. Przysiółek, czy też przystanek kolejowy Am Kanal zmie- 
niono na Twardoszek, natomiast Schleenwerder na Ślężno. 
Położony przy wale północnym New York stał się Sążnicą, 
Yorkstown zmieniono na Ledargowo, osadę Ulrika na Nie- 
mścin, a zamiast Schwarzsee na mapach pojawiła się Niwka. 

Podobnie było z wioskami leżącymi w dolinie Warty. Dzi- 
siaj są to np. Czaplin (Ceylon), Budzigniew (Hampshire), Polne 
(Pensylvanien), Marianki (Maryland), Jamno (Jamaika), Krępi- 
ny (Neu Dresden), czy Piskorzno (Stuttgardt). I tylko Malta po- 
została Maltą, jako jedyna przypominając o istniejących tu eg- 
zotycznych nazwach wiosek. 

Jak widać„Nowy Świat” zniknął najpierw w sposób symbo- 
liczny. A Nowa Ameryka? Jeszcze kilka lat po Il wojnie świato- 


wej zatrzymywały się tam pociągi pasażerskie. Latem 1947 r. 
na trasie Kostrzyn — Chyżyno — Słońsk — Gorzów Zamoście jeź- 
dziły dwa pociągi na dobę. Z dawnej Nowej Ameryki, a te- 
raz Żabczyna, w stronę stolicy powiatu gorzowskiego można 
było odjechać o 4:15 i 15:45, natomiast w kierunku Kostrzy- 
nao 11:49 i 23:14. Pociągi, torem ułożonym na wale południo- 
wym, sunęły majestatycznie wolno. Do Gorzowa Zamościa 
oddalonego od dawnej Nowej Ameryki o 58 km pociąg jechał 
aż dwie i pół godziny. Składy zatrzymywały się także na przy- 
stanku Twardoszek, znajdującym się jakieś 4 km na wschód od 
Żabczyna, w miejscu, gdzie tor kolejowy przecinał Czerwony 
Kanał. Jaki był sens zatrzymywania pociągów na kompletnym 
odludziu; na przystankach, przy których mieszkało kilka osób, 
trudno to powiedzieć. W rozkładzie jazdy z 1954 r. nie ma już 
śladu po przystankach w Twardoszku i Żabczynie. 


Wał opuszczony 

Co zostało z dawnych miejscowości przy wale południo- 
wym? Niewiele. Przypatrzmy się im okiem kierowcy jadącego 
drogą krajową nr 22 w stronę granicy rosyjskiej. Stosunkowo 
największe znaczenie posiada Chyżyno, w którym w 2007 r. 
mieszkały... trzy osoby. W Chyżynie znajduje się stacja benzy- 
nowa przy rozwidleniu dróg krajowych nr 31 i 22, a także sie- 
dziba Parku Narodowego Ujście Warty, wyróżniająca się prze- 
szkloną wieżą widokową. Nie ma tu nic więcej. 

Dawna Nowa Ameryka, czyli Żabczyn, liczyła w 2007 r. nie- 
wiele więcej, bo 15 mieszkańców. Tam, gdzie znajdował się 
przystanek kolejowy Twardoszek - przy moście nad Czerwo- 
nym Kanałem — nie ma jakichkolwiek śladów osadnictwa. Po 
przysiółku Schleenwerder (przemianowanym po wojnie na 
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Ślężno) też już nic nie zostało. Jedyną budowlą w pobliżu jest 
drewniana wieża widokowa na Czarnowskiej Górce. 

Przeprawmy się teraz na północny brzeg Warty. W miejscu, 
gdzie do rzeki dochodziła droga gruntowa z Kamienia Wielkie- 
go, istniała od 1786 r. malutka osada Schwarzsee, czyli Niwka. 
Przed Il wojną światową kursował tutaj prom przez Wartę. Sta- 
raniem Parku Narodowego Ujście Warty, powstałego w 2001 
r, stanęła w byłej Niwce drewniana wiata. Obok niej ustawio- 
no tablicę informującą o dziejach przysiółka Niwka. Dzięki niej 
wędrowcy, którzy zapuszczą się w to miejsce, mogą się dowie- 
dzieć, że niegdyś funkcjonowała tutaj gospoda. Na zachód od 
Niwki istniały kolejno: Yorkstown, Ulrika i New York. Miejsca te 
wyróżniają się dzisiaj głównie tym, że obok wału znajdują się 
wypłaszczenia terenu (nasuwają skojarzenie z zatoczkami au- 
tobusowymi), na których stały pojedyncze budynki mieszka|- 
ne. Obok nich rosną drzewa. 

Przy północnym brzegu Warty zachowało się bardzo nie- 
wiele budynków. Najokazalszym jest stara, niemalże zabytko- 
wa stacja pomp na osiedlu Warniki w Kostrzynie nad Odrą. 
Oprócz niej funkcjonuje kilka innych stacji pomp. Na połu- 
dniowym brzegu Warty, tuż przy jej korycie, uchowała się 
osada Oksza, dawniej nosząca nazwę Reinickerhof. Dalej, na 
południe od Warty, w rejonie Słońska, Lemierzyc i Krzeszyc, 
sieć osadnicza na terenach wydartych mokradłom przetrwa- 
ła do dzisiaj. Tamtejsze wioski-ulicówki przetrwały, nie doszło 
do ich wyludnienia. Nie ma już za to wielu śladów po linii ko- 
lejowej z Kostrzyna przez Chyżyno, Słońsk do Gorzowa Wiel- 
kopolskiego. Planowy ruch pociągów ustał na niej z końcem 
maja 1992 roku. Kilka lat później na pojedyncze fragmenty to- 
rowiska połakomili się złomiarze. Planową rozbiórkę przepro- 
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Widokówka przedstawiająca niemiecką gospodę w Niwce. 


wadzono w 2008 roku. Pozostał jedynie 
krótki, dosłownie kilkumetrowy odci- 
nek toru, odgałęziający się na byłej sta- 
cji Chyżyno od magistrali nadodrzań- 
skiej, zakończony kozłem oporowym. 
Także w Żabczynie, a więc w dawnej 
Nowej Ameryce, pozostawiono kilku- 
metrowy fragment torowiska na prze- 
jeździe prowadzącym do tej mikro- 
skopijnej osady. W 2010 r. podczas 
remontu przepustów pod drogą krajo- 
wą nr 22 przystosowano do tymczaso- 
wego ruchu samochodowego i wyas- 
faltowano dawne mostki kolejowe nad 
kanałami, m.in. w Chyżynie przy dy- 
rekcji Parku Narodowego Ujścia Warty. 
W ten sposób po raz ostatni pełniły one 
funkcję transportową. 

Czy można sobie wyobrazić, żeby 
nadwarciański Nowy Jork czy Niwka 
ponownie zatętniły życiem? Naturalnie 
można, ale obecnie obowiązujące regu- 
lacje prawne czynią takie marzenie uto- 
pijnymi. Trzeba by było zmienić prze- 
pisy dotyczące wznoszenia budynków 
mieszkalnych w parkach narodowych, 
zmienić plan ochrony Parku Narodowe- 
go Ujście Warty i spełnić multum prze- 
pisów dotyczących ochrony środowi- 
ska, wywozu śmieci i odprowadzenia 
ścieków. Żeby do tego doszło, należało- 
by przekonać posłów i urzędników mi- 
nisterialnych. Koszty takiej operacji by- 
łyby ogromne i można je rozpatrywać 
chyba już tylko w kontekście fantasty- 
ki naukowej. 

W 2014 r. znowelizowane zosta- 
ło prawo dotyczące wałów przeciwpo- 
wodziowych. Odtąd zezwolono na po- 
dróżowanie po nich rowerami. Piesze 
wędrówki wałem dotąd też nie zawsze 
były możliwe. Decyzją wojewody lubu- 
skiego zabraniano niekiedy wstępu na 
wał, np. podczas poprzedniej powodzi 
latem 2010 roku. Najlepiej udać się na 
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taką wędrówkę na przedwiośniu, albo pod koniec jesie- 
ni. Jest wtedy szansa, aby na terenie nieistniejących przy- 
siółków, znajdujących się niegdyś wzdłuż wałów, dostrzec 
resztki dawnych posesji... . 


ZDJĘCIA: TOMASZ RZECZYCKI 
MAPY: ZBIORY TOMASZA RZECZYCKIEGO 


ś__ Tomasz Rzeczycki 

Niegdyś poeta i satyryk. Obecnie publicysta i pisarz. Wnikliwy badacz dziejów za- 
gospodarowania polskich Sudetów oraz historii podziemnych tras turystycznych 
istniejących na terenie naszego kraju. Wieloletni współpracownik „Odkrywcy 


Przysiółki na wale północnym na niemieckiej mapie z 1923 r. 
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Szosa i linia kolejowa biegnące wałem południowym na niemieckiej 
z 1938 roku. U dołu z lewej strony — Nowa Ameryka, czyli obecny Żabczyn. 
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75. rocznica wybuchu II wojny światowej. 
Litwa, Łotwa, Rumunia i Węgry wobec klęski Polski w 1939 roku. 


PIOTR GALIK 


ówi się, że prawdzi- 
wych przyjaciół po- 
znajemy w potrzebie. 


Trudno o bardziej spektaku- 
larne nieszczęście niż klęska, 
która spotkała Rzeczpospoli- 
tą Polską w roku 1939, Kraj zo- 
stał rozdarty przez dwa totali- 
tarne supermocarstwa, a jego 
mieszkańcy wydani na ła- 
skę, a raczej niełaskę dyktato- 
rów, opętanych ludobójczym 
szałem eliminacji „niższych 
ras” i „wyższych klas” Trady- 
cyjni sojusznicy grali swoją 
grę na globalnej szachowni- 
cy, a sąsiedzi... Ci zachowywa- 
li się różnie. Jedni wzięli czynny 
udział w napaści, inni zadowo- 
lili się „resztkami z pańskiego 
stołu” przyznanymi z łaski na- 
jeźdźców, sami nie posuwa- 
jąc się do czynnej agresji. Lecz 
nawet w obliczu przerażające- 
go swoją bezwzględnością po- 
kazu siły napastników oraz ich 
dyplomatycznych nacisków, 
możliwe było zachowanie mi- 
nimum dobrej woli wobec uciekinierów, 
szukających schronienia na terytorium 
państw sąsiedzkich. 


Geopolityka porażki 

Międzywojenna Polska odziedziczy- 
ła po okresie walk o niepodległość i gra- 
nice zdecydowanie nienajlepsze relacje 
z większością państw ościennych. Poza 
Niemcami i Związkiem Sowieckim, nie- 
pogodzonymi z utratą terytoriów wy- 
dartych niegdyś Rzeczypospolitej, tak- 
że Czechosłowacja i Litwa rościły wobec 
Polski pretensje graniczne, a walki na 
Śląsku Cieszyńskim i Wileńszczyźnie kła- 
dły się ponurym cieniem na relacjach 
Pragi i Kowna z Warszawą. 

Przywódcy Czechosłowacji, żywiący 
panslawistyczne miraże i sympatyzują- 
cy z Rosją, nawet w jej komunistycznym 
wcieleniu, nie rozważali naturalnego 
przecież z powodów gospodarczych 


W godzinie próby 


Polska i jej sąsiedzi w godzinach próby. 
Barwą czerwoną zaznaczono granicę z państwami wro- 
gimi — ZSRR, III Rzeszą i Słowacją, fioletową — z neutral- 
nymi: Litwą i Łotwą, zieloną — z przyjaznymi wobec II RP: 
Węgrami i Rumunią. Niebieska przerywana linia - to gra- 
nice sowieckiej i niemieckiej strefy okupacyjnej. 


i militarnych przymierza antyniemiec- 
kiego z Il RP, postrzeganą jako przeszko- 
da w uzyskaniu wymarzonej „granicy 
bezpieczeństwa” z ZSRR. 

Litwa do roku 1938 nie utrzymy- 
wała nawet stosunków dyplomatycz- 
nych z Polską, prowadząc jednocześnie 
polonofobiczną politykę zagraniczną 
i wewnętrzną (forsowana lituanizacja 
licznej i silnej ekonomicznie mniejszo- 
ści polskiej, liczącej ok. 200 tys. osób 
w nieco ponad dwumilionowym pań- 
stwie). 

Przyjaźnie kształtowały się natomiast 
stosunki polsko-rumuńskie, przypieczę- 
towane sojuszem militarnym (1921), wy- 
kutym w obliczu wspólnego zagrożenia 
przez bolszewicką Rosję i ukraiński sepa- 
ratyzm. 

Poprawne, choć niekiedy chłodne 
relacje łączyły także Warszawę i Rygę. 
Łotwa unikała ściślejszych związków 


z Rzeczpospolitą, angażując się raczej 
w politykę bałtycko-skandynawską. 
Rozbiór Czechosłowacji rzuconej 
przez swoich zachodnich sojusznikó 
w ofierze Ill Rzeszy, wywołał znaczące 
zmiany na naszej ówczesnej południo- 
wej granicy. Powstała na 
gruzach Czechosłowacji nie-- 
podległa Słowacja znalazła 
się w orbicie wpływów Ber-- 
lina, który popierał jej wy- 
odrębnienie, lecz nie czy- 
nił tego bezinteresownie. 
W krytycznym okresie po- 
przedzającym wybuch woj- 
ny, Bratysława nie tylko zgo- 
dziła się na udostępnienie 
terytorium kraju niemiec- 
kim siłom zbrojnym, lecz tak- 
że przyłączyła się do napa- 
ści na Polskę, by zająć Spisz 
i Orawę. Władze słowackie 
pragnęły bowiem rozpacz- 
liwie sukcesu, który zatarł- 
by w pamięci społeczeństwa 
upokorzenie niedawnej po- 
rażki. Trzeba pamiętać, że 
Królestwo Węgier (pozosta- 
jące de facto republiką, jako 
że władcę zastępował dykta- 
tor - regent) skutecznie upo=* 
mniało się o znaczne obszary 
utracone po | wojnie świato- 
wej na rzecz Czechosłowacji, 
korzystając z rozpadu tego: 
państwa. Ostatecznie Wę- 
gry uzyskały zgodę Ill Rze- 
szy na aneksję wschodniej części Słowa= 
cji - Rusi Zakarpackiej. 
16 marca 1939 r. zajmujące te ziemie 
oddziały madziarskich honvedów, ze-- 
tknęły się z żołnierzami polskimi ochra- 
niającymi niespokojną wówczas grani- 
cę południowo-wschodnią. Przywitanie | 


nowych gospodarzy Zakarpacia na ca- 
łym, 180-kilometrowym odcinku wspól- 
nej granicy, odbyło się w atmosferze 
radosnego spotkania przyjaciół. W prze- 
ciwieństwie do lojalnych i uległych wo- 
bec żądań Niemców Słowaków, Ma= 
dziarzy stanowczo odmówili pomoc 

w ataku na Rzeczpospolitą, a premiel 
Pal Teleki, w porozumieniu z pełniący! 

obowiązki głowy państwa adm. Miklo= 
sem Horthym, oświadczył: „Prędzej wy: 
sadzę nasze linie kolejowe, niż wezmę 
udział w inwazji na Polskę. Ze strony Wę- 
gier jest sprawą honoru narodowego nie 
brać udziału w jakiejkolwiek akcji zbroj- 
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nej przeciw Polsce”. Już wkrótce — w tra- 
gicznych okolicznościach klęski wrze- 
śniowej - miało okazać się, że dla tysięcy 
Polaków dotarcie na terytorium Węgier 
oznaczało bezpieczne schronienie. Nie- 
stety, graniczące z Węgrami i Rumunią 
obszary Polski po 17 września 1939 r. 
znalazły się w sowieckim zaborze. 
Uszczelnienie dróg ucieczki z„Raju Krat” 
(„Kraju Rad”) stało się jednym z priory- 
tetów władz okupacyjnych. Podobnie 
-_ Niemcy dążyli do zablokowania szlaków 
wody na Węgry przez Tatry i Słowa- 
_ cję. Mogli przy tym liczyć 


- na pomoc swoich sojusz- 
ników, pragnących gorli- 
wością zaskarbić sobie ła- 
ski Berlina. 

Na północy do- 
szło natomiast do zmia- 
ny przebiegu granic Li- 
twy, która z woli Kremla 
w dniu 10 października 
1939 r. otrzymała okręg 
wileński, w zamian udo- 
stępniając swoje tery- 
torium sowieckiej armii. 
Cena za spełnienie ma- 
rzeń o przyłączeniu „hi- 
storycznej stolicy do macierzy” okazała 
się wysoka. Latem 1940 r. powiększona 


łolscy żołnierze w rumuńskim obozie 
internowania Targu Jiu, wiosną 1940 r. 
Niskie standardy bytowe wynikały ra- 
czej z powszechnej w Rumunii biedy, 
niż celowej dyskryminacji Polaków. 


e. 4 


o Wileńszczyznę Litwa stała się kolejną 
republiką sowiecką, dzieląc los Kresów. 
Tak samo potraktowano Łotwę i Estonię. 
Obywatele polscy, którzy szukali schro- 
nienia przed zaborcami w krajach bał- 
tyckich, trafili pod okupację sowiecką, 
z wszelkimi ponurymi konsekwencjami 
tego faktu. 


U sojusznika. Uchodźcy polscy 
w Królestwie Rumunii 

Rumunia, jedyny sprzymierzeniec 
wśród sąsiadów Polski, od początku lat 


30. przechodziła okres poważnego kry- 
zysu wewnętrznego, którego apogeum 
przypadło na rok 1938. Postawa Fran- 
cji i Anglii, które bez wahania poświę- 
ciły Czechosłowację, by zaspokoić żą- 
dania Hitlera, nadszarpnęła podstawy 
dotychczasowej polityki zagranicznej 
kraju. Sukcesy narodowych radykałów 
— „Żelaznej Gwardii”, dążącej do prze- 
jęcia władzy, skłoniły króla Karola Il do 
zawieszenia swobód demokratycznych 
i wprowadzenia rządów dyktatorskich. 
Krok ten nie zapobiegł jednak niepoko- 
jom i aktom terroru, czego jaskrawym 
dowodem stała się śmierć uważanego 
za przyjaciela Polski premiera Armanda 
Calinescu, zastrzelonego przez faszyzu- 
jących ekstremistów. 

Narastający nacisk dyplomatyczny 
Niemiec, otwarcie dążących do hege- 
monii w Europie środkowej, nie pozo- 
stał bez wpływu na decyzje Bukaresztu 
po wybuchu wojny. Rumunia zobowią- 
zana była sojuszem do wystąpienia po 
stronie Polski w przypadku wybuchu 
wojny z ZSRR. Od 17 września 1939 fak- 
tycznie trwała sowiecka agresja przeciw- 
ko Polsce, lecz naczelne władze Il RP nie 
ogłosiły formalnie stanu wojny z napast- 
nikiem ze wschodu. Ta niejasna sytuacja 


Węgrów i Pola- 
ków na wspólnej 
granicy w 1939 r. 


a 


pozwoliła Rumunom zachować neutral- 
ność, ogłoszoną oficjalnie wobec napa- 
ści niemieckiej już 6 września. Decyzja 
polskiego Naczelnego Wodza, podję- 
ta 17 września 1939 r. w Kołomyi, zwal- 
niająca stronę rumuńską z powinno- 
ści sprzymierzeńca, stworzyła sytuację 
szczególną. 

Nazajutrz po wiarołomnym ataku so- 
wieckim polski rząd i prezydent prze- 
kroczyli granicę Królestwa Rumunii, szu- 
kając schronienia przed naciągającymi 
kolumnami Armii Czerwonej. Tam jed- 
nak polscy politycy zo- 
stali internowani. 

Rząd emigracyjny 
w Paryżu ukonstytuował 
się bez ich udziału, za 
to w oparciu o popiera- 
nych przez Francję dzia- 
łaczy opozycyjnych, na 
czele których stanął gen. 
Władysław Sikorski. Pro- 
wadząca na terytorium 
Rumunii szosa zalesz- 
czycka stała się ponu- 
rym symbolem tułaczki 
żołnierzy rozbitej armii 
i cywilnych uchodźców. 
W poszukiwaniu azylu lub w drodze do 
Francji, gdzie reorganizowano Wojsko 
Polskie, do Rumunii trafiło około 30 tys. 
żołnierzy, w tym ponad 3600 generałów 
i oficerów oraz blisko 50 tys. cywilnych 
obywateli Rzeczypospolitej. 

Rumuni odbierali broń szeregowym 
żołnierzom, natomiast oficerom w za- 
sadzie pozwalano zachować uzbroje- 
nie osobiste. Z przygranicznej Bukowiny 
internowanych kierowano na południe 
kraju i osadzano w kilkudziesięciu obo- 
zach, najczęściej w złych lub bardzo 
złych warunkach bytowych. Było to nie 
tyle efektem antypolskiego nastawienia 
gospodarzy, co raczej przejawem ubó- 
stwa kraju i niedostatków typowych dla 
rumuńskich sił zbrojnych. Największy- 
mi obozami były placówki w Targu Jiu 
i w Cślimanegti. Najgorszą sławą cieszyły 
się obozy w Fagaras i Braszowie. Cywil- 
ni uchodźcy lokowani byli w niedużych 
grupach w miejscowościach letnisko- 
wych i otrzymywali niewielkie zasiłki 
pieniężne, pozwalające jednak na wyży- 
wienie i zaspokojenie najbardziej pod- 
stawowych potrzeb bytowych. 

Warto podkreślić, że w Królestwie Ru- 
munii zamieszkiwało przed wojną oko- 
ło 80 tys. Polaków, skupionych głównie 


Uroczyste 
spotkanie 


na Bukowinie. Możliwości pomocy z ich 
strony były jednak niewielkie, gdyż polo- 
nia rumuńska składała się głównie z nie- 
zamożnej ludności wiejskiej, a narzu- 
cone przez króla ograniczenie swobód 
obywatelskich, dotknęło także polskie 
organizacje społeczne. Jednak jeszcze 
przed końcem września 1939 r. powstał 
Centralny Komitet Pomocy Ofiarom 
Wojny w Czerniowcach oraz Centralny 
Polski Komitet Pomocy dla Uchodźców 
Polskich w Rumunii. Postawy społeczeń- 
stwa rumuńskiego wobec wielotysięcz- 
nej rzeszy uciekinierów, wymagających 
materialnej pomocy, były zróżnicowane. 
Gesty przyjazne nie należały do rzadko- 
ści, lecz zdarzały się także reakcje nie- 
przyjazne, szyderstwa i szykany. Przewa- 
żała jednak obojętność. 

Bukareszt nie uznał wprawdzie emi- 
gracyjnego rządu Rzeczypospolitej Pol- 
skiej we Francji, lecz - wbrew niemiec- 
kim żądaniom - przymykał oko na 
energiczną akcję ewakuacyjną. Tysią- 
ce żołnierzy i ochotników polskich sys- 
tematycznie opuszczały Rumunię, a rolę 
„wrót do wolności” pełnił czarnomorski 
port Konstanca. Alternatywny, śródlądo- 
wy szlak ewakuacyjny prowadził przez 
Jugosławię i Włochy. Przerzut nielegal- 
nych emigrantów (Rumunia formalnie 
zobowiązana była do zatrzymania pol- 
skich uchodźców na swoim terytorium) 
ułatwiała wszechwładna korupcja. Nie- 
rzadko policjanci i żandarmi przyjmowa- 
Ji otwarcie „datki pieniężne, w zamian 
niezbyt rygorystycznie kontrolując waż- 
ność okazywanych paszportów i wiz wy- 
jazdowych oraz faktyczną ilość opusz- 
czających ich kraj cudzoziemców. 

Zdarzało się także, że rozgoryczeni 
warunkami internowania lub zaniepoko- 
jeni losem swoich bliskich uchodźcy, po- 
dejmowali próby powrotu do Kraju, lecz 
często kończyły się one tragicznie. Ujęcie 
przez sowieckich pograniczników w naj- 
lepszym razie oznaczało długoletnie ze- 
słanie pod zarzutem szpiegostwa... 

W 1940 roku w Rumunii pozosta- 
ło tylko 4,5 tysiąca polskich żołnierzy, 
głównie rezerwistów, starszych wiekiem 
i nieposiadających najbardziej pożąda- 
nych kwalifikacji wojskowych. Priorytet 
podczas ewakuacji mieli lotnicy, pancer- 
niacy i specjaliści broni technicznych. 

Klęska Francji w roku 1940 zbiegła 
się w czasie z prestiżową porażką Ru- 
munii na arenie międzynarodowej. Za- 
bór Besarabii i północnej Bukowiny 


Zaleszczyki samt Briidze: 
Ogólny widok w Zaleszczyk: 


Zaleszczyki, miasteczko na granicy polsko-rumuńskiej stało się symbolem klę- 
ski i ucieczki z pokonanego przez potężnych najeźdźców kraju... 


przez ZSRR, północnego Siedmiogro- 
du przez Węgry i południowej Dobru- 
dży przez Bułgarię, który dokonał się za 
zgodą i wiedzą Ill Rzeszy, pozbawił wie- 
lu Rumunów złudzeń, co do sytuacji ich 
kraju. Król Karol Il zrezygnował z władzy 
na rzecz syna, Michała I, lecz rzeczywiste 
rządy dyktatorskie objął gen. lon Anto- 
nescu, który podjął współpracę z opo- 
zycyjną dotąd, prohitlerowską Żelazną 
Gwardią. W nowych realiach politycz- 
nych sytuacja Polaków uległa znaczą- 
cemu pogorszeniu. Ulegając żądaniom 
Niemiec, Rumuni postanowili z począt- 


na przez polskiego uchodźcę z Rumunii. 


kiem roku 1941 wydać nazistom oko- 
ło 2 tys. internowanych, którzy trafili 
do obozów jenieckich w Rzeszy. Buka- 
reszt pozwolił jednak pozostać na swo- 
im terytorium wielotysięcznej grupie 
uchodźców, choć stopniowo zaostrzano 
wobec nich rygory. W grupie tej znajdo- 
wał się także były Minister Spraw Zagra- 
nicznych, płk Józef Beck, który zmarł na 
gruźlicę w roku 1944. 

Po zakończeniu działań wojennych 
znaczna część pozostających na teryto- 
rium Rumunii uchodźców powróciła do 


Pal Teleki graf Szćk (1879-1941), 
premier Królestwa Węgier, któ- 
ry rozwścieczył Hitlera odmową 
udziału swojego kraju w napa- 
ści na Polskę. Zginął śmiercią sa- 
mobójczą, protestując przeciw- 
ko udziałowi Węgier w ataku na 
Jugosławię. 
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Polski, bądź udała się na emigrację, jedy- 
nie nieliczni osiedli tam na stałe. 


przyjaciół sprzymierzonych 
z wrogiem. Polacy na Węgrzech 


w tym około 5400 ge- 
nerałów i oficerów. Większość z nich 
rozmieszczono w obozach w Balaton- 
boglar, Balatonfóldvar, Dómós, Eger, Ko- 
arom, Nagycenk, Ostrzyhom i Sarvar, 
Jak również w Nagykanizsa, Gunt, Siklós 
w kazamatach cytadeli w Budapesz- 


Wbrew proniemieckiej 
(a w istocie antykomunistycznej) poli- 
tyce władz, 


a przejawy wrogości należa- 
ły do potępianych przez ogół wyjątków. 
Rząd hr. Pala Teleki wyznaczył komisarza 
ds. uchodźczych, dr. Józsefa Antalla se- 
niora, a w strukturze węgierskiego Mi- 
nisterstwa Spraw Wojskowych powstał 
odrębny departament zajmujący się 
sprawami polskich żołnierzy. 

Podobna komórka w Ministerstwie 
Spraw Wewnętrznych odpowiadała za 
ytuację osób cywilnych. Powołano do 
ycia Komitet Obywatelski do Opie- 
ki nad Uchodźcami Polskimi. Jego rolą 
yło niesienie pomocy przy wyjazdach 
olaków na Zachód i opieka socjalna 
nad osobami pozostającymi w obozach 
dla internowanych. 


1940 r. drogę tę pokonało kilkadziesiąt 
ysięcy osób, korzystając z cichej apro- 
baty władz węgierskich. Oficjalnie gło- 
szono opinię, że Polacy nie powinni pod- 
| legać rygorom, jako jeńcy wojenni, lecz 
mają być traktowani jak przedstawicie- 
le zaprzyjaźnionego narodu. Do 1941 r. 
na Węgrzech działało legalnie poselstwo 
polskie, utrzymujące konspiracyjne kon- 
takty z Krajem. 
Tak opisywał swoje pierwsze wraże- 
ia po opuszczeniu Ojczyzny wojskowy 
lekarz, Adam Majewski: „Po przejściu mo- 
tu granicznego mijaliśmy wioski, osady 
miasteczka. Wszędzie na skraju szosy wi- 
dzieliśmy miejscowych ludzi. Stali i przy- 
glądali się przemarszowi naszej kolum- 
ny. Niektórzy wołali »eljen Lengyel« (niech 
żyją Polacy), ale większość patrzyła na 


nas z przerażeniem i wyraźnymi objawa- 
mi współczucia. Gdy czasami wóz zwal- 
niał na ulicach miasteczka, podbiegali 
mężczyźni i kobiety, wręczali nam pacz- 
ki papierosów i starali się okazać życz- 
liwość i sympatię. (...) Na placu zbiór- 
ki wyznaczono miejsce, dookoła którego 
stała grupa wojskowych węgierskich i kil- 
ku naszych oficerów. Poszczególne działo- 
ny podchodziły i rzucały broń na stos. Od- 
bywało się to wśród ponurego milczenia. 
Twarze oficerów tak węgierskich, jak pol- 
skich wyrażały zmieszanie i gorycz. Po- 
mimo nieprzyjemnej roli, jaką Węgrzy 
w takiej sytuacji musieli odgrywać, ich za- 
chowanie, w którym wyczuwało się jakąś 
specyficzną delikatność, było zachowa- 
niem się przyjaciół. (...) W chwilę potem 
weszliśmy przez duże, oszklone drzwi do 
olbrzymiej sali dworca. Cała zastawiona 
była stolikami, dookoła których stały krze- 
sła. Wszystkie stoliki były nakryte czysty- 
mi obrusami. Na stołach stały olbrzymie 
półmiski, na których piętrzyły się kanap- 
ki z wędlinami i serami. Kiedy usiedliśmy 
przy wolnym stoliku, podeszły do nas pa- 
nie i łamaną polszczyzną wypytywały się, 
co wolimy, kawę czy herbatę. Sposób ich 
odnoszenia się do nas przypominał za- 
chowanie się matek lub sióstr do własnych 
synów lub braci wracających z wojny”. 

Płk Stanisław Maczek, późniejszy do- 
wódca 1. Dywizji Pancernej, również zna- 
lazł schronienie na Węgrzech, skąd szyb- 
ko — z wieloma swoimi podwładnymi 
— przedostał się do Francji, by kontynu- 
ować walkę z Niemcami. Po latach wspo- 
minał swój pobyt„u bratanków”: „Co noc 
przed godz. 12 do stołu w kasynie oficer- 
skim podchodził wachmistrz żandarmerii 
zmeldunkiem, o której godzinie i na jakim 
kierunku będą jego patrole, a raczej pod- 
kreślając, o której i gdzie ich nie będzie. Na 
co płk węgierski dorzucał »tylko nie wię- 
cej jak trzydziestu«. Tak więc po kilku tygo- 
dniach 10. Brygada Kawalerii Motorowej 
znalazła się w powolnym i oryginalnym 
ruchu »na raty« do miejsca nowej zbiórki 
— we Francji. Żona moja dostała przepust- 
kę do Budapesztu pod pozorem porady 
u sławnego lekarza. W poselstwie polskim 
wyrobiła dla nas i kilku oficerów fałszywe 
paszporty z wizami, a co najważniejsze, 
cywilne ubrania. A wieczorem, przebra- 
ni w cywilne ubrania, przeleźliśmy dziurą 
w słabo odrutowanym parku i po prostu 
wykupując bilety, przez nikogo nie zacze- 
pieni, dojechaliśmy do Budapesztu. Potem 
już zręcznie kierowali nami funkcjonariu- 


sze naszego poselstwa, aż do zajęcia miej- 
sca w pullmanie udającym się do Włoch. 


Zadbano także o eduka- 
cję najmłodszych uchodźców w języku 
ojczystym. Na terytorium Węgier po- 
wstało 27 polskich szkół podstawowych, 
a w Balatonboglar (początkowo w Bala- 
tonzamórdi) zorganizowano Liceum Po|- 
skie, szkołę średnią o wysokim poziomie 
nauczania działającą od września 1940 r. 
do późnej jesieni 1943 roku. Absolwenci 
liceum w Balatonboglar mogli kontynu- 
ować naukę na węgierskich uniwersyte- 
tach. Ukazywały się także polskie czaso- 
pisma, w tym gazeta „Wieści Polskie”. 


Madzia- 
rzy wzięli udział w ataku na ZSRR, a za- 
tem — na mocy sojuszniczej solidarności 
- Londyn wypowiedział Budapeszto- 
wi wojnę. Skomplikowało to kontak- 
ty rządu emigracyjnego RP z rodaka- 
mi pozostającymi na terytorium Węgier. 
Stopniowo rosły tam także wpływy nie- 
mieckie, aż ostatecznie Ill Rzesza rozpo- 
częła okupację zbrojną swojego dotych- 
czasowego sprzymierzeńca, usiłującego 
odwrócić sojusze, by znaleźć się w obo- 
zie zwycięzców. 

Po opanowaniu Węgier w marcu 
1944 r. przez wojska niemieckie, nastą- 
piła fala brutalnych represji wobec pol- 
skich działaczy i instytucji. Raz jeszcze 
solidarna pomoc Węgrów pozwoliła oca- 
leć wielu osobom, zagrożonym śmier- 
cią bądź uwięzieniem. Po zajęciu Węgier 
przez Armię Czerwoną, na terenie tego 
kraju pozostało około 8 500 obywateli 
Polski. Część z nich padła ofiarą represji 
z rąk NKWD, a pozostali wybrali powrót 
do Ojczyzny. 


„Obcy w obcych krajach”. Pola- 
cy na Litwie i Łotwie 


Lęk przed nazizmem 

i komunizmem okazał się motywacją 
bardzo skuteczną. 

Na Litwie znalazło się po 17 września 

1939 r. około 15 tys. żołnierzy, w tym 

1000 generałów i oficerów i ponad 
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25 tys. uchodźców cywilnych. Większość 
wojskowych trafiła do obozów w Olicie, 
Połądze i w fortach twierdzy Kowno. 

Postawa litewskiego społeczeństwa 
wobec uciekinierów z Polski, przez lata 
uważanej za główne zagrożenie dla nie- 
podległości Litwy, była niejednolita. Nie- 
którzy uważali, że nadeszła okazja, żeby 
zemścić się na Polakach za„zabór Wilna" 
Nie wszyscy podzielali tę opinię i potra- 
fili okazywać pomoc potrzebującym. Li- 
twa traktowana była zresztą przez więk- 
szość uchodźców jedynie jako tranzyt 
w drodze na Zachód, a i jej władze chęt- 
nie pozbywały się kłopotliwych „gości, 
których obecność zagrażała dobrym re- 
lacjom Kowna z Berlinem i Moskwą... 
Polacy — obywatele Litwy (liczący wów- 
czas blisko 10 proc. społeczeństwa tego 
kraju) starali się wspierać rodaków, lecz 
nie ułatwiała im tego surowa polity- 
ka państwa wobec mniejszości narodo- 
wych. 

Na Łotwie znalazło się w roku 1939 
stosunkowo niewielu Polaków: 1315 
żołnierzy, w tym 176 oficerów, których 
internowano na terenach jednostek ar- 
mii łotewskiej. Część z nich zdołała uzy- 
skać konieczne dokumenty i jako osoby 
cywilne przedostać się do państw neu- 
tralnych i sprzymierzonych. Tych, któ- 
rzy zwlekali z wyjazdem, czekał niewe- 
soły los. 

W czerwcu 1940 r. po aneksji państw 
bałtyckich przez ZSRR wielu polskich 
uchodźców trafiło do sowieckiej nie- 
woli. Internowanych polskich wojsko- 
wych i policjantów przeniesiono do 
opróżnionych w wyniku zbrodni katyń- 
skiej obozów NKWD. Według sowiec- 
kich przewidywań z Litwy miało zostać 
deportowanych 4767, a z Łotwy — 913 
osób. Ostatecznie do obozów trafiło 
4380 osób z Litwy i 811 z Łotwy. 

W 1941 r. znaczna część jeńców ze- 
słana została do robót przymusowych za 
kręgiem polarnym. Ci, którzy doczeka- 
li zwolnienia, mocą „amnestii” z sierpnia 
1941 r., dołączyli do tworzonych w ZSRR 
oddziałów Wojska Polskiego. 

Stanisław Jankowski, późniejszy ci- 
chociemny „Agaton” który trafił po 
17 września 1939 r. na Litwę zanotował 
swoje przeżycia z tego okresu: „Byliśmy 
na Litwie. Jadąc od granicy, studiowałem 
mapę. Nazwy miejscowości przypominały 
Kmicica, Billewiczównę i Laudę. Ze wspo- 
mnień »Potopu« wyrwała mnie całkiem 
współczesna palba karabinowa w po- 


bliżu Poniewieża. »Nie strzelać! Polacy!« 
- odkrzyknęliśmy na wszelki wypadek, 
ufni w powszechną tu znajomość polskie- 
go i niezbyt groźne zamiary obrońców Po- 
niewieża. Był to miejscowy oddział szauli- 
sów — paramilitarnej organizacji litewskiej 
— pełniący wartę przy moście. Otoczyli nas 
dokoła. Stanęliśmy w miasteczku, czeka- 
jąc, by eskortujący nas dowódca oddziału, 
dumny ze swej wojennej zdobyczy, zamel- 
dował się w policji i uzgodnił naszą dalszą 
trasę. Zaparkowaliśmy na środku rynku, 
pod drzewami. Nasze pojawienie się ze- 
lektryzowało mieszkańców. Polskie mun- 
dury. Wychodzili z otaczających domów, 
zuliczek. Przyglądali nam się uważnie. By- 
liśmy przedstawicielami obcej iw dodatku 
pobitej armii. Otaczali nas, gestykulując 
i wykrzykując. Wygrażali nam pięściami. 
Ktoś rzucił kamieniem w nasz samochód. 
Pojechaliśmy dalej. (...) Fala uciekinie- 
rów Polaków przysporzyła maleńkiej Li- 
twie kłopotów co niemiara. Nie byliśmy tu 
przybyszami ani mile widzianymi, ani ła- 
twymi. Sąsiedztwo Prus Wschodnich, nie- 
mieckiej i radzieckiej floty na Bałtyku do- 
datkowo komplikowało sytuację Litwy 
pragnącej zachować neutralność. Władze 
litewskie starały się więc przede wszystkim 
nas rozlokować, a potem możliwie jak naj- 
skuteczniej zamknąć i pilnować. Pierwszą 
część zadania zrealizowano szybko, loku- 
jąc nas w różnych miejscowościach poza 
Kownem. Drugą — już bardziej skompli- 
kowaną — przygotowywano organizując 
w pośpiechu obozy jeńców. Jeniec wojen- 
ny ma nie tylko prawo, ale moralny obo- 
wiązek uciekać. Wyjechaliśmy więc na- 
stępnego wieczora pierwsi z naszego 
obozu. Z duszą na ramieniu wsiedliśmy 
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do pociągu. Łatwo było do Kowna przyje- 
chać, trudniej z niego wyjechać, a już bar- 
dzo trudno dojechać do Paryża. Więc też- 
liczba Polaków na składzie w Kownie ro- 
sła z dniem każdym. W Kownie było nie- 
mieckie poselstwo, a hitlerowskie czołgi 
i samoloty były niepokojąco blisko. Panu 
Bogu świeczkę i diabłu ogarek. W Kow- 
nie mogli więc przebywać oficjalnie tylko 
Polacy-cywile. (...) Sytuacja wyglądałaby 
niemal beznadziejnie, gdyby nie kowień- 
ska Polonia. Przelali na nas swą tęsknotę 3 
i ukochanie — nie zawsze o nich pamięta- — 
jącej — ojczyzny. Byli serdeczni, ujmująco - 
troskliwi i delikatni. Nie pytali nas, jak się 
to stało we wrześniu. Pytali, czy mamy 
gdzie spać, co jeść i co na siebie włożyć. 
(...) Wnocyz2na3 listopada 1939r. prze- 
jechaliśmy granicę  litewsko-łotewską, 
mając w kieszeni bilety do Sztokholmu”. b 
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Karabiny maszynowe w armiach I wojny światowej (cz. 6) 


Maxim w służbie ostatniego cara 


PIOTR GALIK 


Państwo rosyjskie — niezależnie od aktualnie obowiązującej formy ustrojo- 
wej - zawsze opierało się na siłach zbrojnych, jako jednym z głównych filarów 
władzy. Troska o siłę armii była zatem troską o potęgę imperium sięgającego 
od Bałtyku do Pacyfiku. Kręgi sprawujące władzę w Imperium Rosyjskim nie 
pozostawały obojętne wobec postępu technicznego w armiach Zachodu, jaki 


dokonywał się u schyłku wieku XIX. 


ierwsze egzemplarze broni ma- 
P>. dla carskich oddziałów 

nabyto zatem już w roku 1897. 
Uwagę rosyjskich ekspertów zwrócił 
wówczas wyrób brytyjskich zakładów 
Hirama Maxima, amerykańskiego „ojca 
karabinu maszynowego”. Nabyte eg- 
zemplarze, dostosowane do amunicji 
kalibru 11 mm, elaborowanej prochem 
dymnym i osadzone na „artyleryjskiej” 
podstawie kołowej (lawecie), poddane 
zostały licznym próbom poligonowym, 
lecz najważniejszym testem ich przydat- 
ności stała się wojna rosyjsko-japońska, 
toczona na Dalekim Wschodzie w latach 
1904-1905. 

Obie walczące strony posiadały kara- 
biny maszynowe, lecz zdaniem Rosjan, 
francusko-amerykańskie Hotchkissy Ja- 
pończyków okazały się mniej przydatne, 
niż brytyjsko-amerykańskie Maximy słu- 
żące pod sztandarami cara Mikołaja Il. 
Zatem mimo wojennej porażki, która 
wstrząsnęła podstawami państwa, po- 
stanowiono uruchomić licencyjną pro- 
dukcję tej nowoczesnej broni. „Matecz- 
nikiem” rosyjskiego Maxima stały się 
zakłady zbrojeniowe w Tule, gdzie od 
wieków wytwarzano oręż dla carskich 
żołnierzy. 


„Samowar” czyli początki dłu- 
giej kariery 

Pierwszy seryjny model ro- 
syjskiego karabinu maszynowe- 
go standaryzowano jako „wzór 1905". 
Broń ta różniła się od swojego pierwo- 
wzoru. Najważniejszą zmianą było do- 
stosowanie karabinu do typowej, rosyj- 
skiej amunicji strzeleckiej. Nabój typu 
7,62x54R, czyli „tpexnuHeńHbili naTpoH 
oó6paauia 1891 roqa, wprowadzono 
do użytku u schyłku XIX wieku wraz 
z przyjęciem podstawowego karabinu 
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wojskowego Mosin-Nagant wz. 1891. 
W wielu krajach wybór padł na trud- 
niejsze w produkcji, lecz nowocześniej- 
sze, naboje z łuską bez wystającej kry- 
zy. Rosjanie zdecydowali się na starsze 
rozwiązanie. Naboje 7,62x54R okazały 
się konstrukcją udaną i perspektywicz- 
ną, i pomimo ponad stuletniej karie- 
ry wojskowej, wciąż pozostają w użyciu 
- w Rosji i w licznych innych państwach, 
także w Polsce! 

Dla potrzeb zasilania karabinu ma- 
szynowego Maxim, rozpoczęto wytwa- 
rzanie parcianych taśm nabojowych 
mieszczących standardowo 250 ładun- 
ków. Taśmy powinny być transporto- 
wane w specjalnych pojemnikach, lecz 
w warunkach polowych bardzo często 
zdarzało się, że rosyjscy żołnierze no- 
sili taśmy na ramionach lub opasywa- 
li się nimi, by „patrony” były dosłownie 
pod ręką. 


Pierwszy model Maxima w rosyjskiej 
służbie. Broń dostosowana była do 
amunicji czarnoprochowej kalibru 
11 mm. 


Maxim wz. 1905 początkowo wytwa- 
rzany był przy wykorzystaniu obróbki 
skrawaniem, a przede wszystkim tech- 
niką frezowania. Część elementów bro- 
ni wykonywano z mosiądzu. Oznaczało 
to znaczną czaso- i materiałochłonność 
produkcji, negatywnie wpływając na 
jej koszty. Ponadto występowały pro- 
blemy z zachowaniem ścisłych wymia- 
rów poszczególnych podzespołów, tak 
więc egzemplarze broni z pierwszych 
serii wymagały rzemieślniczego mon- 
tażu, związanego z dopasowaniem po- 
szczególnych części przez wykwalifiko- 
wanych rusznikarzy. Cechą pozwalającą 
na łatwą identyfikację „kulomiotu wzo- 
ru 1905” była mosiężna, gładka chłod- 
nica wodna otaczająca lufę broni. Z po- 
wodu oczywistego wówczas skojarzenia 
z wytwarzanymi również w Tule mosięż- 
nymi urządzeniami do parzenia herbaty, 
stanowiącymi obowiązkowe wyposaże- 
nie każdego niemal rosyjskiego domu, 
wczesne Maximy nazywano niekiedy 
„samowarami”. Analogię tę dopełniał 
efekt występujący przy intensywnym 
ogniu seryjnym - woda wypełniająca 
chłodnicę wówczas silnie nagrzewała 

się i — jeśli wierzyć relacjom żołnierzy 
— zdarzało się, że faktycznie wykorzy- 
stywano ją do przygotowania krzepią- 
cego „czaju”... 
Rosyjski karabin maszynowy mo- 
delu Maxim wz. 1905 w pełni zasługi- 
wał na określenie „ciężki”, jednak nie tyle 
za sprawą masy własnej broni (wynosi- 
ła nieco ponad 20 kg), co z powodu ma- 
sywnej podstawy, łączącej stabilność 
klasycznego trójnogu z mobilnością 
taczki. Podstawa (niekiedy nazywana 
lawetką) Sokołowa opatrzona była bo- 
wiem solidnymi kółkami ułatwiającymi 
transport na drogach i w płaskim tere- 
nie — przeważającym na rozległych ob- 
szarach Rosji. Ważyła ona jednak ponad 


45 kg, co poważnie obciążało obsługę 
broni w terenie trudnym, gdzie podwo- 
zie kołowe nie stanowiło atutu. Ponad- 
to trzeba pamiętać, że podczas przemar- 
szów broń była przewożona na wozie 
konnym wraz z zapasem amunicji. Już 
podczas Wielkiej Wojny stało się jasne, 
że w walkach pozycyjnych ciężkie „pod- 
wozie” rosyjskiego Maxima nie stanowi- 
ło atutu, gdyż w okopach karabiny ma- 
szynowe łatwiej i szybciej można 
było przenosić, niż przetaczać na 
organicznej podstawie. 

Karabiny maszynowe wz. 1910 
znalazły ponadto zastosowanie 
jako broń pokładowa samochodów 
oraz pociągów pancernych. Nie- 
kiedy wykorzystywane były także 
w lotnictwie. 

Wraz z zapasem wody i tarczą 
pancerną osłaniającą strzelca, Ma- 
xim ważył więc przeszło 70 kg i nie- 
jako z natury predystynowany był 
do walk defensywnych. Ofensywne 
użycie „kulomiotu” w działaniach 
manewrowych okazało się jed- 
nak możliwe. Wystarczyło ustawie- 
nie broni na lekkim, szybkim wozie 
konnym, nazywanym zwykle taczanką, 
która pozwalała na towarzyszenie od- 
działom kawaleryjskim i wspieranie ich 
siłą ognia Maxima. Kariera taczanek wią- 
zała się jednak raczej z rosyjską wojną 
domową niż z okresem walk na froncie 
niemieckim czy austriackim. 

Już po kilku latach postanowio- 
no zmodyfikować broń, mając na celu 
przed wszystkim uproszczenie, przy- 
spieszenie i obniżenie kosztów jej pro- 
dukcji. Tak powstał Maxim wz. 1910, któ- 
rego wyrób rozpoczęto w roku 1912. 
Wśród zmian najłatwiej dostrzec moż- 
na było zastąpienie gładkiej, mosiężnej 
chłodnicy tańszą, a bardziej efektywną 
chłodnicą z blachy stalowej, wytłacza- 
nej w podłużne karby. Uzyskano w ten 
sposób większą powierzchnię wymia- 
ny cieplnej, a zarazem poprawiono me- 
chaniczną wytrzymałość osłony chłod- 
nicy. Warto dodać, że charakterystyczny, 
szeroki otwór wlewowy to modyfikacja 
późniejsza. 

W oddziałach wojskowych cara Mi- 
kołaja Il używano Maximów obu wersji, 
jednak w miarę postępującej produkcji, 
starszy model wypierany był przez wa- 
riant nowocześniejszy. 

Długość broni wynosiła 1067 mm, 
a lufy — ok. 720 mm. Stosunkowo dłu- 
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ga lufa w połączeniu z silnym nabojem 
sprawiały, że rosyjski Maxim był bro- 
nią celną i skuteczną. Teoretyczna szyb- 
kostrzelność „ruskiej maszynki” wyno- 
siła 520-600 strzałów, lecz w praktyce 
ograniczała się do ok. 250-300 strzałów 
na minutę. Dzięki stosunkowo wysokiej 
prędkości wylotowej pocisku (ok. 865 
m/s) zasięg skutecznego ognia prze- 
kraczał 2 500 metrów, rzadko natomiast 
prowadzono ostrzał na tak znaczną od- 
ległość, gdyż powyżej 800-1000 me- 
trów, nawet najlepiej wyszkolonym 
celowniczym, niełatwo było trafić 
cel wielkości piechura czy kawale- 
rzysty. Rosyjskie Maximy nie były 
dostosowane do użycia celowni- 
ków optycznych, pozwalających 
na lepsze wykorzystanie ich wła- 
sności balistycznych. Już podczas 
działań wojennych wprowadzono 
do produkcji uproszczoną podsta- 
wę projektu Iwana Nikołajewicza 
Kolesnikowa (wz. 1915). 


Pulemiotczyki — „dżygici 
od maszynek” 

Podczas reform rosyjskich sił 
zbrojnych, wymuszonych klę- 
ską na Dalekim Wschodzie oraz 
wzrostem napięcia w Europie 
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Karabin maszynowy Maxim 
wz. 1905 na podstawie uni- 
wersalnej Sokołowa i frag- 
ment instrukcji użycia broni, 
pokazujący możliwe usta- 
wienia bojowe „maszynki". 
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(kryzys bośniacki 1908, wojny 
bałkańskie 1912-1913), w puł- 
kach carskiej piechoty utwo- 
rzono organiczne pododdziały 
karabinów maszynowych (pu- 
lemiotne komandy). „Koman- 
da" (odpowiednik kompanii 
ckm w innych armiach) składa- 
ła się z czterech plutonów (po 
dwa karabiny maszynowe w każdym). 
Etatowo w oddziale służyło 84 żołnie- 
rzy: dowódca (kapitan), 4 podporuczni- 
ków lub poruczników, 11 podoficerów, 
8 kaprali, 52 szeregowych, 6 woźniców 
i 2 rzemieślników. Obsługa karabinu ma- 
szynowego składała się z dowódcy, ob- 
serwatora, celowniczego, taśmowego, 
dwóch amunicyjnych i woźnicy. W prak- 
tyce do sprawnego prowadzenia ognia 


Bip: 


LULĄ 


Naboje kalibru 7,62x54R opraco- 
wane jeszcze w XIX w. wciąż po- 
zostają w produkcji i użyciu bo- 
jowym. Podczas Wielkiej Wojny 
rosyjski przemysł nie był w stanie 
zaspokoić potrzeb armii, dlatego 
wielkie ilości amunicji zamówio- 
no w fabrykach zagranicznych, 
a przede wszystkim w Stanach 
Zjednoczonych. 


dus 


+ 
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Prawidłowe napełnianie parcianych taśm na- 
bojowych, niezbędnych do zasilania Maxi- 
mów, ułatwiały proste lecz skuteczne urzą- 


dzenia, takie jak egzemplarz na fotografii. | 


Dzięki tym aparatom eliminowano groźbę 
zacięcia broni z powodu niewłaściwego poło- 
żenia nabojów w taśmie, częstego przy łado- 


waniu ręcznym. 


podczas walk pozycyjnych, wystarczała 
obsługa 3-4 osobowa. W dywizjach ka- 
walerii oddziały karabinów maszyno- 
wych należały do dywizjonów artyle- 
rii konnej, stanowiąc jedną z ich baterii. 
Organizacja i liczebność była identyczna 
jak w piechocie, zasadnicza różnica po- 
legała na tym, że zarówno obsługa, jak 
i broń, korzystały z transportu konnego 
— ludzie w siodle, a „maszynki” w jukach. 

Dla wyróżnienia od „szarej żołnier- 
skiej masy”, członkowie oddziałów kaem, 
zwani „pulemiotczykami” nosili na nara- 
miennikach („pagonach”) miniaturowy 
wizerunek swojej broni (co ciekawe — na 
podstawie trójnożnej, a nie typowo ro- 
syjskiej, kołowej), a ponadto otrzymali 
niezwykły oręż - „bebut” czyli lekko za- 
krzywiony nóż bojowy, wzorowany na 
kaukaskim kindżale, stanowiącym trady- 
cyjną ozdobę munduru „dżigitów” — eli- 
ty rosyjskiej kawalerii. Bebut był oznaką 
statusu oddziałów wyborowych (także 


zwiadowców, artylerzystów i żan- 
darmów), lecz sprawdzał się jako 
broń do walki wręcz oraz saperskie na- 
rzędzie, np. przy cięciu faszyn. Podobnie 
jak w innych armiach, obsługa karabi- 
nów maszynowych uzbrojona była tak- 
że w broń krótką, zazwyczaj w rewolwe- 
ry Nagant wz. 1895. 

Podczas mobilizacji w 1914 r. w ro- 
syjskich arsenałach znajdowało się 4157 
sztuk karabinów maszynowych, co za- 
pewniało dostateczne zaopatrzenie 
oddziałów bojowych, jednak stosun- 
kowo niska miesięczna produkcja bu- 
dziła niepokój dowództwa, obawiające- 
go się, że uzupełnienie nieuniknionych 
strat bojowych może być trudne. Dla- 
tego zdecydowano się na import broni 
zagranicznej. Ogółem rosyjski przemysł 


Przybornik „pulemiotczyka” składał się z podstawowych narzędzi i naj- 
bardziej potrzebnych części zamiennych, koniecznych do polowej kon- 
serwacji i drobnych napraw Maxima. 


Maxim wz. 1910 z tarczą ochron- 
ną (stalowa płyta grubości 6 mm) 
i gładkim płaszczem chłodnicy, 
typowym dla starszego modelu 
broni, oraz wariant „odchudzo- 
ny” - bez tarczy, a za 
to z nowszym, falistym 
płaszczem chłodnicy. 


zbrojeniowy wyprodukował podczas 
wojny 27 571 Maximów (828 sztuk do 
końca 1914 r., 4251 sztuk w 1915, 11 072 
egzemplarzy w 1916,a 11 420-w 1917), 
lecz było to zbyt mało wobec realnych 
potrzeb, zwłaszcza że nasycenie oddzia- 
łów bojowych bronią maszynową ulega- 
ło ciągłemu zwiększeniu, w porównaniu 
z pierwotną liczbą 2 karabinów maszy- 
nowych na batalion piechoty lub pułk 
jazdy. Dlatego też oprócz modeli impor- 
towanych z krajów sojuszniczych lub 
neutralnych, często wykorzystywano 
broń zdobyczną, której największe ilości 
pozyskano podczas ofensywy Brusiłowa 
w 1916 roku. 

Pomimo swoich wad, a przede 
wszystkim znacznego ciężaru, kara- 
bin maszynowy Maxim wz. 1910 pozo- 


Tarcza ochronna mogła uratować ży- 
cie „pulemiotczyka”. Na fotografii 
(z okresu Ii wojny światowej) widocz- 
ne ślady licznych trafień pociskami 
karabinowymi, które odbiły się nie- 
szkodliwie od osłony strzelca, lecz po- 
dziurawiły płaszcz chłodnicy... 


A 


stał w służbie aż do następnej wojny światowej, a nawet dłużej. 
W Związku Radzieckim podjęto kroki zmierzające ku wyłonieniu 
nowoczesnego następcy starzejącego się Maxima, który mimo 


modernizacji (wz. 1910/30) 
stawał się konstrukcją archa- 
iczną. Próba opracowania lek- 
kiej, ręcznej wersji Maxima, 
podjęta przez biuro projek- 
towe Wasilija Diegtiariowa, 
nie przyniosła oczekiwanych 
rezultatów.  Skonstruowany 
wówczas karabin maszynowy 
MT (Maxim-Tokariew) okazał 
się bronią nieperspektywicz- 
ną. Wyprodukowano jej ok. 
2500 egzemplarzy, z czego 
większość sprzedano rewo- 
lucyjnym władzom Hiszpanii. 

W roku 1939 zakończo- 
no produkcję wzoru 1910/30. 
Okazało się jednak, że nowy, 
lżejszy karabin maszynowy 
DS-39 nie dorównuje „sta- 
ruszkowi Maximowi” solid- 
nością i niezawodnością. Po 
wybuchu wojny z Ill Rzeszą 


2 


4 


ua" 


KOLEKCJONERSTWO 


„Maszynka” na stanowisku ogniowym podczas strzela- 
nia do celów powietrznych oraz w typowym „gnieździe” na 
pierwszej linii okopów. Na takich pozycjach zwykle demon- 
- towano tarczę pancerną, gdyż wystarczającą ochronę ob- 
sługi zapewniały fortyfikacje polowe. 


Uproszczona podstawa Kolesnikowa wpro- 


wadzona została do użycia już podczas woj- 


ny, lecz nie wyparła pierwotnego projektu. 


Pomimo integralnej kołowej 
podstawy, w warunkach walk 
pozycyjnych karabin maszy- 
nowy wz. 1910 najczęściej 
przenoszono ręcznie. Nato- 
miast w kawalerii i artyle- 
rii konnej zwykle stosowano 
transport juczny. Ilustracja 
z regulaminu (na górze) uka- 
zuje sposób troczenia podze- 
społów broni po obu stronach 
rosyjskiego rzędu jucznego. 
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Najpraktyczniejszym rozwiązaniem kwestii 
mobilności Maxima była „taczanka” - lekki 
powóz konny pozwalający na ostrzał pod- 
czas jazdy, co nie było możliwe przy użyciu 
uprzęży jucznej. 


Maxim-Tokariew, owoc nieudanej 
próby skonstruowania lekkiej wersji 
karabinu maszynowego, wzorowane- 
go na niemieckim modelu 08/15. 


(1941-45) wznowiono zatem wyrób wy- 
próbowanych „samowarków”. Dopiero 
wprowadzenie do użytku udanego ckm- 
-u 5G-43 konstrukcji Piotra Goriu- 
nowa zakończyło służbę Maxima 
w pierwszorzutowych oddziałach 
armii rosyjskiej. W rezerwie i róż- 
nych służbach mundurowych 
broń ta pozostawała jeszcze dłu- 
żej, a wiele egzemplarzy trafiło do armii 
sprzymierzonych oraz krajów „trzeciego 
świata”. 

W Wojsku Polskim okresu walk o nie- 
podległość i granice, rosyjskie Maximy 


ści z niemieckiego Maxima M. 1908. 
Tak przebudowaną broń określano jako 
wzór 1910/28. Sowieckie Maximy wz. 
1910/30 używane były natomiast w od- 
działach polskich formowanych od 
1943 r. w ZSRR oraz w powojennym LWP. 


należały do najpowszechniej spotyka- 
nych karabinów maszynowych. W cza- 
sach międzywojennych wiele z nich 
poddano modyfikacji, polegającej na 
dostosowaniu do standardowej amu- 
nicji Mauser 7,92x57. Było to możliwe 
dzięki wykorzystaniu niektórych czę- 


Literatura, ilustracje: 

1.1. Hogg,„Broń strzelecka. Przewodnik en- 
cyklopedyczny”, Poznań 2000 

2. |. Westwell, „The Illustrated History of 
the Weapons of World War One” Londyn 
2011 


„Bebut” - kindżał wz. 1907 wyróżniał szeregowców i podoficerów 
z obsługi karabinów maszynowych, lecz w odróżnieniu od kawale- 
rii kaukaskiej, broń noszono z boku, tak jak szablę, a nie z przodu, 
zatkniętą za pas. Kindżały tego wzoru wydawano również żandar- 
mom, od 1909 r. artylerzystom 
pieszym, a także zwiadowcom „_ „EE; 
w piechocie („razwiedczykom”). ? 
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Rosyjskie Maximy wyko- 
rzystywano także w for- 
macjach polskich, m. in. 
w II Brygadzie Legionów 
Polskich w czasie bo- 
jów w Karpatach (1915), 
a także podczas walk 

o Lwów (1918-1919), co 
dokumentuje fotogra- 
fia marsowo wyglądają- 
cych patriotek z Ochot- 
niczej Legii Kobiet. 


Metalowy emblemat carskich „pulemiotczy- 
ków” nakładany na naramienniki. W warun- 
kach wojennych mosiężną oznakę zastępowano zwykle 

wizerunkiem nanoszonym żółtą farbą przez szablon. 


3. J. Lugs, „Handfeuerwaffen, Band 1-2, 
Praga 1982 
4.„Military Illustrated”, roczniki 1992-2010 


Dotychczas z cyklu „Karabiny maszy- 

nowe w armiach I wojny światowej” uka- 
zały się: 
» cz. 1 „Ogniste smoki« Monarchii 
Naddunajskiej” -„Odkrywca” nr 1/2014, 
» cz. 2 „»Mister Perfection« Vickers 
Mk.| - „Odkrywca” nr 2/2014, 


»  cz.3„Mordercze maszynki Marianny” 
— „Odkrywca” nr 5/2014, 

» cz. 4„Przesiane diamenty, czyli »ko- 
paczka« i »grzechotnik«” — „Odkrywca” 
nr 6/2014. 

» cz. 5 „W służbie ostatniego Kaisera” 
—„Odkrywca” nr 7/2014. 
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Łódki i ładowniki nabojowe polskiej produkcji w okresie II RP 


PIOTR J. BOCHYŃSKI 


Ę odzyskaniu przez Polskę niepodległości, na wyposa- 
O:żnu Wojska Polskiego (oficjalnie nazwa Wojsko Pol- 
skie została wprowadzona w roku 1918), w latach 1918-1919, 
znalazły się różnego rodzaju łódki i ładowniki wraz z amunicją 
przeróżnych typów broni. Zdecydowana większość pochodzi- 
ła z zapasów pozostawionych przez zaborców. 

W latach 1919-1920, gdy zdołano ogarnąć ten początkowy 
chaos organizacyjny, wytypowano trzy rodzaje amunicji, któ- 
re znalazły zastosowanie w polskiej armii. Były to: 
>- 7,92x57 Mauser, 
>- 8x50R Lebel, 
> 8x50R Mannlicher. 

Działania te pozwoliły na ograniczenie i ukierunkowanie 
zagranicznych zakupów, bowiem, z wiadomych względów 
krajowy przemysł zbrojeniowy nie był zdolny do podjęcia sa- 
modzielnej produkcji. 

Jak wyglądało zapotrzebowanie na łódki nabojowe i ła- 
downiki w początkowym okresie funkcjonowania Wojska Pol- 
skiego i organizowania przemysłu zbrojeniowego? 

Na podstawie informacji z publikacji autorstwa J. Dąbrow- 
skiego, „Polskie naboje karabinowe 1918-1927', na wiosnę 
1920 r. zapotrzebowanie na łódki nabojowe określono na 36 
mln sztuk. Większość — 30 mln sztuk — została zakupiona na 
Węgrzech w zakładach Manfred Weiss w Budapeszcie-Cse- 
pel. Niestety, nie wiadomo jakiego typu był pozyskany asor- 
tyment, prawdopodobnie były to łódki z przeznaczeniem do 
amunicji karabinowej Mausera (równolegle z zamówieniem 
na amunicję tego kalibru). Niewielką część zamówienia — ok. 
1 mln sztuk - realizował producent krajowy — firma „Zbrzeź- 
niak” Co ciekawe, z powodu braku oryginalnej blachy miano 
zastosować blachę ze starych puszek (!). Brak jest informacji, 
co do jakości tak wykonanej partii łódek nabojowych oraz ich 
typu, skoro jednak przeszły odbiór wojskowy (o ile przeszły) 
należy zakładać, że spełniały chociażby minimalne wymaga- 
nia w tym zakresie. Nie wiadomo również, czy posiadały one 
jakiekolwiek oznaczenia identyfikujące producenta. Niestety, 
ciągle jeszcze nie udało się odszukać więcej informacji o tym 
kontrahencie. 

Co z pozostałymi 5 milionami sztuk z wymienionego zapo- 
trzebowania? 

Być może produkcję skierowano do innych wytwórni znaj- 
dujących się pod zarządem wojskowym. Należy pamiętać, że 
w latach 1919-1923 prowadziła swoją działalność m.in. Wy- 
twórnia Łusek i Łódek Karabinowych w Poznaniu (WŁ i ŁK). 
Był to jeden z wielu zakładów utworzonych wówczas na roz- 
kaz Departamentu Artylerii i Uzbrojenia Ministerstwa Spraw 
Wojskowych. I w tym przypadku brakuje szczegółowych infor- 
macji na temat działalności tej wytwórni. Wiadomo jedynie, 
że w grudniu 1921 r. miesięczne zdolności produkcyjne oce- 
niano na około 80 tys. łusek i łódek. A zatem, w tym okresie, 
mogła to być jedyna państwowa wytwórnia produkująca łód- 
ki nabojowe. 

Plany uruchomienia pierwszej dużej, państwowej fabryki 
amunicji strzeleckiej pojawiły się już w lipcu 1919 roku. Zakła- 
dano wówczas, iż zakład osiągnie roczną zdolność produkcyj- 


ną, przy jednej 8-godzinnej zmianie, na poziomie 24 milionów 
sztuk naboi i „stosowną ilość łódek” (ok. 0,5 mln?). Takie miały 
być początki działalności Wojskowej Wytwórni Amunicji Kara- 
binowej w Warszawie (WWAK), którą to oficjalnie usankcjono- 
wano w rozkazie wydanym w dniu 2 lutego 1921 r. przez gen. 
ppor. A. Kaczyńskiego — ówczesnego Szefa Departamentu Ar- 
tylerii i Uzbrojenia M. S. Wojsk. Natomiast dopiero w połowie 
1922 r. WWAK rozpoczęła produkcję komponentów amunicji 
strzeleckiej, uruchamiając równolegle produkcję łódek nabo- 
jowych do amunicji karabinowej 7,92 mm Mausera. Miały to 
być łódki żelazne ze stalowymi sprężynami. Odbiór pierwszej 
ich partii — w ilości 40 tys. sztuk - zaplanowano na 20 stycznia 
1923 roku. 

W początkowym okresie działalności polskiego przemy- 
słu zbrojeniowego — lata 1922-1925 — produkcja łódek nabo- 
jowych do amunicji Mauser, realizowana w zakładach WWAK 
i WŁ i ŁK, całkowicie zaspakajała potrzeby Wojska Polskiego. 


Lata 1925-1939 

Zaprzestanie działalności przez obie wytwórnie, w wyniku 
reorganizacji działalności państwowych zakładów zbrojenio- 
wych, do której doszło w połowie lat 20., spowodowało wkrót- 
ce znaczne braki w tym asortymencie. W związku z tym pro- 
dukcji podjęły się z inne podmioty, a mianowicie: 
>> Zakłady Amunicyjne „Pocisk” S.A. 
>- Fabryka Wyrobów Metalowych „W. Czajkowski i Spółka” 
w Warszawie 
i prawdopodobnie: 
>> Zakłady Mechaniczne,Cel” Józefa Tomaszewskiego z Wilna, 
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>- Fabryka Przyborów Amunicyjnych „Mars” z Warszawy, 
>- Fabryka Przyborów Amunicyjnych „Kredyk i Spółka” z War- 
szawy. 

W przypadku Zakładów Amunicyjnych „Pocisk” brakuje in- 
formacji, czy produkcję łódek nabojowych uruchomiono do- 
piero po zamknięciu działalności przez wytwórnię poznańską 
— Łusek i Łódek Karabinowych — i warszawską — Amunicji Kara- 
binowej, czy też rozpoczęła ją równocześnie wraz z podjęciem 
przez siebie produkcji amunicji 7,92 mm Mauser. 

Wytwórnia Amunicji nr 1 w Warszawie (wcześniej jako 
Warsztaty Amunicyjne nr 1), działająca w latach 1924-1939, zaj- 
mowała się wyrobem amunicji karabinowej, ale sama nie wy- 
twarzała jej komponentów, korzystając 
z dostarczanych elementów przez in- 
nych dostawców. Jej zapotrzebowanie 
na łódki amunicyjne w 100 proc. miał 
pokrywać jeden dostawca. Była nim Fa- 
bryka Wyrobów Metalowych „W. Czaj- 
kowski i Spółka” która rozpoczęła swoją 
działalność w 1924 r., natomiast braku- 
je informacji, kiedy rozpoczęła ona pro- 
dukcję łódek amunicyjnych. Można je- 
dynie przypuszczać, że nastąpiło to 
na początku lat 30., o czym świadczyć 
mogą zachowane datowane opakowa- 
nia amunicji ze znakowaniem przypisy- 
wanym tej firmie. 

Podawana w publikacji „Polskie 
konstrukcje broni strzeleckiej” in- 
formacja, jakoby Zakłady Mechaniczne „Cel” w Warszawie 
były dostawcą łódek dla Wytwórni Amunicji nr 1 wydaje się 
błędną, gdyż nie udało się odnaleźć takiej firmy działającej 
w tym okresie w Warszawie, bowiem de facto firma „Cel” po- 
chodziła z Wilna. Jednak ze względu na profil jej działalności 
w zakresie wytwarzania asortymentów na potrzeby wojska, 


Typy łódek i ładowników Zastosowanie 


— Karabinek Mannlicher wz. 1890 
— Karabinek Mannlicher wz. 1895 
— Karabin Mannlicher wz. 1895 


Ładownik wz. 1890 (Magazin M.90) 
na pięć nabojów 8x50R Mannlicher. 


Dwa typy łódek. 
Zakłady Amuni- 
cyjne „Pocisk”. 

Fot. P. Bochyński. 


Ładownik. Fot. P. Bochyński. 


nie należy wykluczać, że również mo- 
gła zajmować się wyrobem łódek na- 
bojowych. 

Z brakiem informacji na temat 
profilu produkcji spotykamy się tak- 
że w przypadku przedsiębiorstwa 
„Państwowe Wytwórnie Uzbrojenia”, 
a zwłaszcza jednej z wytwórni wcho- 
dzącej w skład PWU - Fabryki Amunicji 
w Skarżysku. Znalezione jak dotąd ma- 
teriały wskazują, że skarżyska fabry- 
ka nie produkowała łódek amunicyj- 
nych, wspierając się w tym względzie 
dostawcami zewnętrznymi — Fabryką 
Wyrobów Metalowych „W. Czajkowski 
i Spółka” oraz, być może, Zakładami Amunicyjnymi „Pocisk”. 


Ładowniki 

Na początku lat 20. w skład uzbrojenia Wojska Polskiego 
wchodziło około 40 proc. broni strzeleckiej pochodzenia au- 
striackiego, z czego większość stanowiła broń kalibru 8x50R 
Mannlicher. Tak znaczna 
ilość broni tego typu spo- 
wodowała potrzebę podję- 
cia decyzji o krajowej pro- 
dukcji amunicji kalibru 
_ | 8x50R, której podjęły się 


bel. 


Ładownik Berthier wz.1890 (Berthier | - Karabinek Mle 1890 (w Polsce: wz. 1890) 
Mle. 1890) na trzy naboje 8x50R Le- | - Karabinek Mle 1892 (w Polsce: wz. 1892) 
— Karabin Mle 1907/15 (w Polsce: wz. 07/15 lub wz. 15) 


Zakłady Amunicyjne „Po- 
cisk”. Niestety, o samej pro- 
dukcji amunicji jest bardzo 


Mle. 1916) na pięć nabojów 8x50R | wz. 16 


Ładownik Berthier wz.1916 (Berthier | - Karabinek Mle 1892 M16 (Berthier Mle1916, w Polsce: 


niewiele informacji, tak na- 
prawdę większość z nich 
pochodzi ze znalezionych 
i opisanych jej artefaktów. 
Wiadomo, że Zakłady Amu- 


nicyjne „Pocisk” wytwarza- 


na pięć nabojów 7,92x57 Mauser 


Lebel. — Karabin Mle 1907/15 M16 (Berthier Mle 1916, Lebel- 
-Berthier Mle 1916, w Polsce: wz. 16) 
Łódka wz.98 — Karabin Mauser wz. 1898a 


— Karabinek Mauser wz. 1898 

— Karabinek Mauser wz. 1898a 

— Karabinek Mauser wz. K98 PWU 
— Karabinek Mauser wz. 1929 


— Karabinek Mosin wz. 1891/98/23 (wz. 1891 przerobio- 


ny na nabój 7,92 mmx57) 


— Karabinek Mosin wz. 1891/98/25 (wz. 1891 przerobio- 


ny na nabój 7,92 mmx57) 


— Karabin samopowtarzalny Maroszka wz. 1938. 


ły tę amunicję przez bardzo 
krótki okres w latach 1920- 
1922. Nie wiadomo jednak 
czy zakłady podjęły się rów- 
nocześnie produkcji ładow- 
ników dla tej amunicji, choć 
wydaje się to logicznym cią- 
giem zdarzeń. Jednakże nie 
ma nato żadnych dowodów 
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archiwalnych, jak również zachowanych śladów materialnych, 
które pozwoliłyby potwierdzić ten fakt. 

Ta sama kwestia dotyczy ładowników do amunicji 8x50R 
Lebel. Tę amunicję również produkowały Zakłady Amunicyj- 
ne „Pocisk”, jednak i w tym przypadku nie zachowały się żad- 
ne materiały archiwalne, które potwierdziłyby ich produkcję 
w Polsce. Ponadto utrudnieniem w identyfikacji jest zapewne 
to, iż podobnie jak w przypadku ładowników francuskich nie 
stosowano na nich żadnych oznaczeń producenta. Tak więc je- 
dynie znalezienie kompletu polskiej amunicji z ładownikiem 
być może częściowo pozwoliłoby odpowiedzieć na to pyta- 
nie. Chociaż mogło być tak, że polską amunicję kompletowa- 
no w ładownikach produkcji francuskiej pochodzących z za- 
kupów lub zwrotów z jednostek wojskowych. Zatem temat 
produkcji ładowników w Polsce jest nadal otwarty i wyma- 
ga szerszego przeanalizowania dostępnych archiwaliów oraz 
znalezionych śladów materialnych. 


Cena łódek/ładowników 

Trudno się dzisiaj odnieść do rzeczywistych kosztów wy- 
twarzania łódek i ładowników nabojowych oraz cen jed- 
nostkowych w okresie II RP, z prozaicznych przyczyn — bra- 
ku informacji na temat poszczególnych kontraktów z firmami 
zarówno państwowymi, jak i prywatnymi, które zajmowały 
się ich produkcją. Jedynym śladem, na jaki udało mi się na- 
trafić, mogącym być pewnym odnośnikiem w tym względzie, 
jest informacja zawarta w „Dzienniku Rozkazów nr 11/1934 
poz.218 »Ceny amunicji kb. i jej części«”. Dokument i zawar- 
te w nim zestawienie cennika za poszczególne typy amunicji 
karabinowej i ich komponenty, takie jak pociski, łuski, spłon- 
ki, został wydany dla celów rozliczania w jednostkach woj- 
skowych w przypadku zagubienia lub likwidacji strat. Należy 
przypuszczać, że podane ceny były zbliżone do rzeczywistych 
cen z kontraktów. Wśród tego zestawienia znalazła się rów- 
nież „Łódka do nb. kb: z przypisaną ceną 0,04 zł, tym samym 
można, hipotetycznie 
oczywiście, porównać 
ją z innymi cenami po- 
szczególnych kom- 
ponentów amunicji. 
Mimo iż w zestawieniu 
wymieniana jest amu- 
nicja kalibru 8x50R Le- 
bel, to brakuje w nim 
cen dla ładowników 
3 i 5-nabojowych. Być 
może podany zapis 
„Łódka do nb. kb.” był 
ogólnikowy i dotyczył 
cen zarówno łódek, jak 
i ładowników, a ma- 


KOLEKCJONERSTWO | 


Znakowanie łódek i ładowników - zestawienie znakowań 


? Firma „Zbrzeźniak”,1920 

? Wytwórnia Łusek i Łódek Karabinowych, 

(prawdopo- | Poznań, 1919-23 

dobnie„W”) 

(„orzeł”W) | Wojskowa Wytwórnia Amunicji Karabinowej, 

(logo) Warszawa, 1922-25 

„orzeł"W Wojskowa Wytwórnia Amunicji Karabinowej, 

(logo) Warszawa, 1922-25 

Pk Zakłady Amunicyjne„Pocisk” S.A. (?-1939) 

PK Zakłady Amunicyjne Pocisk” S.A. (?-1939) 

(Pk) Zakłady Amunicyjne „Pocisk” S.A. (?-1939) 

(PK) Zakłady Amunicyjne„Pocisk” S.A. (?-1939) 

CW (logo) | Fabryka Wyrobów Metalowych, Wacław Czaj- 
kowski i S-ka, Warszawa 

Ę Zakłady Mechaniczne „Cel” Józef Tomaszewski 
i S-ka, Wilno ? 

[o Państwowa Fabryka Amunicji, Skarżysko. 
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w ówczesnej nomen- 
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uznać, że podana war- 
tość dotyczy obu kom- 
ponentów. 
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_) Fortyfikacje pod Węgierską Górką w 1939 roku 


we wspomnieniach księdza Jana Krawca 


JAROSŁAW PTASZKOWSKI, MIKOŁAJ SŁOMKA 


ubiegłym roku, staraniem Parafii Rzymskokatolickiej 
W: Żabnicy i Urzędu Gminy w Węgierskiej Górce, uka- 
zała się książka salezjanina Jana Krawca „Żabnica na 
szlaku wolności". W dużej części zawarte w niej wspomnienia 
dotyczą polskich fortyfikacji Ośrodka Oporu „Węgierska Górka” 
— zarówno ich budowy w lecie 1939 roku, jak i walk stoczonych 
w ich obronie w pierwszych dniach pamiętnego Września. 
Urodzony 28 czerwca 1930 roku, w sąsiadującej z Węgier- 
ską Górką Żabnicy, Jan Krawiec, jest synem weterana kilku 
wojen - w tym polsko-bolszewickiej —- Michała Krawca, który 


Schron bojowy „Włóczęga” z oddali. Zwracają uwagę pozostałości zwalonego 
drewnianego płotu otaczającego pierwotnie plac budowy. Obiekt od czoła ma 


nasyp ziemny wzmocniony kamiennymi głazami. 


z racji swojej przeszłości i będąc z zawodu cieślą, pracował 
bezpośrednio przy budowie trzech schronów bojowych: 
„Wyrwidąb”, „Wąwóz”, „Wędrowiec”. Jako 9-letni chłopiec, 
autor książki o Żabnicy, nosił wówczas swojemu ojcu do 
pracy posiłki, a w pierwszych dniach września 1939 r. ob- 
serwował bój „Wędrowca” i „Wąwozu”... 


Polskie przygotowania do obrony 

Kiedy wiosną 1939 roku zaostrzała się sytuacja w sto- 
sunkach polsko-niemieckich i nad Il Rzeczpospolitą zawi- 
sła groźba utraty niepodległości, społeczeństwo Żabnicy — 
jak wynika ze wspomnień ks. Jana Krawca — wykazało się 
głęboko patriotyczną postawą, która początkowo obja- 
wiała się udziałem w zbiórkach pieniędzy na dozbrojenie 
armii, w różnego rodzaju pogadankach i deklamacjach, 
a z czasem przybrała formę pomocy wojsku przy budowie 
umocnień. 

Jak podaje autor książki, w marcu 1939 roku ksiądz pro- 
boszcz Gabriel Zemanek „na prośbę cywilnych władz ogłosił wier- 
nym w kościele, by mężczyźni, głównie fachowcy: cieśle, murarze 
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i inni, a nawet niewiasty oraz gospodarze posiadający własne ko- 
nie, zgłosili się w Węgierskiej Górce w Wojskowym Biurze. Biuro to 
dawało możliwość zaangażowania w odpłatną pomoc wojsku 
oraz Junackim Hufcom Pracy, które w ramach swoich wojskowych 
ćwiczeń przystąpiły już do naprawy dróg polnych oraz do budowy 
drewnianego mostu na Sole (zwanego do dziś »Junackim«)". 

W ten sposób na budowę tzw. „fortów” trafił także Mi- 
chał Krawiec, który jako fachowiec oraz były weteran wojen- 
ny otrzymał przepustkę czerwoną, upoważniającą do pracy na 
części budowy chronionej tajemnicą, czyli bezpośrednio przy 
betonowych schronach bojowych, 
które szczelnie otaczały wysokie ogro- 
dzenia z desek. 

Z kolei inny krewny autora wspo- 
mnień — jego wujek Franciszek Śliwa 
— otrzymał przepustkę białą, która nie 
upoważniała do wejścia na zamknię- 
ty plac budowy. Z relacji ojca księdza 
Krawca wynika, że praca przy budowie 
„fortów” nie była ciężka, ale wyczerpu- 
jąca i męcząca, gdyż'w przestrzeni oto- 
czonej wysokim, szczelnym płotem, 
nie mającym żadnego przewiewu, lip- 
cowe i sierpniowe słońce niemiłosier- 
nie przypiekało robotników. Zgodnie 
z życzeniem ojca 9-letni Jan Krawiec 
nosił w torbie obiady swojemu tacie 
na miejsce budowy: 

„ldąc z obiadem wyprzedzałem po- 
woli jadące do budowanego fortu kon- 


Schron „Włóczęga” w zbliżeniu, widać ślady ostrzału nie- 
mieckiego wschodniej ściany bojowej z dwoma strzel- 
nicami ckm i wyrzutniami ładunków oświetlających, na 
stropie worki z ziemią ułożone wokół niezainstalowanej 
pancernej kopuły bojowej ckm oraz stalowe słupki dla za- 
pory przeciwpiechotnej z drutu kolczastego. 


ne furmanki, wiozące potrzebny materiał. Gdy furmani do- 
jechali do ogrodzenia, zatrzymywali się przed nim, a stojący 
na warcie junak prosił któregoś z cywilnych robotników lub 
junaków pracujących wewnątrz ogrodzenia, aby wprowa- 
dzili wóz do środka. (...) Po szybkim wyładowaniu materia- 
łu i wyjeździe pustego wozu na zewnątrz ogrodzenia, konie 
przejmował właściciel-furman, który zadowolony, ponownie 
szybko jechał po znajdujący się na stacji kolejowej materiał 
budowlany, ponieważ za jego przywiezienie furmani byli bar- 
dzo dobrze wynagradzani”. 

Jak dalej wspomina ks. Jan Krawiec, do wysokiego, 
6-metrowego ogrodzenia wykonanego z desek prowa- 
dziły dwie bramy: jedna duża i szeroka, otwierana tyl- 
ko podczas wjazdu furmanek, oraz druga, mała bram- 
ka, przed którą we dnie i w nocy stał na warcie junak. 
Mimo to, wiedziony ciekawością, 9-letni Janek obchodził 
wtedy ogrodzenie i od tyłu, nie zauważony przez war- 
townika, zaglądał przez szpary do wnętrza. Mógł wte- 
dy spokojnie obserwować głośno trzaskający spalinowy 
motor, poruszający duży bęben, do którego jedni junacy 
wrzucali piasek, cement i wlewali wodę. Drudzy, rozro- 
biony w bębnie beton wywozili na taczkach, po zrobio- 
nym z desek pochyłym chodniku, na wierzch budowa- 
nego fortu i wlewali do wykonanych z desek szalunków, 
uzbrojonych dużymi, pokrzywionymi drutami. Inni Juna- 
cy wyginali grube druty i dostarczali je pracującym cy- 
wilnym robotnikom. 

W ostatnich dniach sierpnia, gdy sytuacja polityczna 
stawała się coraz bardziej napięta, a wybuch wojny był już 
pewny, na apel władz cywilnych oraz księdza proboszcza, 
wielu mieszkańców Żabnicy tłumnie pospieszyło do ko- 
pania umocnień ziemnych na wzgórzu Bukowiny, co do- 
tyczyło nawet dzieci w wieku szkolnym, które razem ze 
swoimi rodzicami, w wyznaczonym przez żołnierza miej- 
scu, z zapałem kopały rowy strzeleckie. W tym czasie moż- 
na było obserwować, jak polscy żołnierze prowadzą inten- 
sywne wojskowe szkolenia. 

Pięć żelbetowych schronów pod Węgierską Górą zo- 
stało ujawnionych dopiero 31 sierpnia 1939 roku, po zbu- 
rzeniu i częściowym spaleniu ich wysokich ogrodzeń. Śle- 
pe ściany „fortów, czyli te, bez żadnych otworów, były 
obłożone kamieniami i obsypane ziemią, co nawet dziec- 
ku pozwalało na wejście na strop i umożliwiło później żoł- 
nierzom nieprzyjaciela wrzucanie granatów do szybów 
niezamontowanych bojowych kopuł CKM. Stalowe, pan- 
cerne drzwi, okienka-strzelnice i inne zasłony otworów 
były pomalowane pomarańczową minią, przez co bardzo 
odbijały się na tle szarej ściany i były łatwo widocznym ce- 
lem dla atakującego fort nieprzyjaciela. 

Jak pisze ksiądz Krawiec „Wspomniane zagrożenia, pra- 
cujący z ojcem przy burzeniu ogrodzenia fortu »Wędrowiec« 
cywile, chcieli natychmiast usunąć, przez pomalowanie ja- 
snoczerwonych pancernych drzwi, strzelnic oraz innych sta- 
lowych otworów rozpuszczonym w wodzie szarym cemen- 
tem. Chcieli również odkopać, i w pobliżu fortu rozsypać 
ziemię zasłaniającą fort od strony południowej, ale jednocze- 
śnie stanowiącą łatwe wejście na jego strop. Niestety, na te 
propozycje oficer dowodzący grupą żołnierzy krótko odpo- 
wiedział: »Nie mamy rozkazu tego uczynić«. Ta zdecydowa- 


Wydawnictwo Oskar poleca 


ZATOKA GDAŃSKA 1945 


Egbert Kieser =3J 


ZATOKA GDAŃSKA 1945 


Zatoka Gdańska 1945. Dokumentacja dramatu to 
oparta na relacjach świadków opowieść o ewakuacji 
mieszkańców Prus Wschodnich zimą 1945 roku. 
Zbliż 
stycznia do maja uciekło stamtąd ponad 2 miliony 


ąca się Armia Czerwona sprawiła, że od 


ludzi. Drogi ucieczki prowadziły przez mosty na 
Wiśle, zamarznięty Zalew Wiślany i sambijski Kanał 
Morski. Następnie cywile kierowali się w stronę Helu 
i Gdańska. Nie wszystkich czekała jednak wolność 
w ojczyźnie — znaczny odsetek uciekinierów zmarło 
po drodze z głodu, wyczerpania, zimna lub ran od 
odłamków nadlatujących bomb. Część trafiła z kolei 
do obozów dla uchodźców w Danii... 
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na odpowiedź, służącym kiedyś w wojsku cywilom, wystarczyła, 
gdyż wiedzieli, czym jest dla żołnierza rozkaz..." 


Obrona Węgierskiej Górki i Żabnicy we wrze- 
śniu 1939 roku 

Jak podaje autor wspomnień, późnym wieczorem 31 sierpnia 
1939 roku, ojciec po przyjściu z pracy ze smutkiem powiedział: 

„Chyba w najbliższych godzinach wybuchnie wojna, bo 
dzisiaj w bardzo wielkim pośpiechu pomagaliśmy żołnierzom 
wnosić do fortyfikacji dział- 
ka przeciwpancerne, cięż- 
kie karabiny maszynowe, 
amunicję, naczynia z wodą 
i inne rzeczy potrzebne do 
obrony fortów”. 

Słowa te niestety spraw- 
dziły się niebawem. Prze- 
bieg działań wojennych 
pod Węgierską Górką jest 
na ogół dość znany i wie- 
lokrotnie opisywany [patrz 
np. „Fortyfikacje Węgier- 
skiej Górki” autorstwa Je- 
rzego Sadowskiego i Piotra 
Suchanka, Węgierska Gór- 
ka 2002 r.]. Z książki księdza 
Krawca dowiadujemy się, 
że polskie schrony bojo- 
we miały doskonały wgląd 
na swoje przedpole, które 
„poza niewykopanymi jeszcze ziemniakami nie dawało ataku- 
jącym bezpiecznych kryjówek”, a w celu poprawy widoczności 
o zmroku, Polacy, używając pocisków zapalających, podpalali 
niektóre zabudowania - co umożliwiało następnie intensyw- 
ny i skuteczny ostrzał z broni maszynowej prowadzony przez 
obrońców fortów i dobrze zamaskowanych w głębokich ro- 
wach strzeleckich polskich żołnierzy. Dodać należy, że 2 wrze- 
śnia nakazano ewakuację wszystkich mieszkańców znajdują- 
cych się w zasięgu ognia ciężkich karabinów maszynowych 
umieszczonych w schronach. Z kolei Niemcy, jako przygoto- 
wanie do ataku, zadymiali teren pola walki. 

W książce „Żabnica na szlaku wolności” znajdujemy tak- 
że unikatowy opis obrony fortów widziany przez 9-latka z po- 
bliskiego wzgórza. Jak podaje ksiądz Krawiec, obserwował on 
z oddali bezpośrednią obronę schronu „Wędrowiec” — „czer- 
wonym kolorem wystrzeliwanych rakietnic »Wędrowiec« w razie 
zagrożenia wzywał pomocy, którą był ogień krzyżowy ciężkich 
karabinów maszynowych z sąsiednich obiektów (»Włóczęga« 
i»Wąwóze)”. To tłumaczy, dlaczego w Węgierskiej Górce schro- 
ny wyposażono zarówno w wyrzutnie ładunków oświetlają- 
cych, jak i wnęki na zainstalowanie reflektorów (których osta- 
tecznie nie zdążono zamontować ze względu na brak czasu). 

Szturm na „Wędrowca, nocą z 2 na 3 września, załoga od- 
parła, wyrzucając granaty i wybiegając nagle na zewnątrz 
obiektu, walcząc na bagnety z okrzykami „hurra!, które sły- 
szeli z oddali mieszkańcy Żabnicy. Technika walki w obronie 
polskich fortyfikacji dowodzi, że umiejętne rozmieszczenie 
schronów bojowych w terenie, połączone z systemem umoc- 
nień ziemnych oraz przeszkód przeciwpancernych (na przed- 


ściana bojowa. 
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Schron bojowy „Wędrowiec” po zakończeniu walk - wi- 
doczna wnęka na reflektor, strzelnica rkm i zachodnia 


polu umocnień pod Węgierską Górką użyto w tym celu po- 
wbijanych pionowo w ziemię 3-metrowych odcinków szyn 
kolejowych) i przeciwpiechotnych w postaci zasieków z dru- 
tów kolczastych, tworzyło bardzo przemyślany system obron- 
ny, niezwykle trudny do sforsowania. Obrona Węgierskiej 
Górki, w wypadku całkowitego ukończenia umocnień i nie- 
wycofania się piechoty z okopów oraz wspierającej ją artyle- 
rii (co nastąpiło na wyraźny rozkaz ogólnego odwrotu Armii 
„Kraków” wydany przez jej dowódcę), mogła trwać z powo- 
dzeniem jeszcze wiele dni 
i wystawiła chlubną oce- 
nę polskiej sztuce fortyfi- 
kacyjnej. Bez wątpienia też, 
walki pod Węgierską Górką 
w pełni zasługują na miano 
„Westerplatte Południa, co 
dodatkowo uzasadnia sto- 
sunek strat obu walczących 
ze sobą stron, które wyno- 
szą, w zabitych, około 20:1 
na polską korzyść. . 


Niniejszym składamy ser- 
deczne podziękowania księdzu 
Janowi Krawcowi za wyrażenie 
zgody na opublikowanie frag- 
mentów jego książki o Żabni- 
cy i wiadomości przekazanych 
podczas wspólnych rozmów. 


ARCHIWALNE ZDJĘCIA POCHODZĄ ZE ZBIORÓW 
WOJCIECHA SARACYNA. 


ś*__ Jarosław Ptaszkowski 

Miłośnik polskich fortyfikacji okresu II Rzeczypospolitej oraz historii Wojska Polskiego, 
zzawodu lekarz. 

<__ Mikołaj Słomka 

Miłośnik historii i fortyfikacji, uczeń liceum ogólnokształcącego. 


zdarzyło się... 


2 IX 1943 r. 


71 lat temu odbyła się jedna z najbardziej 
spektakularnych misji specjalnych II wojny 
światowej. Akcja o krypt. „Eiche” („Dąb”), mia- 
ła na celu odbicie faszystowskiego przywódcę 
Włoch Benito Mussoliniego. Po zlokalizowaniu 
tajnego miejsca przetrzymywania duce, w re- 
jon działań wysłano szybowcami desantowymi 
doborowy oddział, m.in. 26 komandosów eli- 
tarnego oddziału Otto Skorzeny'ego. Zaskocze- 
nie było absolutne. Przetrzymywany w górskim 
hotelu w Apeninach dyktator został uwolniony 
zaledwie w ciągu kilkunastu minut od wylądo- 
wania, a sukces ten osiągnięto bez oddania na- 
wet jednego wystrzału. 


W bieżącym numerze ponownie piszemy o fortyfikacjach Ośrodka Oporu „Węgier- 
ska Górka”. Wzniesione tu schrony bojowe, uznane są za miejsce Pamięci Narodowej 
oraz symbol walk Wojska Polskiego o wolność naszego kraju. Niestety, w Kampanii 
Wrześniowej fortyfikacje i ich obrońcy ponieśli klęskę. Wówczas wrogiem była ma- 
china wojenna Niemiec... Przeglądającinformacje internetowe, z przykrością nale- 
ży odnotować, że niedawno fortyfikacje te poniosły kolejną klęskę. Tym razem prze- 
grały z machiną urzędniczą i bezdusznymi władzami Węgierskiej Górki. 


imo protestów ekspertów for- 
tyfikacji, wójt, p. Piotr Tyrlik, 
i jego zastępca, p. Marian Ku- 


rowski, podjęli decyzję o przeprowadze- 
niu „Modernizacji otoczenia fortu (sic!) 
»Waligóra«”" usytuowanego na pogra- 
niczu polsko-słowackim, obejmującym 
częściowy „remont” schronu. 

Efekt można określić krótko: to fał- 
szowanie historii i dewastacja historycz- 
nego miejsca, w obronie którego polscy 
żołnierze złożyli daninę krwi i życia. 

Zacząć można od tego, że w Węgier- 
skiej Górce nie ma fortów, a nazywa- 
nie tak schronów bojowych, jest rów- 
noważne z mówieniem o samochodzie, 


że to siewnik — wszak jedno i drugie ma 
koła... Spisując wypowiedzi, które padły 
w internetowych dyskusjach, można do- 
wiedzieć się, że: 

- największy w Węgierskiej Górce 
schron „Waligóra” jest unikatem na ska- 
lę kraju, jako jedyny w pełni zachowa- 
ny schron artylerii lekkiej wzniesiony wg 
nowych zasad projektowych, wdraża- 
nych w sezonie budowlanym 1939 roku, 

— szczególną wartością schronu „Wa- 
ligóra” było otoczenie zachowane w sta- 
nie niemal niezmienionym od czasów 
wojny. To wskazywałoby, że obiekt ma 
bardzo wysoką wartość zabytkową, uzu- 
pełnioną o wartość historyczną, wyni- 


że 


acji w Węgierskiej Górce 


kającą z jego udziału w działaniach wo- 
jennych oraz wartości krajobrazowe, 
czy też krajobrazowo-historyczne, jako 
punkt widokowy na linię fortyfikacji da- 
jący obraz wzajemnych relacji pozosta- 
łych dzieł fortyfikacyjnych. 

Podkreślmy, że „Waligóra” był ostat- 
nim, autentycznie zachowanym schro- 
nem w Węgierskiej Górce, gdyż: 

— „Włóczęga” został obudowany do- 
mem mieszkalnym. 

— „Wędrowiec” zdominowany jest 
ekspozycją prezentującą osiągnięcia 
sowieckiego przemysłu zbrojeniowe- 
go oraz amfiteatrem, który powoduje, 
że woda opadowa wlewa się do wnę- 
trza schronu, więc... wewnątrz wyla- 
no warstwę betonu. Bryła budowli jest 
zdeformowana przez wieloboczny be- 
tonowy kloc wykonany na stropie, li- 
kwidację ziemnych rowów diamento- 
wych i podniesienie poziomu gruntu. 
Ponadto obiekt zniekształcają i szpe- 
cą imitacje drzwi pancernych, prowi- 
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zoryczne zamknięcia otworów, pręty 
wspawane w strzelnice, czy niezbyt uda- 
ne rozmieszczenie tablic pamiątkowych, 
przyspawanych m.in. do zbrojenia wy- 
rwanego niemieckim ostrzałem. 

— „Wąwóz” został wysadzony przez 
Wehrmacht w 1939 r., a płaszcz kamien- 
ny i ziemny rozebrano po wojnie. 

— „Wyrwidąb” został wysadzony przez 
Wojsko Polskie w 1968 roku. 

Internauci piszą także, iż przeprowa- 
dzony niedawno „remont” nie miał nic 
wspólnego z przywracaniem „Waligó- 
rze” walorów dokumentu przeszłości, 
a w tym wypadku, dokumentu polskiej 
myśli fortyfikacyjnej okresu międzywo- 
jennego. Nie dążył także do przywróce- 
nia pierwotnego lub planowanego wy- 
glądu temu świadkowi historycznych 
wydarzeń. Mimo że „remontowi” podda- 
no budowlę będącą dobrem kultury na- 
rodowej, z pełnym rozmysłem przebu- 
dowano jej otoczenie wbrew stanowi 
historycznemu. Cel stanowiło zapewnie- 
nie „komfortu” odwiedzającym i „ładny 
wygląd” tego miejsca. Włodarze gminy 
byli święcie przekonani, że robią wspa- 
niałą akcję. | że w zagospodarowaniu 
obiektów historycznych chodzi przede 
wszystkim o to, aby było wygodnie (bruk, 
ławeczki) i gustownie (kwiatki, ilumina- 
cja). Argument był prosty: to jak było, to 
było dawno, a dzisiaj są nowe czasy (sic!). 

W istocie „modernizacja” zniszczy- 
ła część wartości zabytkowego obiek- 
tu, jako pomnika polskiej myśli technicz- 
nej oraz scenerii i narzędzia historycznej 
obrony Węgierskiej Górki. Zniszczy- 
ła także część wartości miejsca pamię- 
ci — niematerialną wartość dodaną na 
skutek działań podejmowanych w celu 
zachowania w pamięci społeczeństwa 
postaci uczestników walk i propagowa- 
nia wartości takich jak: patriotyzm, bo- 
haterstwo itd. Zniszczyła także kontekst 
oraz uderzyła w samą istotę obiektu for- 
tyfikacyjnego, integralnie związanego 
z otoczeniem i krajobrazem. A zniszcze- 
nie krajobrazu, w jakim osadzono bu- 
dowlę obronną, jest równoznaczne ze 
zniszczeniem sensu jej istnienia. 

Władcy gminy są chyba zupełnie nie- 
świadomi, że ludzie przyjeżdżają zo- 
baczyć budowlę obronną związaną 
z dramatyczną historią pierwszych dni 
września 1939 roku, gdyż chcą zobaczyć 
oryginalny i autentyczny schron bojo- 
wy, a nie placyk ze schronem. O ich za- 
dowoleniu nie decyduje w pierwszym 
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rzędzie wygoda, lecz doświad- 
czenie czegoś wyjątkowego. Cze- 
goś autentycznego. | najczęściej 
są gotowi znieść rozmaite niewy- 
gody, o ile doświadczenie jest od- 
powiednio mocne. Zamiana dra- 
matyzmu walki, jakiej świadkiem 
i bohaterem był schron „Waligó- 
ra', na uładzone miejsce pikniko- 
we, jest klasycznym przykładem 
osiągnięcia celu przeciwnego do 
założonego „zwiększenia atrak- 
cyjności turystycznej” 

Jak „Waligóra” i jego otocze- 
nie wygląda obecnie, ilustru- 
ją załączone fotografie: zamiast 
naprawy i odtworzenia stanu 
pierwotnego, doszło do likwidacji 
czołowego płaszcza ziemnego i zastą- 
pienia go brukowanym placem, które- 
go nawierzchnia przybiera łaciatą formę 
salcesonu w żółtawo-szaro-niebieska- 
wych odcieniach, o stylistyce niczym 
pustynny kamuflaż. Stoki obsadzono 
brzozami, które, gdy urosną, będą po- 
tęgować ahistoryczny wygląd otoczenia 
schronu. Na stropie została ustawiona 
fałszywa kopuła pancerna typu „bojler” 
z kawałka stalowego silosu. Co więcej, 
strop wypełnią rachityczne stalowe prę- 
ty oplecione drutem kolczastym z pa- 
stwiska i pomalowane srebrzanką - ma 
to imitować coś, czego w tym miejscu ni- 
gdy nie było. Obrazu dopełniają imitacje 
drzwi pancernych, wykonanie sporym 
kosztem, lecz nie mające nic wspólnego 
z ich oryginalnym wyglądem. Natomiast 
nie podjęto najmniejszej próby oczysz- 
czenia ścian z mchów i porostów oraz 
razi nie zaizolowana dylatacja, przez któ- 
rą woda nadal będzie dostawać się do 
wnętrza zabytkowego schronu. 

Dodać trzeba, że zapewnienie „wy- 
gody” i„ładnego wyglądu” dotknęło tak- 
że Miejsce Pamięci Narodowej, które 
stanowi schron „Wędrowiec”. Tutaj prace 
polegały przede wszystkim na wymianie 
betonowych elementów amfiteatru na 
granitowe, wymianie bruku oraz usta- 
wieniu jeszcze większej ilości sowieckich 
armat. Można więc zauważyć, że w obu 
przypadkach („Wędrowiec” i „Waligóra”) 
pieniądze przeznaczono nie na prace 
konserwatorskie i zabezpieczenie schro- 
nów, lecz głównie na prace ziemne i bru- 
karskie... 

Czy w tym wypadku celowe jest za- 
stanawianie się: czego tak urządzone 
miejsce ma uczyć zwiedzających? Czy 


ma pokazywać, jak schron wyglądał, lub, 
jak miał wyglądać? 

Reasumując, można zadać pytanie 
retoryczne: kto bogatej gminie zabroni 
zrobić dowolne głupoty ze swoim ma- 
jątkiem, nawet jeśli to miejsce pamięci 
narodowej, uznany zabytek i dziedzic- 
two kultury? . 


Post scriptum 


Dodać trzeba informacje internautów, 
że żaden ze schronów Ośrodka Opo- 
ru „Węgierska Górka” nie jest wpisany 
do rejestru zabytków, a więc chronio- 
ny prawem. Ponadto, do rejestru zabyt- 
ków wpisuje się obiekty, kierując się ich 
wartościami zabytkowymi, a nie czyimś 
wkładem pracy w ich „odnowienie”. Co 
więcej: niefachowo (w rozumieniu kon- 
serwatorskim) przeprowadzone prace 
są często przyczyną rezygnacji z doko- 
nania wpisu, wobec utraty przez obiekt 
wartości zabytkowych. 


Wsieci można spotkać infantylne roz- 
ważania, że ziemia nie stanowi elementu 
obiektu zabytkowego! Wobec takiej lo- 
giki grodziska oraz wypełnione wałami 
twierdze i forty, czy inne budowle obron- 
ne wykorzystujące ziemię jako budulec, 
również nie zasługują na ochronę... 


ZDJĘCIA: ZE ZBIORÓW REDAKCJI 


Źródła: 

1. http://wwwifortyfikacje.net 

2. http://odkrywca.pl/forum.php 

3. http://bunkrowiec.com.pl 

4. http://www.forum.4historie.pl/ 

5. http://www.eksploratorzy.com.pl/ 
6. http://www .forum.rawelin.org 


Michał Glock „Flotylla kaspijska 
1722-1945', opr. twarda, str. 224, 
wyd. Tetragon. Cena: 49,90 zł 
Autor, obicie korzystając z rosyjskich 
archiwów, zajął się nieopisywaną do- 
tychczas szerzej w polskiej historio- 
grafii Flotyllą Kaspijską - od momentu 
jej powstania, aż do końca Il wojny 
światowej. Wojny z Persją i Turcją, 
umacnianie władztwa Rosji na Zakau- 
kaziu i w Azji Centralnej, walki z obcą 
interwencją podczas rewolucji bol- 
szewickiej, działania podczas kampa- 
nii stalingradzkiej - o tym wszystkim 
można przeczytać w książce ilustrowa- 
nej ponad 100. zdjęciami, 9. mapami 
lach autor zamieścił plany i szkice okrętów 
jąc o kolorowych schematach malowania 


i szkicami. Ponadto n 
oraz samolotów, nie zapo! 
i kamuflażu. 


Jerzy Gotowała „Gwiazdy nad 

Afganistanem”, opr. miękka, str. 

290, ZP Wydawnictwo. Cena: 

36,40 zł 

Autor starał się na łamach tej książ- 

ki odtworzyć działania wszystkich 

rodzajów rosyjskiego lotnictwa 

w czasie wojny afgańskiej wraz 

z ich sukcesami, niedociągnięciami 

i niepowodzeniami. Książka zawie- 

ra następujące rozdziały: Azjatyc- 

kie wyzwania — warunki działań 

rosyjskiego lotnictwa wojskowego 

w Afganistanie; „Oczy na niebie” — 

lotnictwo rozpoznawcze w działa- 

niach bojowych; Znikający front - 

działania lotnictwa wojsk lądowych; : 
Terror Su-25 - rosyjskie lotnictwo szturmań 
w działaniach bojowych; Bitwa powietrzno-lądowa — wykorzysi 
w działaniach lotnictwa myśliwsko-bombowego; Konfrontacja lataj. 
cych komputerów - wykorzystanie w działaniach lotnictwa myśliwskie- 
go; Wojna spod znaku Hiroszimy — strategiczne lotnictwo bombowe 
dalekiego zasięgu nad Afganistanem; Samuraje i awioterror — udział 
lotnictwa w operacjach. 


Jerzy Golowała 
GWIAZDY nad Afgonistonem 


Rafał Brodacki „Powstanie War- 
szawskie Fakty mniej znane”, opr. 
miękka, str. 292, wyd. Vesper. 
Cena: 31 zł 

Powstanie Warszawskie doczekało 
się już wielu opracowań. Niniejsza 
książka nie jest jego syntezą. Jest 
przypomnieniem o niezwykłych lu- 
dziach i wydarzeniach, tworzących 
zadziwiające historie. Autor stara 
się przybliżyć czytelnikom, kim byli: 
„Amorek', „Anna” „Wacek” „Agaton? 
„Danuta”, „Kubuć” i ich koledzy. Opo- 
wiada historię tzw. czołgu pułapki. 
Przybliża nie zawsze szczęśliwe opo- 
wieści o losach żołnierzy i pokazuje, 
jak w jednej chwili pod sierpniowym 
niebem rozpętała się najbardziej za- | 
cięta bitwa w Ii wojnie światowej. 


rię na now. 


księgarnia 
odkrywcy 


Mirosław Szumiło „Roman Zambrow- 
ski 1909-1977", opr. twarda, str. 544, 
wyd. IPN. Cena: 61,90 zł 
W książce na przykładzie Zambrowskie- 
go zostały ukazane losy całego pokole- 
nia polskich komunistów urodzonych 
w dwóch pierwszych dekadach XX wie- 
ku. Wiara w ideologię komunistyczną, 
porównywalna do fanatyzmu religijnego, 
doprowadziła ich najpierw do więzień w II 
Rzeczypospolitej, a następnie do objęcia 
władzy, którą zdobyli dzięki radzieckim 
czołgom. Było to pokolenie ideowe, a za- 
razem bezwzględne w brutalnym forso- 
waniu założeń stalinizmu. Zambrowski, 
jeden z najgorliwszych realizatorów tej 
= Ę polityki, odpowiadał za kolektywizację rol- 
nictwa oraz walkę z prywatną inicjatywą w handlu i rzemiośle. W przełomo- 
wym roku 1956 opowiedział się jednak po stronie reformatorów systemu, 
torując Władysławowi Gomułce drogę powrotu do władzy. Dopiero pod 
koniec życia dostrzegł pewne błędy w wyznawanej przez siebie ideologii 
i zdystansował się od komunizmu. Książka fascynująco opowiada o banal- 
ności zła w powojennej Polsce. 


dk 


MAT ZAMARÓWSKI 
1800-17 


„Las Katyński 1943, opr. twarda, str. 
464, Oficyna Wydawnicza Zbroja. 
Cena: 79,80 zł 
W prezentowanej książce zamieszczo- 
no odpisy artykułów z różnych gazet 
i czasopism wydawanych w Il kwartale 
1943 r. w kilku miastach w Polsce i za 
granicą, w których drukowano wiado- 
mości o masowych grobach polskich 
oficerów w Katyniu koło Smoleńska 
i ekshumacji, prowadzonej pod zarzą- 
dem wojskowych władz niemieckich 
oraz informacje o sytuacji Polaków po 
odkryciu zbrodni katyńskiej. Korzysta- 
no tutaj z tzw. „gadzinówek” takich jak 
„Goniec Krakowski” „Nowy Kurier War- 
szawski”, „Kurier Częstochowski” czy „Dziennik: 
Radomski! 


REPORTAŻE Z EKSHUMACJI 
OFIAR KATYNIA 


Bogusław Wróbel „Nieznane tajemni- 
ce Ill Rzeszy na Dolnym Śląsku”, opr. 
miękka, str. 232, Agencja Wydawnicza 
CB. Cena: 31 zł 
W prezentowanej książce autor opowia- 
da o wciąż podejmowanych próbach 
odnalezienia skarbów i dzieł sztuki ukry- 
tych przez Niemców pod koniec Il wojny. 
Docieka sekretów związanych ze zbudo- 
wanymi przez hitlerowców podziemny- 
mi fabrykami zbrojeniowymi pod Górą 
Wapienną, w Maślicach, w podziemiach 
twierdzy w Kłodzku i w Potoku. Obszerny 
rozdział poświęcony jest również schro- 
nom przeciwlotniczym. Mało znane są też 
- zebrane przez autora dane o specjalnej 
służbie WYAEAEEEEdlego, utworzonej w 1933 r. przy Ministerstwie 
Lotnictwa Rzeszy. Godny uwagi jest także wątek tzw. złotego pociągu | 
i prób jego odnalezienia przez W. Podsibirskiego. Książka zawiera w su- 
| mie 140 zdjęć archiwalnych oraz 23 mapy, a także schematy i szkice. 
ł Większość z nich publikowana jest po raz pierwszy. 


— Bogustam Wróbeł 


ek ŚRJEMAICE 
fil RZESZY 
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Znajdź nas na 


www.odk.pl 


Przyjdź 


na ul. Narutowicza 46 w Łodzi 


Robert Kudelski „Zaginiony Rafael”, 


Anna Pastorek „Holenderska flota 
wojenna 1639-1667”, opr. miękka, 
str. 431, wyd. Inforteditions. Cena: 
46,90 zł 

W prezentowanej książce omówiono 
organizację holenderskiej floty wo- 
jennej (admiralicję, korpus oficerski, 
załogi, okręty) w latach 1639-1667 oraz 
rolę floty w polityce państwa. Najlepszą 
miarą skuteczności floty wojennej jest 
konfrontacja z przeciwnikiem, dlatego 
też w książce przedstawiono najważ- 
niejsze działania wojenne na morzu 
w latach 1639-1667, m.in. bitwę pod Do- 
wns (1639), bitwę pod Lowestoft (1665), 
słynne zwycięstwo Holendrów w bitwie 
czterodniowej (1666), czy wyprawę ad- 
mirała De Ruytera do Chatham (1667). 


Odńryj z nami historię na now. 


od 


<=; 


można było uniknąć. Kto więc ponosi za nią odpowiedzialność? 


Romuald Owczarek „Zagłada 
Riese”, opr. miękka, str. 304, wyd. 


księgarnia 
= A 


Łukasz Mieszkowski „Tajemnicza 
rana”, opr. miękka, str. 224, wyd. 
W.A.B. Cena: 34,90 zł 

Jeden z najbardziej tragicznych 
i kontrowersyjnych momentów Po- 
wstania Warszawskiego. 13 sierpnia 
1944 roku podczas walk doszło do 
jednego z najbardziej dramatycz- 
nych wydarzeń - wybuchu niemiec- 
kiego pojazdu bojowego, w wyniku 
którego śmierć poniosło kilkaset 
osób. Przez dekady masakra urosła 
do rangi mitu. Po70, latach autor zbie- 
ra relacje, dokumenty i artykuły na 
temat wybuchu. Z ich konfrontacji 
wynika, że tragedii prawdopodobnie 


ZAGŁADA 


opr. twarda, str. 464, wyd. Technol. 
Cena: 58 zł 

Robert Kudelski podejmuje na łamach 
tej książki próbę wyjaśnienia niezwy- 
kłej zagadki z czasów Il wojny świato- 
wej. Bezcenne dzieło sztuki — „Portret 
młodzieńca” Rafaela Santi —zaginęło 
w czasie wojny, w trakcie przejmowa- 
nia polskich skarbów kultury przez 
niemieckie władze okupacyjne. Po 
raz ostatni obraz widziany był na Dol- 
nym Śląsku. Właśnie tam, 70 lat temu, 
rozgrywały się wydarzenia, które do- 
prowadziły do utraty arcydzieła. Autor 
stara się odtworzyć okoliczności tych 
zdarzeń, a także opisuje powojenne po- 
szukiwania obrazu Rafaela. Od czasu za- 
kończenia Il wojny poszukiwały go dzie- 


ZAGINIONY 
RAFAEL 


siątki specjalistów z wielu krajów, ale jego losy wciąż pozostają nieznane. 


Samuel Eliot Morison „Wscho- 


Technol. Cena: 38 zł 

Autor książki próbuje wyjaśnić, dla- 

czego słynny projekt budowlany Ill 

Rzeszy o kryptonimie „Riese” nigdy 

nie został ukończony. Stara się wy- 

tłumaczyć, czemu przedsięwzięcie 

zakończyło się tytułową zagładą, 

skoro realizowały go najlepsze nie- 

mieckie firmy, na budowę trafiały 
ogromne ilości materiałów, niezbęd- 
na siła robocza, a pracami zarządzała 
Organizacja Todt, uznawana za naj- 
sprawniejszą machinę budowlaną Il 
wojny światowej. Romuald Owcza- 
rek dzięki wieloletnim badaniom, 
współpracy z archiwami i zagranicznymi historykami, dotar 
do nieznanych dokumentów, które pozwalają rozwikłać tę zagadkę. 


„RIESTE 


Tomasz Torbus „Zamki konwen- 
tualne Państwa Krzyżackiego 


dzące słońce na Pacyfiku” opr. 
twarda, str. 455, wyd. Finna. Cena: 
48,90 zł 

Książka z „Serii z kotwiczką” Autor, 
Samuel E. Morison jak zwykle przed- 
stawia wojnę z różnych punktów 
widzenia. Dokonuje fantastycznej 
analizy ośrodków władzy Japo- 
nii w drodze do wojny. Czy Stany 
Zjednoczone są odpowiedzialne za 
wybuch wojny z Japonią? Dlaczego 
doszło do tak spektakularnej klęski 
w Pearl Harbor? Jak to się stało, że 
Japonia odniosła tak wiele sukcesów, 
w tak krótkim czasie? Na te i wiele 
innych pytań odpowiada prezento- 
wana książka. 


w Prusach”, opr. twarda, str. 472, 
wyd. słowo/obraz terytoria. Cena: 
97zł 

Pierwsza w polskim piśmiennictwie 
książka na temat architektury krzy- 
żackiej późnego średniowiecza. Jej 
autor skupia się przede wszystkim 
na klasyfikacji 38 zamków-klaszto- 
rów — wznoszonych na terenie Prus 
w latach 1246-1409 - które były nie 
tylko centrami władzy komturii, ale 
także siedzibami konwentu. Książka 
zawiera również szczegółową analizę 
ponadregionalnych rezydencji zako- 
nu krzyżackiego: Elbląga, Malborka 
i Królewca. 


Książki można zamawiać na stronie Księgarni 
www.odk.pl, telefonicznie 42 631 10 97, 42 630 71 41 
(pon.-pt. godz. 10-18) lub 42 634 89 93 (24 h — automat) 
lub e-mailem na adres: zamowieniaQodk.pl 


kolekcjajjKRYWCY 


WOJCIECH STOJAK = = 
Kus Poz ZAM Gazgów:| „OSTATNI »KLUB POSZUKIWACZY SKARBÓW= I INNE OPOWIEŚCI”. 4 
1 nsropowunici — To lektura obowiązkowa dla każdego miłośnika histarii. Nie wy 


starczy jej polecić = bo rekomendować można:dobry, 
artykuł lub film. Ją należy przeczytać. Do 


książki dołączona jest płyta z nagra- CE 
niem jednego/z odcinków „Klubu (ę. | QokRY - 
Poszukiwaczy;Skarbów”. q = 
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jezwykle eleganckij.ENDRIVE 
)B o pojemności'4:GB. Czarny, ORYGINALNA SMYCZ 


TE :1 1= skórzany zatrzask'ochrania łą- RODAN KA 
METALOWY KUBEK = cze. Duży, chromowany uchwyt RE Długość 47cm; mo- 
termiczny zuchem:. Przy- „ -- ułatwia przypięcie pendriva do z cowanie do telefonu 
krywka z otworem do (U l kluczy lub innego/przedmiotu. __„. komórkowego plus 
picia, środek metalowy. c3-- 3 Smycz w komplecie. (e, karabińczyk. 


Pojemność 400 ml. 


Kolory: niebieski i czer- m o' | E 
ADEMECUM „VADEMECUMiCZYSZCZENIA I KON- PŁASZCZ PRZECIWDZE 


CZYSZCZENIA 
| KONSERWACJI MONET 


SERWACJIMONET” 

Pierwsza tak wyczerpująca temat 
pozycja'na rynku polskim. Bogato 
ilustrowana ukazuje wiele prak- 
tycznych metod = krok po kroku. 
Do:.wykorzystania nawet dla mało 
doświadczonych kolekcjonerów. 
Metodysprezentowanew książce 
można także zastosować do wie- 
lu innych, delikatnych, starych 


i zniszczonych wyrobów metało-= 
wych w tym, wydobytych z ziemi. 


CZOWY 
Z zatrzaskami i kapturem. 
Dwustronny (możliwość 
wywrócenia na drugą 
stronę) żółto/granatowy. 
Z miękkiej nieprzema= 
kalnej tkaniny gumowej; 
klejone, płaskie szwy: 
Napisy w kolorach żółtym 
i granatowym. Rozmiar: 
= XE, XXI 


ORYGINALNA BŁUZA „ODKRYWCY 
rozpinana na suwak, ze stójką, bocz- 
ne kieszenie, napis haftowany. UWA- 
GA: dostępne w kolorze granatowym i 


CWĄ = zielonym w rozmiarze L. 


KOSZULKI „ODKRYWCY? zmmiękkiej 100% 
bawełny. Kolor czarnyśi oliwkowy w roz- 
miarach: S, L, XL, XXL. Koszulki idealne do 
wszystkich kamuflaży. Napis „Odkrywca” 

z przodu i z tyłu. 


ZAUTÓWIEWIE Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 
ZAMOWIENIE „ODKRYWCA”, ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 
[| nazwaartykułu |rozmiar| kolor | cena | ilość | wartość | "= 


ulica 


telefon 


Płatne przy odbiorze. Koszt przesyłki ponosi zamawiający. [razem:| | | podpis zamawiającego 


Z OKAZJI 75 ROCZNICY WYBUCHU II WOJNY ŚWIATOWEJ 
WSPANIAŁA SERIA MODELI I FIGUREK WOJSKOWYCH 


© LEK CZOŁG ROZECZAWN CZ 
oe ŁY 


CE So kranch E 
EW | 
Nt> = = 
i ż, "= 

ę = = ŻE EE) 


"+/ ę = za a ę f J 
(e dk „ALS 


R 
Bzkpów Il Ausf. E - 
AŻ ziaiisz 


ji na BZOLG LEŃ => Jogggi z 
| pam AMIN 


A 


